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STANISŁAW  ŻYG U LSK I 
- U C ZESTN IK  PO W STANIA  

PO ZNA Ń SK IEG O  CZERW CA 1956

3 czerw ca 1996r. pop ły n ęło  z naszego  
m iasta  w św iat p rzy p o m n ien ie  o  p o ­
trzeb ie  m iłości w ychodzącej poza 

wszelkie schem aty .
M szę św. w k ap licy  S ió s tr S łużebni­

czek N P N M P  (N iep o k a lan eg o  Poczęcia 
N ajśw iętszej M arii P an n y ) przy  P lacu

W olności w Ż ab ik o w ie  rozpoczęły  się 
tego d n ia  u roczystości zw iązane ze 125-tą 
roczn icą śm ierci E d m u n d a  B ojanow skie- 
go, k tó ry  był tej m iłości żyw ym  p rzy ­
kładem .

U roczystości te to  ko le jny  k ro k  w za ­
p o czą tk o w an y m  w 1948r. procesie  b ea ty ­
fikacji Sługi Bożego E d m u n d a  B ojanow s­
kiego, a m od litw y  w iernych  m ają  ów 
Proces p rzyspieszyć i pom yśln ie  z a k o ń ­
czyć. 3 czerw ca w L u b o n iu  E u charystii 
i w spólnym  m o d ło m  o rychłą beatyfikację  
założyciela Z g ro m ad zen ia  S ió s tr S łużeb­
niczek przew odniczy ł K s. K a rd y n a ł P ry ­
m as Jó z e f G lem p , k tó ry  p rzyby ł n a  u ro ­
czystości w Ż ab ik o w ie  w asyście M e t­
ro po lity  po zn ań sk ieg o  ks. ab p a  Ju liusza  
Paetza  o raz  innych  d o sto jn ik ó w  K ościo ła  
K ato lick iego .

O  godzin ie  11,00 kap licę  S ió s tr w raz 
z przyległym  d o  niej terenem  w ypełnili

w ierni i przybyli n a  u roczystości goście.
Było ciep ło , słoneczn ie i cicho.
P ro s to tę  m iejsca i O soby  E d m u n d a  

B ojanow skiego  p o d k reś la ło  tego d n ia  d o ­
sto jeństw o  E u ch ary stii, w ydarzeń  i za ­
p ro szo n y ch  n a  m szę gości.

R elację z u roczystości, jeszcze przed

g o d zin ą  11,00, rozpoczęło  R ad io  M a ­
ryja. N a d a w a n e  in fo rm ac je  p rzybliżały  
p o stać  E d m u n d a  B o janow sk iego , jeg o  
p rzep o jo n e  b ó lem , w ia rą  w  B oga, m o d lit­
w ą i p a tr io ty zm em  życie, p rzyb liżały  ha- 
ryzm ę m iłości b liźn iego  p rzek azan ą  n a ­
stępn ie  Z g ro m ad z en iu  S ió s tr S łużebn i­
czek, k tó reg o  był założycielem . D zięki 
k o n ty n u ac ji dzieła O jca-Ż ałożycie la , S io­
s try  obch o d ziły  tego  d n ia  rów nież  sw oje 
św ięto. T o  tu , w Ż ab ik o w ie  m ają  jed en  ze 
sw ych 4 d o m ó w  g eneralnych , w kap licy  
k tó reg o  o d  1930r. zn a jd u je  się k ry p ta  ze 
zw łokam i E . B ojanow skiego .

M szę św. o  godz. 11,00 pop rzed ziło  
u roczyste  w ejście d o sto jn ik ó w  K ościo ła  
g łów ną naw ą  św iątyn i w s tro n ę  c e n tra l­
nego o łta rza . R ozbrzm iew ały  dźw ięki 
pieśni „ P o d  T w ą o b ro n ę ...”  z ą in to n o w a -

cd. na str. 3

Stanisław Malepszak: C h o ć  m inęło  40 
la t o d  P o zn ań sk ieg o  C zerw ca 1956 to , co 
się w ów czas w ydarzy ło , p o zo sta je  n ad a l 
w naszej pam ięci. Z n am y  się od  la t p rzed ­
w ojennych , byliśm y ko legam i, a  znając  
T w ój ak ty w n y  u d zia ł w P o zn ań sk im  P o ­
w stan iu , chcia łbym  naszym  C zy te ln ikom  
przed staw ić  T w oją  sylw etkę. P ierw sze p y ­
tan ie  d o tyczyć będzie T w ego sto su n k u  do  
ów czesnej w ładzy  - co  sp o w o d o w ało , że 
byłeś ta k i radykalny?

Stanisław Żygulski: M ój kry tyczny  
sto su n ek  d o  istn ie jącego  u k ła d u  p o litycz­
nego m ia ł swój p o czą tek  ju ż  w  1945r., 
k iedy  zosta łem  ja k o  20- le tn i ch ło p ak  
aresz to w an y  przez fu n k c jo n ariu szy  M ili­
cji O byw atelsk ie j w  L u b o n iu  i p rzes łu ch i­
w any  p rzez  rad z ieck ą  N K W D  w k o m isa ­
riacie p rzy  ul. M ate jk i w P o zn an iu . S p ra ­
w a w yn ik a ła  z m łodzieńczego  n iedośw ia- 
dczenia. W  tym  c z a s ie 'b y ło  tyle leżącej 
am un icji a  zw łaszcza p rzy  lu b o ń sk im  k o ś­
ciele, że k ażdy  m ógł to  sobie zab rać . 
T o też  id ąc  n o cn ą  p o rą  z b ra te m  E d m u n ­
dem , zab ra liśm y  g ra n a t ręczny  i n astęp n ie  
rzuciliśm y go d o  d o łu  p o  w y b ran y m  żw i­
rze o b o k  naszego  d o m u . T ra f  chcia ł, że 
lip o w ą ale ją , w zdłuż tb ró w  kolejow ych , 
szedł o d  w iad u k tu  ko le jow ego  d o  d w o rca  
żo łn ierz radziecki. W idzia ł i słyszał w y­
b u ch  i p rzy ją ł, że to  n a p a d  p a rty zan ck i n a  
przejeżdżający  w  tym  czasie pociąg . 
W  następ stw ie  p rzes łu ch an ia  c h o ro w a ­
łem p o n a d  trzy  m iesiące. P óźniej służyłem  
w  W o jsk u  P o lsk im , w alczyłem  d łu g o  
z b an d am i w B ieszczadach a p o  w yjściu 
z w ojska zosta łem  s trażak iem  w  z a k ła ­
d ach  H C P  (w ów czas z ak ła d ach  im . S ta li­
na)

T u ta j byłem  w zorow ym  strażak iem , 
p rzełożen i byli zadow olen i. D o stąp iłem  
zaszczytu  zaw ieszenia po lsk ie j flagi n a  
k o m in ach  C egielsk iego, w tym  n a  n a j­
w yższym  ko m in ie  w P o zn an iu  (92m ). 
P on iew aż stale  o d m aw ia łem  w stąp ien ia  
d o  Polskiej Z jednoczonej P a rtii R o b o t­
niczej, n ie aw an so w an o  m n ie  an i razu . 
O dczuw ałem  to  ja k o  krzyw dę, gdyż m ia ­
łem  je d n o p o k o jo w e  m ieszkanie , żonę 
i czw o ro  dzieci. A le tak ie  to  były czasy.

S. M. C o ro b iłeś  w czw artek  28 czerw ­
ca  1956 ro k u ?

S . Ż . T ego  d n ia  o godz. 7.00 k o ń ­
czyłem  24-godzinną zm ianę. A tu  nagle

0  6.30 z ak ła d o w a  sy rena buczy! Było 
w  tym  coś n iezw ykłego, bo  n o rm aln ie  
buczek  u  C egielsk igo odzyw ał się o  5.30
1 6.00 P atrzę , a  tu  w szędzie p e łn o  ludzi 
z kuźn i, W 7, W 8, W 9, w ych o d zą  i id ą  do  
b ram y . A  w ięc strajk! Z d a łem  służbę 
i p rzy łączy łem  się. Idziem y ul. F ab ry czn ą , 
P rzem ysłow ą, m o s tem  D w orcow ym , 
Z w ierzyniecką o b o k  zak ła d ó w  K o m u n y  
Parysk ie j (później M o d en a ) , ludzie się do  
n as  do łącza li i doszliśm y d o  R y n k u  Jeżyc­
kiego i D ąb ro w sk ieg o . T u  z d ach u  Z a ­
k ła d u  U bezpieczeń  Społecznych zrzu co ­
no  in s ta lac ję  d o  zag łuszan ia  rad ia  „W o l­
n a  E u ro p a ” . Szedłem  z p o ch o d em  dalej 
aż  d o  Z a m k u  i D o m u  P a rtii , gdzie by ło  
p e łn o  ludzi śp iew ających  p ieśn i kościelne. 
O rg an iza to rzy  z C egielsk iego d a rem n ie  
w zyw ali p rzedstaw icie li m iasta . M łodzież 
w kroczy ła  d o  D o m u  P a rtii i w yrzuciła 
p rzez  o k n a  p o rtre ty  w odzów  rew olucji. 
N a  Z a m k u  i K o m en d z ie  M ilicji w yw ie­
szono  b ia łe  flagi. Z  h o te lu  n a  w p ro st ul. 
G w arn e j goście ta rg o w i rob ili zdjęcia. 
Jed en  z u b ek ó w  też z ro b ił m i zdjęcie, ale 
d o s ta ł w szczękę i a p a ra t zo sta ł rozb ity . 
C zułem , że ro b i się co ra z  goręcej i że 
m uszę m ieć b ro ń . W róciłem  w ięc d o  
H C P , i row erem  u d ałem  się d o  L u b o n ia .

S . M . S p o tk a liśm y  się w tedy  przy  
d aw n y m  stad io n ie  L echa  n a  D ęb cu . P o ­
n iew aż ju ż  o d  9-tej au to b u sy  i tram w aje  
s tra jk o w ały , d o  D ęb ca  u d a łem  się pieszo. 
P rzech o d ząc  o b o k  b ram y  głów nej H C P , 
w idziałem  o k o ło  100-osobow y o d d zia ł 
ro b o tn ik ó w  w  p o p lam io n y ch  fa rb ą  u b ra ­
n iach  ro boczych . Z m ierzali w m ilczeniu  
w k ie ru n k u  R y n k u  W ildeck iego  i dalej ul. 
G ó rn a  W ilda. J a  sk ierow ałem  się ul. 
P rzem ysłow ą w k ie ru n k u  T arg ó w . Była 
o k o ło  godz. 10.00, n a  T arg i ju ż  n ie w p u sz­
czan o , a le  u d a ło  m i się jeszcze wejść. 
O k o ło  11.30 usłyszałem  pierw szy strzał. 
P on iew aż  w yjście z  T arg ó w  n a  u l. G ru n ­
w ald zk ą  by ło  z a ta ra so w an e  tłu m em  lu ­
dzi, p rzy  czym  n a  tej ulicy zo sta ł za ­
trzy m an y  ja d ą c y  n a  sygnale w óz straży  
p o żarn e j, u d a łem  się k u  w yjściu  w ul. 
Ś n iadeck ich . N astęp n ie  p rzez  m o s t D w o ­
rcow y u d a łem  się d o  śródm ieścia . N a  ul. 
P o d g ó rn e j pędziły  w  d ó ł n a  sygnale kare-

cd. na str. 7

Firma „Chem art”
Luboń, ul. Rholiego 7 B (dawna Marchlewskiego)

tel. 131 -  748
oferu je  p o  cenach hurtow ych  d la  o d b iorców  indyw idualnych:

- płyn do mycia naczyń 1,20 złlllitr
• kostka WC 0,70 zł/sztuka
- wkłady WC 0,85 zł/komplet



bir. ^ czerwiec yb

•'"u"m.. ""o* POLICJA TEL. 130 997

4V - M iędzy 6.30-12.00 z b u dynku  na 
ul.C ieszkow skiego sk radziono  row er 
górski. S tra ty  558zł.

5 /  6  V - N a  ul.S trum ykow ej skradziono  
row er górski. S tra ty  600zł.

9 /  10 V - N a  ul.Żabikow skiej w łam ano 
się do  b arakow ozu  skąd  sk radziono  an tenę 
CB, czajnik, grzejnik elektryczny n a  szko­
dę K O M -L U B u. S tra ty  310zł. Spraw cą 
okaza ł się dw unasto la tek .

1 1 /1 2  V - N a  ul.Żabikow skiej zab ó r 
sam ochodu  w  celu k ró tko trw ałego  użycia. 
A u to  zosta ło  porzucone na ul.N iezłom ­
nych z usterkam i.

16 V - N a  u l.D ąbrow skiego  skradziono  
sam ochód  m ark i Ż uk . S tra ty  3500zł.

17 V - N a  ul. 11 L isto p ad a  sprzed sklepu 
sk radziono  row er górski. S tra ty  700zł.

21 V - W  nocy poprzez wybicie szyby 
w sam ochodzie m ark i M ercedes sk rad zio ­

no  rad iood tw arzacz o raz  rad io  CB. S tra ty  
1805zł.

2 2 /  23 V - N a  u l.R .M ay a poprzez w ybi­
cie szyby w sam ochodzie m ark i O pel sk ra­
dziono  rad ioodtw arzacz. S tra ty  570zł.

2 2 /  24 V - W łam ano się do  trzech piw nic 
na ul.S ikorskiego, z k tó rych  skradziono  
row ery o raz  sprzęt w ędkarski.

23 V - U sta lo n o  spraw cę kradzieży row e­
ru  górskiego, skradzionego n a  ul.3-go M a­
ja-

25 V - N a  ul.Żabikow skiej oko ło  
godz.21.00 m ężczyzna pod  w pływ em  a l­
koholu  zuchw ale zabrał* przechodniow i 
oku lary  przeciwsłoneczne.

Ogólnie w maju ukarano mandatami 67 
osób na kwotę 3140 zl. Dokonano 77 inter­
wencji, 14 osób przewieziono do izby wy­
trzeźwień i złożono 1 wniosek do kolegium.

STRAŻ MIEJSKA
TEL. 131 9 8 6  

130  011 w . 2 2 4

1 czerwca 1996r. funkcję kom endanta 
Straży Miejskiej objął p. Paweł Dyb- 
czyński - mieszkaniec Lubonia. Osoba 

ta została wyłoniona podczas przeprowadzo­
nego konkursu na to stanowisko. Poprzedni 
kom endant zrezygnował z pełnionej funkcji.

W pierwszym dniu urzędowania poprosi­
łam nowego kom endanta o krótką rozmowę.

Monika Pilarczyk - Dlaczego zgłosił się Pan 
do konkursu na kom endanta SM?

Paweł Dybczyński - Wymogi tej pracy po­
krywają się z moimi umiejętnościami. Jestem 
absolwentem AW F. Moje późniejsze zajęcia 
były związane ze sportem i organizacją - 
pełniłem funkcje kierownicze. Obecnie chciał­
bym sprawdzić swoje umiejętności w tym 
zawodzie. Praca w SM wymaga pewnej spra­

wności fizycznej a stanowisko kom endanta 
zdolności organizacyjnych.

M . P. - Czym się Pan zajmował dotychczas 
i dlaczego zrezygnował Pan z poprzedniej 
pracy?

P. D. - Przez 10 lat pracowałem na wyższej 
uczelni. Potem namówiono mnie na zajęcie 
stanowiska dyrektora w szkole niepublicznej.

M . P. - Może parę stów nowego kom endan­
ta na temat obecnego stanu Straży Miejskiej.

P. D. - SM w Luboniu liczy, łącznie ze mną 
6 strażników. Wiem, że ma ona w naszym 
mieście dobrą opinię, ale chciałbym, aby 
miała jeszcze lepszą. Będę się starał usprawnić 
jej pracę i uczynić jeszcze bardziej efektywną.

M . P. - Czy widzi Pan konkretne problemy 
i ma pan już określone pomysły na ich roz­
wiązanie?

P. D. - N a razie zaznajamiam się ze wszyst­
kimi. Dzisiaj pierwszy dzień oficjalnie urzędu­
ję. Muszę poznać stan organizacyjny SM, stan 
środków trwałych itp. Muszę wiedzieć na co 
możemy liczyć ze strony Rady Miejskiej i mie­
szkańców. To zaowocuje konkretnym i roz­
wiązaniami.

M. P. - Co chciałby Pan docelowo zmienić?
P. D. - Jako SM - chcemy, być łubiani przez 

mieszkańców Lubonia i kojarzeni pozytyw­
nie. Nie chcemy, tak jak  np. SM w Poznaniu, 
być łączeni tylko z zakładaniem blokad na 
kola samochodów i związanymi z tym m an­
datam i. W spółpraca z mieszkańcami jest bar­
dzo ważna, ponieważ bez ich pomocy nic nie 
zrobimy.

M. P. - Czego życzy Pan sobie w przyszłej 
pracy?

P. D. - Chciałbym, aby zdarzało się jak 
najmniej okazji, w których będziemy zmusze­
ni nakładać mandaty. Liczę na jeszcze więk­
szą pomoc ze strony mieszkańców Lubonia, 
o której wiem, że była duża i bardzo pomocna 
w dotychczasowej pracy SM.

M . P. - Dziękuję panu za rozmowę i życzę 
sukcesów w pracy.
P. D. - Dziękuję bardzo.

Monika Pilarczyk

Z prac Biura 
Majątku Komunalnego
B udow a stacji zlewczej:
-zakończono  przyłącze energetyczne,
-ok . 90%  zaaw ansow ania ro b ó t elektrycznych pozostałych,
-u tw ardzony  plac m anew row y /  1 /  2 /  i d ro g a  do jazdow a,
-rozpoczęta  realizcja portiern ii.
K analizacja  ul. L ipow a:
-w ykonanie 250 m b odcinek od  ul. Szkolnej w k ierunku  studni S-16 firm a „W o d A n ” 

p. Szypury,
-w ykonanie 49m b odcinek od  studni S-16 d o  S-17, firm a M E H A T R A ,
Skrzyżow anie Ż abikow ska - 11 L istopada - Pułaskiego:
-zakończenie zatok i przystankow ej z dodatkow ym  chodnikiem  w zdłuż Ż abikow skiej, 
P rzygotow ano  inwestycję dotyczącą budow y gazociągu średniego ciśnienia dotyczącą 

ul. Świerczewskiego.
/  L. M . /

u n o r i s K U

WYBORY 
DO WIELKOPOLSKIEJ
IZBY ROLNICZEJ

2 czerwca br. odbyły się wybory delegatów do Walnego Zgromadzenia Izby 
Rolniczej województwa poznańskiego i bialskopodlaskiego. W naszym woje­
wództwie o 118 mandatów ubiegało się ponad 260 kandydatów. O tym czy 

wybory będą ważne decydowała 20% frekwencja wyborcza. W województwie 
poznańskim wyniosła ona ostatecznie 44,5%. Można zatem powiedzieć, iż 
mamy pierwszą w powojennej historii Izbę Rolniczą.

Uważam, że bez silnych Izb rolnictwo będzie spychane na margines. 
Współczesna wieś stoi przed trudnymi decyzjami związanymi ze stawieniem 
czoła konkurencji bardzo nowoczesnego rolnictwa zachodniego. Obecnie 
rolnicy, sadownicy, ogrodnicy itd. mają trudności, ażeby sprzedać po godziwej 
cenie swoje produkty, gdyż są oni rozproszeni, natomiast ceny dyktują 
pośrednicy. Rolnicy mają także problemy, z otrzymywaniem kredytów, które 
podobno im się należą. Ta sytuacja musi ulec zmianie. Wierzę, że Izby Rolnicze 
będą takim silnym rolniczym lobby. To, czym się Izby zajmą zależeć będzie od 
statutu, który dopiero będzie uchwalany przez wybranych delegatów na Walne 
Zgromadzenie Izby Rolniczej. Korzystając z okazji chciałbym podziękować 
wszystkim, którzy obdarzyli mnie zaufaniem i udzielili mi poparcia oraz 
wszystkim tym, którzy wzięli udział w głosowaniu. Będę się starał nie zawieść 
powierzonego mi zaufania i godnie ich reprezentować na forum Izby Rol­
niczej. Janusz Stachowiak

Cmentarz
Sprawa porządków na lubońskim cmentarzu często interesowała mieszkań­

ców Lubonia. Śmieci „walające” się wokół nieopróżnionego śmietnika 
denerwowały odwiedzających miejsca spoczynku swych najbliższych. Ślady 

wyjątkowego zaniedbania a wręcz dewastacji zieleni wokół śmietnika widoczne

są i na pewno długo jeszcze przypominać o tym będą nadpalony świerk (który 
nie wiadomo czy z tego powodu nie ulegnie całkowitemu zniszczeniu) oraz 
krzewy przy sąsiednich grobach. Przejawem głupoty było palenie śmieci zamiast 
ich wywozu. Ostatnie takie działanie miało miejsce wiosną bieżącego roku. 
Z ostatnich obserwacji wynika, że stan śmietnika uległ poprawie jak widać to na 
zamieszczonym zdjęciu. Oby tylko był w porę opróżniany.

Strażnik Ochrony Przyrody

G a b i n e t  s t o m a t o l o g i c z n y

le c ze n ie  i u s u w a n ie  z ę b ó w
p ro te ty k a  (k o ro n y , m o s ty , p ro te z y  c z ę ś c io w e  i c a łk o w ite )  

p ro fila k ty k a  ( la k ie ry  p /p ró c h n ic y )
Zapraszamy

od p o n ie d z ia łk u  do p ią tk u  w  g o d z . 1 6 .0 0 -2 0 .0 0  
s o b o ty  od 8 .0 0  do 13 .0 0

Luboń, u l. C ie s zk o w s k ie g o  2, n a p rz e c iw  d w o rc a  PK P
tel. 131-844

W ild a , u l. W ie rz b ię c ic e  13, te l.  3 3 -6 8 -6 0
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PRZEDSTAWICIEL SKANDYNAWSKICH I NIEMIECKICH PRODUCENTÓW NARZĘDZI

BOSCH SANDVIK REX ORION VBW METABO REMS

DORADZTWO SPRZEDAŻ SERWIS

Firma j>feruje:
Elektronarzędzia BOSCH w stałej promocji 5%
przy większych lub stałych zakupach dodatkowe rabaty
płatności gotówką , czekiem lub przelewem
własny transport do klienta
przyjmowanie zamówień również telefonicznie

PRACUJEMY od 8.00 do 16.00 z wyjątkiem sobót i niedziel
DLA SKLEPÓW: SPRZEDAŻ HURTOWA, WYDŁUŻONE TERMINY PŁATOŚCI 

ZAPRASZAMY DO WSPÓŁPRACY WSZYSTKIE FIRMY Z OKOLICY

W SŁUŻBIE MIŁOŚCI
cd- ze str. 1

nej  p rzez  c h ó r  S ió s tr S łużebniczek  przy  
akom pan iam encie  o rganów .

Przed rozpoczęciem  L itu rg ii E u ch ary ­
stycznej m a tk a  g en era ln a  S ió s tr S łużeb­
niczek z L u b o n ia  p o w ita ła  K s. K a rd y n a ła  
P rym asa Józefa  G lem p a , M etro p o litę  p o ­
znańsk iego  ks. a b p a  Ju liu sza  P ae tza  o raz  
innych licznie p rzybyłych  k ap łan ó w  i go- 
sci> w tym  p rzedstaw icieli R ad y  M iasta  
L ub o n ia  z  B urm istrzem  W łodzim ierzem  
K aczm ark iem  n a  czele.

P ow itan ie  i zap ro szen ie  d o  w spólnej 
m odlitw y w ygłosił tak że  M e tro p o lita  p o ­
g a ń s k i  ks. a b p  Ju liu sz  P aetz .

Rozpoczęła się liturgia mszy św.
Z aró w n o  c zy ta n ia  ja k  i E w angelia  n a ­

w iązyw ały teg o  d n ia  b ezp o śred n io  do  
^ycia i o so b y  Sługi- B ożego E . B o jan o w s­
kiego. P o d k reś la jąc  znaczen ie  „ P rz y k a z a ­
nia m iłości B oga i b liźn iego”  m ów iły 
o  konieczności c iągłego p rzek ład an ia  za ­
sad  Ew angelii n a  życie codzienne , w ska- 
zując tym  sam ym  d ro g ę  d o  św iętości 
w spółczesnym .

„B o  byłem  g łodny , a  daliście M i jeść;
byłem  sp rag n io n y , a  daliście M i 

P ić;...”
b rzm iały  a k tu a ln e  i dziś słow a E w an ­

gelii wg Św. M a teu sza  (M t. 25, 31-41).
N aw iązan iem  d o  ak tu a ln o śc i p rzek ła ­

danego  n a  codzienność  „P rzy k azan ia  m i­
e ś c i ”  b y ła  też  hom ilia , k tó rą  w ygłosił K s. 
P rym as J. G lem p . P o p rzez  u k azan ie  syl­
wetki E. B ojanow sk iego  - cz łow ieka fizy­
cznie słabego, bo  ch o reg o , k tó reg o  życie 
było n ieu stan n y m  zm agan iem  d u ch a  
z ogran iczonym i m ożliw ościam i m aterii 
życia ta k  oso b isteg o  ja k  i spo łecznego, 
Ks. P ry m as p rzeszed ł d o  zasadniczej chy­
ba części sw ego k azan ia  - p o trzeb y  m iło ­
ści bliźniego p rzełam ującej w szelkie sche­
m aty , słabości, o g ran iczen ia  i bariery .

Z m ien iły  się realia , w a ru n k i życia, 
s tru k tu ra  p ań stw , ale  w ciąż n ie zm ieniło  
się zap o trzeb o w an ie  n a  m iłość. C zekają  
n a  nią ciągle jeszcze obecn i w śród  nas 
ludzie, z  ró żn y ch  p o w o d ó w  d o tk n ięc i 
b ied ą , tą  m a te ria ln ą , zn a n ą  o d  zaw sze. 
P o trzeb u ją  je j w reszcie, co  za  E. B ojanow - 
skim  pod k reś lił K s. P ry m as, p rzede wszy­
stk im  dzieci, k tó re  są najw iększym  b o g ac ­
tw em  O jczyzny i K ośc io ła . D zieci b iedne, 
często  osie rocone , k tó re  k iedyś p rzy g a r­
n ia ł w  sw ych o ch ro n k a c h  E . B ojanow ski 
i te  o sam o tn io n e  przez  b rak  m iłości w ro ­
dzin ie  - dzisiaj. T ę  o s ta tn ią  kw estię  K s. 
P ry m as ok reślił ja k o  w yzw anie d la  w spó ł­
czesnego  człow ieka, k tó rem u  za  oręż  
w  w alce z „b ied ą  u k ry tą ”  służyć p o w in n a  
chęć i w o la  p o m o cy  innym . T a k a  m iłość 
w y k racza  p o z a  w szelkie schem aty , ta k  ja k  
w y k racza ła  p o za  n ie m iłość d o  człow ieka 
p o trzeb u jąceg o  u  E. B ojanow skiego .

P o  hom ilii w ygłoszonej p rzez  K s. P ry ­
m asa  n as tąp iła  cerem o n ia  p rzy g o to w an ia  
d a ró w  eucharystycznych . P rzedstaw icie­
lki w szystk ich  4  Z g ro m ad zeń  S ió s tr S łu­
żebn iczek  zan iosły  d o  o łta rz a  o rn a t  ja k o  
w yraz w dzięczności za  p rzy k ład  E. B o ja­
now sk iego , k tó ry  codzienne uczestn ic tw o 
we M szy  św. cen ił sob ie  p o n a d  w szystko , 
świecę - n a  uw ielb ienie B oga o raz  w ino , 
w odę i ch leb  d o  złożen ia  N ajśw iętszej 
O fiary .

P rzed  zakończen iem  M szy św. m a tk a  
g en era ln a  S ió s tr S łużebniczek ze S tarej 
W si ja k o  p rzedstaw ic ie lka  całej Federacji 
S ió s tr po d zięk o w ała  K s. K ard y n a ło w i 
P rym asow i J. G lem p o w i, K s. A rcyb is­
kupow i M etro p o lic ie  P o zn ań sk iem u  J. 
Paetzow i, W icep o stu la to ro w i spraw y be­
a ty fikac ji K s. M arian o w i F ące , ca łem u 
P rezb ite rium  o raz  w szystk im  obecnym  za 
udzia ł we w spólnej m od litw ie  o  w yniesie­
n ie n a  o łta rze  Sługi B ożego O jca E. 
B ojanow skiego

„RADIO - NIEUSTANNA 
MISJA”

- ROZMOWA Z OJCEM PIOTREM 
ANDRUHIEWICZEM Z RADIA MARYJA

„W ieści L u b o ń sk ie” : W y k o rzy stu jąc  
obecn o ść  R a d ia  M a ry ja  w  Ż ab ikow ie , 
p ro s im y  o jca  o  p o d an ie  k ilk u  na jw ażn ie j­
szych in fo rm ac ji o  p o czą tk ach  teg o  „ k a ­
to lick iego  g łosu” n a  an ten ie  radiow ej.

O jciec P io tr: N asze  rad io  zaczęło  d z ia ­
łać  8 g ru d n ia  199 l r .  Z ro d z iło  się z in ­
sp irac ji d uchow ej p rzed e  w szystk im  o jca  
T ad eu sza  R y d zy k a . P o  w cześniejszym  z a­
o b se rw o w an iu  w N iem czech  b a rd zo  p o ­
w ażnego  p ro b lem u  d echrystian izac ji o raz  
k w estio n o w an ia  n iek tó ry ch  p raw d  w iary , 
w yprzedzając  to , co  m o g ło b y  n astąp ić  
w  naszej O jczyźnie, z a p ra g n ą ł o n  założyć 
k a to lick ą  rad io stac ję . O k aza ło  się, że n a j­
lepszym  m iejscem  d o  p o w stan ia  rozg łośn i 
by ł T o ru ń  p rzy  w ielkiej życzliw ości księ­
dza  b isk u p a  M . P rzykuck iego . P o czą t­
k o w o  b y ło  to  rad io  loka lne , k tó re  o b e j­
m o w a ło  sw ym  zasięgiem  T o ru ń  i B yd­
goszcz. P o  ro zm o w ach  m iędzy K ościo łem

P o  E u ch ary stii goście u d ali się na 
o b iad  d o  d o m u  g eneralnego  S ió s tr Służe­
bn iczek, p o  k tó ry m  o d b y ło  się m iste rium  
pośw ięcone życiu E d m u n d a  B o janow s­
kiego w y k o n an e  przez  m łodzież  zak o n n ą  
S ió s tr S łużebniczek W ielkopolsk ich .

U roczystośc i tow arzyszy ło  R ad io  M a ­
ry ja , liczni dz ien n ik arze , w tym  re p o r­
terzy  telew izji po zn ań sk ie j, p rzed staw i­
ciele różnych  g ru p  k a to lick ich  o raz  S iost­
ry S łużebniczki M ary i przybyłe  z całej 
Polski.

H an n a  S ia tk a

a  rząd em  k ażd a  diecezja o trzy m a ła  swój 
p rzy d zia ł często tliw ości. D o strzeg a jąc  to , 
zw róciliśm y się d o  ks. b isk u p ó w  z p ro p o ­
zycją, a b y  n a  te  często tliw ości w eszło 
R a d io  M ary ja . M niej więcej o d  m a rc a  
1993r. zaczęło  się n ad aw an ie  o  szerszym  
zasięgu , a  p o tem  trw a ły  w ielkie s ta ra n ia  
o  uzyskan ie  konsesji o g ó lnopo lsk ie j (2 
la ta  tem u). O d  1 czerw ca n ad a jem y  naw et 
p ro g ram y  d o  C h icago ; co d zien n ie  1 go ­
dzinę, a  w niedzielę 3 godziny . Jes t tak że  
w ie lk ie  zap o trzeb o w an ie  n a  n ad aw an ie  
za  w sch o d n ią  gran icę.

„W . L .” : P ro s im y  jeszcze k ilk a  słów  
o  o jcu  T ad eu szu  R ydzyku .

O .P .: O jciec T . R y d zy k  je s t red em p ­
to ry s tą , m a  51 la t, 25 la t k ap łań stw a . 
P raco w ał w cześniej ja k o  d u szp aste rz , m.
in . ak ad em ick i, w  ró żn y ch  p lacó w k ach  
w P olsce  o raz  p rzez  5 la t w  p o łu d n io w y ch  
N iem czech. S ta m tą d  p o w ró c ił d o  T o ru ­
n ia  z  ideą  za ło żen ia  ra d ia  k ato lick iego .

„W . L .” : T o  w u stach  o. T ad eu sza  
po jaw ił się te rm in  „ fen o m en ” R a d ia  M a ­
ry ja . C o  o n  o zn acza  ?

O . P .: S łow o „ fen o m en ” n ie zrodziło  
się u  o. R ydzyka . Jes t o n o  p o w ta rzan e  po  
ks. b isk u p ach , k tó rzy  w  ta k i sp o só b  w y ra­
żali się o  naszym  rad iu . M o żn a  rzeczyw iś­
cie pow iedzieć, że to  fenom en w skali 
św iatow j. Przecież R a d io  M ary ja  u trzy ­
m uje się bez rek lam , a  ty lko  z  o fia r 
słuchaczy. J a k  w am  w iad o m o , n ie m a 
p o d o b n e g o  ty p u  ra d ia  n a  św iecie - ew an ­
gelizacyjnego, m od litew nego  o raz  k ate-

cd. na str. 7
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S Z P A L T Y  
R A D Y  M IE J S K IE J  
I ZARZĄDU M IASTA

28  S E S JA  
R A D Y  M IE J S K IE J

28 posiedzenie R ady  M iejskiej L ubon ia  odbyło  się 17 m aja br. R ad a  M iejska podjęła 
uchw ałę w sprawie tekstu  jednolitego  S ta tu tu  M iasta. D o k o n an o  zm ian w R egulam inie 
R ady  M iejskiej i Z arząd u  M iasta , zgodnie z now elizacją ustaw y o  sam orządzie 
tery torialnym . Przyjęto zm iany w R egulam inie K om isji Rewizyjnej. Propozycje zm ian 
przygotow ała  K om isja  O rganizacy jno-P raw na R ady  M iejskiej w oparciu  m . in. o regu la­
m in  w zorcow y opracow any przez W ojew ódzki O środek  K ształcenia i S tudiów  Sam o­
rządow ych.

W  sam ym  Statucie M iasta  w prow adzono  now y zapis dotyczący tw orzenia jednostek  
pom ocniczych, tj. dzielnic m iejskich i osiedli. P a ra g ra f  2 ust. 3 S ta tu tu  m ów i, iż:
a) in icjatorem  u tw orzenia jed n o stk i pom ocniczej m ogą być m ieszkańcy obszaru , k tó ry  ta  

jed n o s tk a  m a obejm ow ać lub  o rgany  M iasta,
b) utw orzenie jed n o stk i pom ocniczej m usi zostać poprzedzone konsu ltacjam i społecz­

nym i przeprow adzonym i w trybie określonym  odrębną  ustaw ą,
c) p ro jek t g ranic jedn o stk i pom ocniczej sporządza Z arząd  w uzgodnieniu z in icjatoram i 

tej jednostk i,
d ) przebieg granic jednostek  pom ocniczych pow inien - w m iarę m ożliw ości - uw zględniać 

na tu ra ln e  uw arunkow an ia  p rzestrzenne, kom unikacy jne i więzi społeczne.
W  kolejnym  punkcie pod jęto  uchw ałę w spraw ie zm iany budżetu  n a  1996r.

Po zm ianach (zm iany subw encji ośw iatow ej o raz  do tacji na zadan ia  zlecone i pow ierzone) 
budżet wynosi:

po stronie dochodów kwotę 12.064,838,00 zł 
po stronie wydatków kwotę 12.715,533,00 zł.

Pod jęto  także uchw ały w spraw ie sk ładów  K om isji konkursow ych  pow ołanych w celu 
w yłonienia k andydatów  n a  dy rek to rów  szkół podstaw ow ych  w L ub o n iu  o raz  w sprawie 
R egulam inu  pracy  tychże K om isji.

K olejne p u n k ty  obejm ow ały spraw ozdanie Z arząd u  M iasta  z bieżących p rac , spraw o­
zdan ia  K om isji stałych o raz  delegatów  do  Sejm iku. N a  koniec radn i zgłaszali w olne głosy 
i w nioski, staw iali in terpelacje i zapytan ia .

O b rad y  zakończono  o godz. 23.30.

Sportowy sukces 
w Holandii

N a  zap roszen ie  zap rzy jaźn ione j G m iny  M o n tfo o rd  - H o lan d ia  przebyw ały  
w  d n iach  2 3 -2 7 .0 5 .1 996r. w  k ra in ie  tu lip an ó w  drużyny  tram p k arzy  k lubów  
luboósk ich . M łodzież k lubów  L ubońsk iego  i Stelli b ra ła  u dzia ł w  tu rn ie ju  

p iłka rsk im  d rużyn  m łodzieżow ych w  obsadzie  m iędzynarodow ej. W zięły w nim  
udzia ł d rużyny  z N iem iec, Szkocji, P o lsk i i H o land ii w  kateg o rii tram p k arzy  
m łodszych  do  la t 14, o raz  tram p k arzy  starszych  do  la t 16. W  k atego rii tram p k arzy  
m łodszych  s ta rto w a li ch łopcy  K S  „L u b o ń sk ieg o ” , n a to m ia s t w g ru p ie  starszych  
T M S  „S te lla” .

W ielki sukces odnieśli za jm u jąc  I m iejsce w tu rn ie ju  tren o w an i p rzez B ogdana 
Jędrzejew skiego tram p k a rze  K S  „L u b o ń sk ieg o ” . W ygrali on i w szystk ie po jedynki 
n ie tra c ąc  an i jednej b ram k i. O siągnęli nas tępu jące  w yniki:

K S „ L u b o ń sk i”  - M SV  19 M o n fo o rd  /  H o la n d ia /  2:0 
K S „ L u b o ń sk i”  - K ickers 69 L eim uiden  /  H o la n d ia /  1:0 
K S „ L u b o ń sk i” - N ijen rodes B reukelen  /  N ie m c y / 1:0 
K S „ L u b o ń sk i”  - D SO  U trech t /  H o la n d ia /  1:0 
K S „ L u b o ń sk i”  - B room hall S ain ts E d in b u rg h  /  S z k o c ja / 1:0 
K S „ L u b o ń sk i” - A lphense  B oys /  H o la n d ia /  1:0

W ygrali on i rów nież ryw alizację najlepszych  strzelców . Zw yciężył P rzem ysław  
S to la rz  zdobyw ając  3 b ram k i przed  Ł ukaszem  R óżańsk im  2 b ram k i. M łodsi 
ch łopcy  zap rezen tow ali d o sk o n a łe  p rzyg o to w an ie  techn iczno  - tak tyczne o raz  
kondycy jn ie  g ó ru jąc  nad  sw oim i rów ieśn ikam i z  p ozosta łych  d rużyn .

Z e zm iennym  szczęściem s ta rto w a li tram p k a rze  Stelli tren o w an i p rzez L echa 
B a rtk o w iak a . G ra ją c  ze starszym i o ro k  p rzeciw nikam i zajęli on i IV  miejsce 
o siągając  n as tępu jące  w yniki:

T M S „S te lla”  - M SV  19 M o n tfo o rd  /  H o la n d ia /  0:0 i 0:5 
T M S „S te lla”  - C SW  W ilnis /  H o la n d ia /  0:0 i 2:0 

W  p ó łfina le  „S te lla”  u legła w  rzu tach  karn y ch  1:3 z  D SO  U trech t. W  m eczu 
o  I II  m iejsce „S te lla”  u legła rzu tam i k arnym i 0:3 L en g sd o rf /  N ie m c y / za jm ując 
tym  sam ym  IV  m iejsce.

W  tej k a tego rii s ta rto w a ło  6 zespołów  z Po lsk i, N iem iec i H o land ii. T ra m p k a rz e  
„S te lli”  zap rezen tow ali a m b itn ą  grę, ale ustępow ali sw oim  p rzeciw nikom  w y­
szkoleniem  technicznym  o raz  w aru n k am i fizycznym i.

POWSZECHNY  
SPIS ROLNY

Rolnictw o indyw idualne jes t dziedziną życia, k tó ra  na szczeblu lokalnym  gmi: 
i m iejscowości je s t rozpoznaw alna ty lko  w drodze spisów  pow szechnych. O sta tt 
tak i spis odbył sie w 1988r„ a  więc jego  w yniki w dużej mierze są ju z  nieaktualni 

N a  m ocy najw yższego a k tu  ustaw odaw czego, tj. U staw y Sejm u Rzeczypospolitej Polsl 
w dniach  13 do  25 czerw ca br. odbyw a się przeprow adzenie P O W S Z E C H N E G O  SPIS1 
R O L N E G O .

Spis będzie p rzeprow adzony  u wszystkich:
□  użytkow ników  indyw idualnych gospodarstw  i działek rolnych,
□  właścicieli zw ierząt gospodarsk ich , k tó rzy  nie p osiada ją  użytków  rolnych oraz  
□  we wszystkich innych jed n o stk ach  gospodarczych, publicznych, spółdzielczych 

spó łkach  prow adzących działalność w zakresie rolnictw a.

IN F O R M A C JE  U ZY SK A N E  Z E  S P IS U  
P O Z W O L Ą  O C E N IĆ  W  S P O S Ó B  O B IEK TY W N Y

□  ak tu a ln ą  sytuację w rolnictw ie, rozm iary  i k ierunki p rodukcji rolniczej,
□  stan  w yposażenia gospodarstw  ro lnych  w urządzen ia  techniczne,
□  poziom  za trudn ien ia  i bezrobocia  o raz  wiele innych zjawisk, a  tym  sam ym  posłuż  

do  rozw iązania licznych prob lem ów  i po trzeb  życiowych rodzin  ponoszących tru< 
pracy  rolniczej.

A by spis spełnił swoje zadanie  i aby decyzje, k tó re  będą zapadać  w oparciu  o jego  wynik 
były trafne  i racjonalne, należy udzielać w yczerpujących i zgodnych z p raw d ą odpowiedź 
zaw arte w fo rm ularzu  spisow ym .

Z ebrane  w spisie inform acje są poufne i będą w ykorzystyw ane wyłącznie do  opracował 
i analiz  statystycznych.

W  czasie spisu rachm istrz  będzie py ta ł uży tkow ników  gospodarstw  i działek ro lnych ir 
in. o:

□  pow ierzchnię i sposób  uży tkow ania  grun tów ,
□  zm iany w  pow ierzchni użytków  rolnych w okresie o sta tn ich  6 lat,
□  pow ierzchnię zasiewów  głów nych upraw ,
□  pogłow ie zw ierząt gospodarsk ich ,
□  rodzaje budynków  i budow li,
□  istniejące i p ożądane  urządzen ia  m elioracyjne,
□  w yposażenie w  ciągniki i m aszyny rolnicze,
□  środki tran sp o rtu , sieć elektryczną, gaz i telefon,
□  głów ne źró d ło  zao p atrzen ia  w w odę i sposób  odpro w ad zan ia  ścieków orał 

usuw ania  śmieci,
□  w ażniejsze w ydatk i w gospodarstw ie  ro lnym  poniesione w osta tn im  ro k u  i przewi 

dyw ane do  2000r. o raz
□  zam ierzenia dotyczące zm ian w funkcjonow aniu  gospodarstw a rolniczego do  2000f 
Py tan ia  do tyczą także liczby osób  w g ospodarstw ie dom ow ym , ich płeć, ro k  urodzenia 
Z godnie z w ym ienioną na w stępie ustaw ą odpow iedzia lny  za przebieg spisu n a  tereni( 

m iasta  je s t B urm istrz. /  E . S z ./

_______________ fcS O S w ł Czerwiec ’9f

O b a zespoły  b io rąc  udzia ł w tym  tu rn ie ju  odn io sły  korzyści sp o rto w e orał 
k rajoznaw cze zw iedzając M o n tfo o rd , U trech t i w span iały  A m ste rdam . Z aw artf 
zna jom ości o raz  k o n ta k ty  sp o rto w e i osob iste  będ ą  p ro cen to w ały  w przyszłości- 
gdyż n ieoficjaln ie go sp o d arze  obiecali zap rosić  nas w ro k u  przyszłym . Uczestnic) 
tej e sk ap ad y  go rąco  dziękują:

Z arząd o w i M ia s ta  z P anem  B urm istrzem  d r  W łodzim ierzem  K aczm arkiem - 
o raz  m gr Z bigniew ow i Ja n k o w sk iem u  za  o rgan izac ję  tej w ypraw y. Z arząd  M iasta 
p o k ry ł ko sz ta  zw iązane z w yjazdem  o raz  zak u p ił dresy  d la  całej ekipy. Klub)' 
sp o rto w e „ L u b o ń sk i”  i „S te lla” zakup iły  now e stro je  d la  sw oich zaw odników  
o raz  w yposaży ły  uczestn ików  w d ro b n e  upo m in k i d la  gosp o d arzy  tu rn ie ju .

Ze spo rtow ym  pozdrow ien iem  B.J

Na zdjęciu trampkarze „Lubońskiego"-zwycięzcy turnieju h1 grupie młodzieżowej.



Czerwiec '96
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S Z P A L T Y  
R A D Y  M IE J S K IE J  
I ZARZĄDU M IASTA

O DOFINANSOWANIU 
AKCJI LETNIEJ

W  ram ach  A kcji Letniej Z arząd  M iasta  L ubon ia  dofinansu je uczestników  obozów  
w yjazdow ych organizow anych przez:

1. P T T K  - obóz do  Z akopanego  - 20 uczesników , k w otą  20.00zł n a  osobę
2. T M M L  - obóz w K arw i - 80 uczestników , k w otą  20.00zł n a  osobę
3. O środek K u ltu ry  - obóz w R udnie  - 40 uczestników , kw otą  20.00zl n a  osobę
4. M O PS - obóz w Stęszewku i Iław ie - 80 uczestników , k w otą  40.00zl na osobę 
Pobyt dzieci n a  p ó łko lon iach  w szkołach podst. dofinansow any zostanie k w otą  lO.OOzł 

na dziecko na jeden  tydzień.
P ozostała kw ota  w budżecie p rzeznaczona na w ypoczynek dzieci i m łodzieży 

przeznaczona zostan ie n a  wycieczki i wyjazdy /k o s z ty  T R A N S L U B U / o raz  na 
w ynagrodzenie d la  nauczycieli pracujących n a  pó łko lon iach .

/  E .S z . /

EKOLOGIA

Str. 5

Krótko o Dniu Dziecka
W ro k u  bieżącym  Dzień D ziecka 

p rzypad ł w sobotę. W  zw iązku 
z tym  wielu rodziców  m ogło  uczes­

tniczyć w organizow anych im prezach ra ­
zem ze swoim i dziećmi.

W  szkołach odbyw ały się głównie zaję­
cia rekreacy jno-sportow e tzn. rozgryw ki 
w piłkę n ożną, sia tkow ą i koszykow ą, dw a 
ognie i inne. Były biegi, sztafety, tory  
przeszkód o raz  konkurencje zręcznościo­
we. W ielu w ychow aw ców  w raz ze swoimi 
podopiecznym i w yjeżdżało też n a  wycie­
czki i to  zarów no n a  tak ie bliższe po  
P o zn an iu  i okolicach, ja k  i te k ilkudniow e 
m ające n a  celu poznan ie  różnych regionów  
Polski.

N ieco inny ch a rak te r m iały im prezy 
m aluszków  obchodzących to  swoje św ięto 
w przedszkolach. T utaj wszystkie im prezy 
m iały być sw oistą zabaw ą d la  dzieci. Był 
w yjazd do T ea tru  M uzycznego na spek tak l 
p t.„ Ja ś  i M ałgosia” , odby ła  się II  O lim ­
p iad a  Sportow a, w k tórej w szystkie dzieci 
o trzym ały  dyplom y /  u fundow ane przez p. 
Z. K a b a c iń sk ą / o raz  sk akank i n a  w łas­
ność d o  d o m u  od pan i Łucji C zarneckiej 
a n a  d o d atek  dzieci zajadały  się lodam i 
/  w ytw órnia „M iś”/  o raz  pączkam i /  cu­
kiern ia pp  B u tk a / . D ziękujem u sp onso­
rom . Pan J. W oś odnow ił z tej okazji d la

przedszkola godło  a  p . M . K o rd y  las uszyła 
flagę olim pijską i przedszkolną.

Był rów nież festiwal piosenki dziecięcej. 
W szyscy bawili się w spaniale w spólnym  
śpiewem.

B ardzo dużym  zainteresow aniem  cie­
szyły sie zaw ody w ędkarskie p rzygotow ane 
przez K o ło  „L u b o n ian k a” d la  na jm łod­
szych. Z arząd  M iasta  u fundow ał d la  zwy­
cięzców puchary  /  za 500,00 z ł /  pozostałe 
nag rody , słodycze o raz  kiełbaski n a  ognis­
ko  ofiarow ały  firm y i osoby pryw atne 
z te renu  m iasta  L ubonia.

B iblioteka M iejska zapraszała  n a  przed­
staw ienie słow no-m uzyczne dzieci dzie­
ciom  p t. „ D ag m ark a ,M arty n k a  i słoń, k tó ­
ry wysiedział ja jk o .”

Stow arzyszenie K u ltu ra ln e  im . P rakse- 
dy Lem ańskiej o raz  O środek  K u ltu ry  za­
prezentow ały  dzieciom  o raz  ich rodzicom  
w ystępy p an a  D o n a ld a  Sm alla z Jam ajki. 
P iosenki w rytm ie d isco-polo śpiewał ze­
spół „E X -T E X ” . C zarodziej-czarow ał co 
było n iew ątpliw ą a trak c ją  d la  na jm łod­
szych o raz  ochotnicy  m ogli spróbow ać 
sw oich sił w konkurencjach  sportow ych. 
K ażde dziecko o trzym ało  także paczkę- 
niespodziankę.

Pew nie dzieci żałują, że D zień D ziecka 
nie trw a cały rok . /  E . S z . /

ŻYJ Z PRZYRODĄ W ZGODZIE

W d o k u m en c ie  „P o lity k a  e ko log iczna  p a ń s tw a ” (1991) w yraźn ie  o k reś lo n o  k ie ru ­
nek rozw oju  Polski: je s t n im  trw ały  i z ró w n o w ażo n y  rozw ój. Z a k ła d a  o n , że 
o c h ro n a  śro d o w isk a , w zro st ekon o m iczn y  i rozw ój człow ieka są od  siebie 

zależne i k sz ta łtu ją  się w zajem nie, um ożliw iając  zasp o k o jen ie  p o trzeb  obecnych  
1 przyszłych p o k o leń , bez n a ru szan ia  h a rm o n ii p rzy ro d y . P o d o b n ą  w izję p rzem ian  
sp o łeczno-gospodarczych  op isu ją  d o k u m en ty  p o d p isan e  p o d czas Szczytu  Z iem i w R io  
de Jan e iro  (1992), zw łaszcza A g en d a  21. Są one  asy g n o w an e tak że  przez  n asz  k ra j, 
Z godnie z tym i za łożen iam i szczególny nacisk  k ładzie  się n a  k sz ta łto w an ie  m łodego  
p oko len ia , św iadom ego  swej jed n o śc i ze środow isk iem  p rzy ro d n iczy m  i społeczno- 
k u ltu row ym  o raz  zna jącego  p raw a  i w spółzależności w ew n ątrz  p rzy ro d y , pom iędzy  
p rzy ro d ą  i człow iekiem .

Z n alaz ło  to  odzw ierciedlenie w ed u k acji eko log icznej dzieci i m łodzieży  Szkoły 
P odstaw ow ej n r  3 w L u b o n iu . P on iew aż U rząd  M iejski zapew nił ś ro d k i finansow e, 
zak u p io n o  d o  b ib lio tek i szkolnej n iezbędne książk i i czasop ism a , k tó re  s tan o w ią  bazę 
d la  d o k sz ta łcan ia  nauczycieli i dzieci.

Rozpoczęło też działalność kółko ekologiczne, które działa w trzech kategoriach 
wiekowych:

-klasy II i H I, p ro w ad zo n e  przez  p. B arb arę  Szczepaniak  
-klasy IV  d o  V I, p ro w ad zo n e  przez  p. U rszu lę  A nio łę ,
-klasy V II i V III, p ro w ad zo n e  przez  p. D o ro tę  M ichałow icz.
W  ram ach  dz ia ła lnośc i k ó łk a  o raz  p rzy  p o m o cy  cz łonków  S am o rząd u  U czniow s- 

p 1 e§ °  p rzy g o to w an o  uczn iów  k las  siódm ych  d o  szkolnego  e ta p u  K o n k u rsu  W iedzy 
P rzyrodniczej i E kologicznej o rg an izo w an eg o  przez  Po lsk ie  T o w arzy stw o  O ch ro n y  
P rzyrody  „ S a la m a n d ra ” , z a ty tu ło w an eg o  w tym  ro k u  „ P a rk i N a ro d o w e  w P olsce” . D o  
e tap u  w ojew ódzkiego  zakw alifikow ał się uczeń kl. V IIa -A rk ad iu sz  W ęcław ski.

Uczniowie prowadzą obserwacje przyrodnicze w najbliższej okolicy (kalendarz 
pogody, rozwój wegetacji roślin, rozpoznawanie gatunków roślin i zwierząt, po­
znawanie pomników przyrody) oraz opiekują się zielenią w szkole i najbliższym jej 
otoczeniu.

W  ram ach  zajęć te renow ych  p ro w ad z im y  m o n ito r in g  s ta n u  naszego  śro d o w isk a  
w odnego. P rzystąp iliśm y  d o  o g ó lnopo lsk ie j akcji „W o d a  w tw ojej rzece” , k tó ra  zo sta ła  
Pr?yg0 t° w a n a  przez P o lską  F u n d ac ję  O ch ro n y  P rzy ro d y  „ P ro  N a tu ra ” w spólnie 
z O jcow skim  P ark iem  N aro d o w y m . Jes t to  a d a p ta c ja  p ro je k tu  T h e  R iver W atch  
realizow anego w W ielkiej B ry tan ii w 1993r.

R eg ionalne C en tru m  E dukacji E kologicznej przy  F u n d ac ji B ib lio teka  E ko log iczna, 
z k tó ry m  w sp ó łp racu jem y , zo rg an izo w ało  d la  m łodzieży  i nauczycieli szko len ie o raz  
um ożliw iło  nabycie  p ak ie tó w . D zięki n im  m am y m ożliw ość p ro w ad zen ia  obserw acji 
o raz  b ad ań  fizyko-chem icznych i b io log icznych  w ody, k tó ry m i obejm iem y P o to k  
Jum kow sk i. Z ap o zn am y  się z p ro b lem am i zn iszczenia i d eg rad ac ji środow isk  w odnych , 
a  uzyskane przez n as w yniki b ad a ń  w zbogacą o p raco w an ie  do ty czące  s ta n u  naszych 
rzek  i p o to k ó w .

C złonkow ie k ó łk a  o raz  R a d a  S am o rząd u  U czniow skiego  ak ty w n ie  uczestniczyli
w p rzy g o to w an iu  o b ch o d ó w  D n ia  Z ie­
m i. T rw ały  o n e  w d n iach  20-26 kw ietn ia  
i odbyw ały  się p o d  hasłem  „Ż yj z  p rz y ro ­
d ą  w  zgodzie” . P o trzeb n e  fu n d u sze  uzys­
kaliśm y z U rzęd u  M iejskiego. T ydzień  
ten  ro zp o czą ł ra jd  k las IV -V III tra są  
d y d ak ty czn o -ro w ero w ą  Puszczyków ko- 
L u b o ń , p o łączo n y  ze zw iadem  eko log icz­
nym , k tó reg o  celem  b y ło  zap rzy jaźn ien ie  
się dzieci z p rzy ro d ą . W ie lo k ilo m etro w ą 
w ędrów kę w ieńczyło o g n isk o  n a  szkol­
nym  bo isk u , zo rg an izo w an e  p rzy  w sp ó ł­
udzia le  rodziców  i p o łączone  z  piecze­
niem  kiełbasek.

U czniow ie k las V III p rzy g o to w ali d la  m łodszych  ko leżan ek  i ko legów  cykl 
p o g a d a n e k  w ram ach  „D ziecięcej ak ad em ii eko log icznej” . O bejm ow ały  one  tem aty :

- k o sm etyk i a  środow isko ,
- o d p ad y  w g o sp o d arstw ie  d om ow ym ,
- z d ro w a  żyw ność.
N ak ręc ili też film  n a  kasecie v ideo, k tó ry  do tyczy ł d eg radac ji śro d o w isk a  L u b o n ia .
U czniow ie w szystk ich  k las w łączając  się w akcję  „B łęk itn y  K c iu k ” , p ro w ad zo n ą  

przez  B ib lio tekę E ko log iczną , p rzy stąp ili d o  k o n k u rsu  p lastycznego  n a  p la k a t z hasłem  
d o tyczącym  oszczędzania  w ody. O d b y ł się on  w 4 k a teg o riach  w iekow ych.

K a teg o ria  k lasy  0-1
I. M a r ty n a  B ędziechow ska 0 a
II . Ł u k asz  E kw ińsk i 0 a
III . A n n a  N a w ro c k a  Ic 
II I . T o m ek  H u la k  0 b 
K a te g o ria  klasy  II-III
I. M a r ta  R y ch ła  I l lb  
A n n a  S ita rz  I l ia  
N a ta lia  Z ie liń sk a  I l i a  
N a ta lia  S iebert I l ia  
M a r ta  T o m czy ń sk a  I l ia
II. Z o sia  K lim as H a
III . Ju liu sz  R a ta jsk i I l lb  
A n g elik a  M iler l i l a  
K a te g o ria  k lasy  IV -V
I. N a ta lia  K u jaw a  IV a 
S a n d ra  P aw lew ska IV a
II. A n n a  G arn iec  Vc
III . E w a B uchert V a .
K a te g o ria  k lasy  V I-V III
I. M arc in  K ó z k a  V IIb
II . 1 M o n ik a  G rześ V IIIa
II. M o n ik a  Jó źw ick a  V Ib
III . M ag d a  R y b ak  V Ib

N ajlepsze  p la k a ty  b io rą  u d zia ł w  m iędzyszko lnym  e tap ie . C iekaw e p race  p rzy o ­
zdob iły  salę g im nastyczną , k tó ra  s ta ła  się tłem  d la  kolejnej im prezy , p rezen tac ja  
k ró tk ic h  u tw o ró w  (fraszka , w iersz, p io sen k a) n a  tem a t „Ż y j z p rz y ro d ą  w  zgodzie”  o raz  
p o k a z u  m o d y  z kolekcji z  su row ców  w tó rn y ch . W  ta k t  m uzyk i n a  salę w kroczy ł b arw n y  
k o ro w ó d  m o d elek  i m odeli z k las IV -V III w  pom ysłow ych  s tro jach , k tó ry ch  ju ż  sam e 
nazw y budziły  za in teresow an ie . K o m isja  m ia ła  ciężki orzech  d o  zgryzienia, by  w yłonić 
najlepsze m odele  (tab e la  E k o -m o d a). U czniow ie k las sta rszy ch  (IV -V III) w ykazali się 
w iedzą z zak resu  b io log ii, geografii i chem ii w T u rn ie ju  W iedzy E kolog icznej. 
W y ło n io n o  zw ycięzców  w  trzech  k a teg o riach  w iekow ych.

K lasy  IV
I. D ariu sz  Ł ap iń sk i IV b
II. A ndrzej S zczepan iak  IV a
III . D o ro ta  M o liń sk a  IV a 
K lasy  V-VI
I. M a r ta  N o w a k  V Ib
II. A n n a  S ocha  V Ib
II I . J o a n n a  T om kiew icz  Vc 
K lasy  V II-V III
I. M ag d a  G en sle r V IIIb
II . Ł u k asz  G a b le r  V IIIa
II I . K a ta rz y n a  S zczepan iak  V IIIa

D zieci z  k las 0 -III uczestniczyły w k o n k u rs ie  n a  w io sen n ą  sa ła tk ę . W  obecności 
k o leżanek  i ko legów  przedstaw icie le  poszczegó lnych  k las  p rzygo tow ali sm akow ite  
p o traw y  o raz  w ykazali się zn a jo m o ścią  zaw arto śc i odżyw czej ich sk ładn ików . K o n k u rs  
p o łączo n y  by ł z  d eg u stac ją  sa ła tek  i zak o ń czy ł się o b d a ro w an iem  w szystk ich  dzieci 
jo g u rta m i. P o te m  zg ro m ad zen i obejrzeli inscenizację „  S ąd  n a d  ro p u c h ą ”  w w y k o n an iu  
uczn iów  klasy  IV a, zb iera jąc  w iele b raw . U czestn iczyli w  tej im prezie  rów nież

cd. na str. 6

Zakład Krawiecki 
przyjmie krawcowe

Praca stała
Luboń

ul. Kościuszki 55
Tel. 103-156----------—_____ J
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„SŁUGA BOŻY EDMUND BOJANOWSKI 
- ZAŁOŻYCIEL ZGROMADZENIA 

Sióstr Służebniczek NMP”
ED M U N D  B O JA N O W SK I należał 

do  pokolen ia  Polaków , k tó re  w zras­
ta ło  w w yjątkow o trudnych  w aru n ­

kach  społecznych, ekonom icznych, po lity ­
cznych. Rówieśnik K ongresu  W iedeńskie­
go (ur. 14.X I. 1814) był św iadkiem  pow stań  
narodow ych  (1831, 1848, 1863). Razem  
z patrio tyczn ie  m yślącą rodziną przeżyw ał 
klęski narodow ych  pow stań  i niew olę w ro ­
gich rządów  zaborczych. A tm osfera  p a t­
rio tyczna, a  także religijna rodzinnego d o ­
m u, k reow ana  głów nie przez m atkę  Teresę 
(siostrę znanego generała N epom ucena 
U m ińskiego) sprzyjała spokojnem u i p ra ­
w idłow em u rozw ojow i osobow ości E d­
m unda. O d najm łodszych la t E dm u n d  o d ­
znaczał się słabym  zdrow iem . M im o to, 
ja k o  do rasta jący  m łodzieniec, śladem  s ta r­
szych przedstaw icieli ro d u  B ojanow skich, 
p rag n ął rów nież angażow ać się w walkę 
w yzwoleńczą kraju . Jed n ak  ro z tro p n y , d o ­
m ow y nauczyciel ksiądz Jan  Jak u b  Siwicki 
skierow ał jego  uw agę n a  innego rodzaju  
służbę ojczyźnie: piórem  i niesieniem p o ­
m ocy najbiedniejszym . O b darzony  zdol­
nościam i intelektualnym i, sam odzielnoś­
cią m yślenia i g łębią przeżyć em ocjonal­
nych, p róbow ał w yrażać swoje refleksje 
i uczucia patrio tyczne w p rodukcjach  lite­
rackich , ku  radości całej rodziny.

O d 17 do  24 ro k u  życia stud iow ał na 
uniw ersytetach  - najp ierw  we W rocław iu, 
a  po  zdrow otnej przerw ie w Berlinie. W szę­
dzie o toczony  przyjaciółm i, żarliw ym i p a t­
rio tam i, zdobyw ał w ysokie cenzusy n a u k o ­
we, publikow ał swoje d ro b n e  u tw ory  lite­
rackie: poezje, tłum aczenia i in terpre tacje 
klasyków . N ajbliżsi przyjaciele studenci 
dobrze  znali jego  zapatryw ania . Przy j a ­
kiejś okazji jeden  z nich napisał: „W iem , 
nie będziesz św iatu  służył, ani d la  obcych 
p o k lask u ” . K ra j w niewoli, kryzys m o ra l­
ny, religijny, patrio tyczne zrywy i klęski 
g łęboko  przejm ow ały  stud iu jącą  po lską 
m łodzież ta k  w W ilnie (F ilareci) ja k  we 
W rocław iu czy w Berlinie. E d m u n d a n ad to  
nękała  ciągle ch o ro b a  płuc, k tó ra  po w o d o ­
w ała w yjazdy n a  dłuższe kuracje. W reszcie 
z  p ow odu  choroby , decyzją R ady  P edago­
gicznej m usiał n a  zawsze opuścić ruchliw y 
in te lek tualny  św iat uniw ersytecki...

P ow ró t do  G rab o n o g u -ro d zin n y  pusty  
do m , wielki p a rk  ze staw am i, k ilka ubogich 
ch a t i po la . 3 km  dalej k lasz to r Księży 
F ilip inów  n a  Świętej G órze, wieś Pod- 
rzecze, G ostyń , Śrem , Jaszków , Poznań- 
stanow ić będą obszar jego  życia i pracy. 
Szczególnie w ażne znaczenie m iała  d la n ie­
go Św ięta G ó ra , gdzie m odlił się przed 
cudow ną ik o n ą  i czerpał siły, pokój i św iat-
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członkow ie K om isji E kolog icznej d z ia ła ­
jące j p rzy  R ad z ie  M iejskiej. Z  za in te reso ­
w aniem  obejrzeli w ystaw ę fo to g raficzn ą  
„ E k o -fo to ”  p rzy g o to w an ą  przez  uczniów  
klasy  V IIc  o ra z  a lb u m y  zg ro m ad zo n e  
w szkolnej b ib lio tece. P ow stały  one  w ra ­
m ach  lekcji chem ii i naw iązyw ały  do  
zag ro żeń  i o ch ro n y  środow iska .

W  c iągu  n aszego  T Y G O D N IA  p ro w a ­
dziliśm y zb ió rk ę  m a k u la tu ry  o raz  zb ió rk ę  
p ien iężną „ G ro s ik  d la  B ib lio tek i E k o lo g i­
cznej” , ab y  w esprzeć sw ym i dz ia łan iam i 
F u n d ac ję  B ib lio teka  E ko log iczna . Z e b ra ­
liśm y 67,05zł.

W ycieczka uczniów  k las V III d o  S tacji 
W o d ociągów  w P o zn an iu  i O czyszczalni 
Ścieków  w K ozieg łow ach  un ao czn iła  
m łodzieży  p ro b lem y  zw iązane z oczysz­
czan iem  i u zd a tn ian iem  w ody  p itnej.

Jed n a  z nauczycielek  naszej szkoły 
uczestn iczyła w k ursie  z zak resu  edukacji 
ekolog icznej, o rg an izo w an y m  przez W y­
d zia ł O ch ro n y  Ś ro d o w isk a  U rzęd u  W oje­
w ódzk iego  i K u ra to r iu m  O św iaty  w P o ­
zn an iu  w ram ach  p ro g ra m u  U nii E u ro ­
pejskiej O u v ertu re -E n v e t.

S podziew am y się, że w szystk ie te d z ia­
łan ia  po zw o lą  n a  u k sz ta łto w an ie  u dzieci 
i m łodzieży  p o staw y  szacu n k u  d la  w szyst­

kich  is to t, a  tak że  d la  w łasnego zd row ia  
i życia 'p o s taw y  człow ieka św iadom ego 
swej jed n o śc i ze środow isk iem  p rz y ro d ­
niczym  i sp o łeczn o -k u ltu ra ln y m .

E K O M O D A -W Y N IK I K O N K U R ­
SU  k las IV a i b

I. M a g d a  K la tk iew icz  IV a n azw a p ro ­
je k tu  „B iałe  sza leń stw o ”

II. N a ta lia  M arc in ia k  IV a nazw a p ro ­
je k tu  „S tró j Jo li fa so li”

, II. I lo n a  S ik o ra  IV a n azw a p ro jek tu  
„Ś m ieciow a su k n ia  ś lu b n a ”

III. K a ro lin a  E lsner i E lw ira  D w o rak  
IV b  n azw a p ro je k tu  „P ap ie ro w e  sza leńst­
w o ”

E K O M O D A  - W Y N I K I  K O N K U R ­
SU  k las V -V III

ł. Iza  K a c p rz a k  i A g n ieszka  P iechociń ­
sk a  V Ib  za  p ro je k t „E k o lo g iczn a  P an i 
W io sn a”

II. K am ila  Szym czak i Ju lia  Szlachciń- 
sk a  V Ib  - „ K o k a rtk o w y  szyk m o d y ”

III. N oem i P aw lew ska V a „ E k o p a ra -  
m ło d a  p a ra ”

IV . Iw o n a  B laszka i A n ia  K o teck a  
VI I b  „ K reac ja  w ieczo ro w o -k w ia to w a”

IV. K a ro lin a  W inczak  V IIc  „Jes ień ”
V. M ag d a  G en sler VI I I b  „N o w a  gene­

ra c ja ”
V I. K a ta rz y n a  S aw ińska V IIc „ W io s­

n a ”
Urszula Anioła, Dorota Michałowicz, 

Barbara Szczepaniak

ło. „Bez niej - m aw iał - tru d n o  byłoby mi wyżyć na świecie.” Ż yw a i g łęboka wiara 
zdom inow ała o d tąd  całe jego życie. Bóg, k tó rem u  zawierzył w skazyw ał d rogę, zadania 
bardzo  konkretne , ewangeliczne. O sam otn iony  po  śm ierci rodziców  jeszcze w czasie 
studiów , co raz  bardziej rozum iał służbę „narodow ości cierpiącej” . U m ocniony  łaską, 
zaczął przeciw staw iać się u ta rtym  schem atom  m yślow ym  i naw ykom  klasowych po ­
działów  w śród ludzi.

Jak  wiemy, P o lska była jeszcze krajem  w ybitnie rolniczym , posiadacze ziemscy różnie 
trak tow ali podw ładnych  sobie ludzi, n a  wielu w ioskach p anow ała  nędza m aterialna, 
m ora lna , analfabetyzm  i c iem nota. E. B ojanow ski podreperow ał zdrow ie i ju ż  w 1842r.[ 
znany był w okolicy poprzez sw oją działalność w K asynie G ostyńsk im  ja k o  „uczony”
, „p o e ta ” -k tó ry  s ta ra  się o w yszukiw anie ubogich zdolnych chłopców  po  w ioskach, aby 
wysyłać ich n a  szkolenie w gim nazjach. W  ciągu 6 miesięcy 1842r. organizuje 15 czytelni 
ludow ych. W  ro k u  1848 jego  zaangażow anie w ra to w an iu  chorych  na cholerę w okolicach 
G ostyn ia  jes t tak  gorliw e i w ytrw ałe, że ludzie nazyw ają go „po lsk im  św. W incentym, 
a P au lo ” . Po epidem ii, zak łada  w G ostyn iu  szpital d la  chorych, kórych odw iedza, dla 
k tórych  zdobyw a środki na leczenie i u trzym anie dom u. Po epidem ii ratu je pozostałe po 
zm arłych sieroty, zak ładając  d la nich sierociniec w G ostyn iu . D o rasta jące  sieroty uczy; 
w ielorakiej pracy, myśli o  każdym  dziecku z osobna. D ziew czynki uczą się p rac  ręcznych, 
opieki nad  m ałym i dziećm i, posługi przy chorych. C hłopcy p racu ją  w ogrodach  i w polu. 
Przez wszystkie dzieci kochany i oczekiw any, podobn ie  ja k  przez chorych w szpitaliku- 
„ b ra t”  , „ojciec”  , „przyjaciel”  , „ ta ta ” .

Z  czasem  jego  zainteresow anie zatrzym uje się nad  dziećmi wiejskim i, k tó rych  rodzice 
ciężko p racu ją  na po lach , a one b łąka ją  się bez opieki, narażone  na różne nieszczęścia. D la 1 
nich to  1850r. zak łada w Podrzeczu P IE R W S Z Ą  O CH R O N K A  W IE JS K Ą , k tó ra  jest 
początk iem  istniejących dzisiaj 4 Z grom adzeń  S ióstr Służebniczek N M P , pracujących na 
w szystkich k on tynen tach  g lobu. Ich liczba sięga ok. 4 0 0 0 .1 one w cielają jego  charyzm at, 
czyli rozpoczęte przez E. B ojanow skiego zadania . Z a jm u ją  się dziećm i, m łodzieżą, 
chorym i w szpitalach  i dom ach  pryw atnych, w ychow ują dzieci w różnych zakładach 
opiekuńczych i specjalnych, roztaczają  opiekę nad  chronicznie chorym i w zakładach 
opiekuńczych, p racu ją  w p arafiach  ja k o  katechetk i, organ istk i, siostry parafialne 
i pielęgniarki terenow e, w ypełniają różne funkcje w Kościele - w zależności od 
p rzygotow ania  i uzdolnień.

W  rok  przed śm iercią Z ałożyciela, Z grom adzenia  S ióstr Służebniczek liczyło 127 sióstr 
na 39 p laców kach, pod trzem a zaboram i. W ładze zaborcze u tru d n ia ły  k on tak tow an ie  się 
w zajem ne sióstr Z grom adzenia. N a  d o m iar złego w czasie K u ltu rk am p fu  B ism arcka 
Z grom adzenie w W ielkopolsce uległo razem  z innym i zakonam i polskim i całkow itej 
kasacji, łącznie z now icjatem  w Jaszkow ie. D opiero  k ilka la t przed  końcem  X IX  wieku 
zaczęło się od radzać  n a  now o i o rganizow ać ponow nie now icjat. W  w yniku trudnych  
sytuacji politycznych, m im o wszelkich s ta rań  o  zachow anie jedności, pow oli więzi zaczęły 
się rozluźniać i poszczególne gałęzie się usam odzielniały. W  w yniku podzia łu  pow stały 
4  sam odzielne Z grom adzen ia  S ióstr S łużebniczek N M P  z w łasnym i dom am i generalnym i: 
w W ielkopolsce siostry pobudow ały  dom  w Pleszewie W lkp. /  1 9 0 4 r ./ , S iostry Służebni­
czki Śląskie - m ają  swój dom  generalny  we W rocław iu , siostry spod zab o ru  austriackiego 
w D ębicy, a  siostry  Starowiejskie w Starejw si - woj. rzeszowskie.

Przy okazji w ażniejszych rocznic w szystkie 4 Z grom adzen ia  spo tykają  się i wspólnie 
dziękują Bogu za d a r  w spólnego Z ałożyciela i O jca. Przede w szystkim  łączy je  wspólna 
m odlitw a o  jego  beatyfikację. D zisiejsza uroczystość w L uboniu-Ż abikow ie z racji 
zbliżającej się 125 rocznicy śm ierci E. B ojanow skiego była o kazją  d o  w spólnej m odlitw y 
o Jego  w yniesienie na o łtarze pod  przew odnictw em  ks. kard y n ała  Józefa G lem pa Prym asa 
Polski.

3. czerwca 1996r. s. M. Juwencja Rehmus Sł. M. plesz. , , _ ,(oprać. J. T.)

RATUJMY ŻYCIE
Chorzy na now otw ory - jest ich w Lu­

boniu bardzo dużo. Często borykają 
się z rozm aitym i problem am i; m or­

fina, jednorazow e prześcieradła, odpow ie­
dni pokarm  w zależności od określonego 
rodzaju  now otw oru, to  rzeczy podstawow e, 
stanowiące „być albo nie być” d la każdego 
człowieka dotkniętego tą straszną i wciąż 
nieuleczalną chorobą. Z  pytaniem  o stan 
tych ludzi zwróciliśmy się najpierw  do  K lini­
ki Paliatywnej w Poznaniu. Z  tejże kliniki 
skierow ano nas do  kierującego K liniką Pali- 
tyw ną dra  Zbigniewa Popow a, k tóry  jest 
mieszkańcem naszego m iasta, a  jednocześ­
nie autorytetem  zajm ującym  się niepełno­
sprawnym i i opieką paliatyw ną. Problem  
chorych na raka, konstatu je d r Popow, 
w naszym mieście jest i co by nie powiedzieć, 
obserwuje się w zrost zapadania na tę stras­
zną chorobę. Składa się na to  kilka czyn­
ników  - zewnętrzne, jak  zanieczyszczenie 
pow ietrza w Luboniu i okolicy, dekada, 
k tó ra  upłynęła od czasu wybuchu elektro­
wni w C zarnobylu, którego skutki będziemy 
jeszcze długo odczuwać. Również rozm aite 
indyw idualne, genetyczne i wewnętrzne na­
sze „predyspozycje” .

A.S, G .G. - Jak  to  rozumieć?
Dosłownie - odpow iada d r Popow. Przy­

kładem  są np. pracow nicy Z akładów  Fos­
forowych. Obydwaj pracow ali na kwasach, 
granulatach. Jeden nie wie, co to ból żołąd­
ka, drugi um iera na now otw ór żołądka 
z przerzutam i, a  obaj wdychali to  sam o

powietrze przez 30 lat, przy tych samych 
piecach.

A.S., G .G. - Jak  się dowiedzieliśmy w Kli­
nice, Pana podopieczni to  ludzie od Śremu 
do K ościana od K ościana do  Lubonia. 
K tóry  z tych terenów jest najbardziej za­
grożony?

dr Popow - Z  przykrością stwierdzam, 
jak o  mieszkaniec naszego m iasta, że Luboń.

Co w takim  razie należy robić? - zapytuje­
my.

dr Popow - P rofilaktyka i wczesne wy­
krywanie, a  także pom oc tym, którzy na tę 
chorobę już  zapadli. Tem u właśnie będzie 
służył Ośrodek Rehabilitacyjno - Hospicyj- 
ny, k tóry  będę prow adził wraz z moimi 
lekarzami i terapeutam i pod patronatem  
Stowarzyszenia K ulturalnego im. Praksedy 
Lemańskiej. Chcemy tak jak  ona ratować 
ludziom życie, a w przypadku chorych ter­
m inowo zapewnić im godną śmierć.

A .S.,G .G . - Jakie formy przewidziano, 
jeśli chodzi o rehabilitację?

dr Popow - Przede wszystkim rehabilita­
cja kom pleksow a, tzn. psychofizyczna dla 
niepełnosprawnych w oparciu o program  
WI I O z pasm em psychologicznym, które 
miałem okazję zdobyć w czasie sympozjum.

A .S.,G .G . - Dziękujemy za tę kró tką 
rozm owę. Problem ów  ludzi potrzebujących 
w naszym mieście jest wiele. T rudno  się 
o tym mówi, a tym bardziej pisze. Pam iętaj­
my, że tacy ludzie żyją obok nas.

Andrzej Samulczyk i Gerard Gajda
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tk i p o g o to w ia  z rannym i. U lica  M łyńska  
była zad y m io n a  i zasłan a  pap ie ram i, n a ­
to m ias t O stró w  T u m sk i p u sty  i cichy. 
K a te d ra  p rzy g o to w an a  by ła  ju ż  na u ro ­
czyste pośw ięcenie i p ierw szą M szę św. po  
odbu d o w ie  ze zniszczeń w ojennych , co 
m iało  n astąp ić  w św ięto P io tra  i P aw ła, 
p a tro n ó w  m iasta  P o zn an ia . M iędzy 
13.00-14.00 przez m o st n a  C ybin ie (dziś 
nie istniejący) p rzejechały  3 lub  4 czołgi 
T34 i o b o k  psałterii skręciły  w k ie ru n k u  
e lek trow ni m iejskiej. M iędzy 16.00 
a 17.00 byłem  ju ż  w zespole bud y n k ó w  
po litechn ik i n a  W ildzie. O d  zach o d u  d o ­
chodziły  bez przerw y odgłosy  s trzelan iny  
z p is to le tów  m aszynow ych . C o  ty  w tym  
czasie robiłeś?

S. Ż . Po ob iedzie  w róciłem  row erem  
n a  W ildę w okolice ul. K rzyżow ej. T u  stał 
sam o ch ó d  ciężarow y z m łodzieżą  i ja  
z nim i rozb ro iłem  k o m isa ria t M O . Z a ­
braliśm y  b ro ń  d łu g ą  i k ró tk ą  z am un icją . 
Jak  się później o k aza ło , k o m e n d a n t p o ­
ste ru n k u  st. sierż. N yczak  d o b rze  m nie 
zap am ię ta ł ja k o  g łów nego p ro w o d y ra .
Z  k a rab in em  n a  p lecach w siadłem  na 
row er, a  za  m n ą  ruszy ła  c iężarów ka 
z m łodzieżą i po jechaliśm y d o  gm achu  \ 
Z U S  przy  ul. D ąb ro w sk ieg o . W k ró tce  
zo rien tow ałem  się, że k to ś  n as ostrzeliw u- 
je  z b u d y n k u  z przeciw nej s tro n y  ulicy. 
Byliśmy w tró jk ę  n a  I p iętrze. K oledzy 
przy  d rzw iach  zosta li ran n i, w  tym  jed en  
ciężko, a  ja  s to jący  z b o k u  o k n a  u ra to w a ­
łem  się. W yciągnąłem  s to jak  u b ran io w y , 
zrob iłem  k u k łę  z  czap k ą  i pod n io s łem  od 
d o łu  o k n a  i znow u  była seria  z a u to m a tu . 
K oledzy  w yciągnęli m nie z p o k o ju  przy  
p om ocy  p ask a  i uda łem  się z nim i na 
poszuk iw an ie  tego zaciętego  Strzelca. 
U d a ło  n am  się to  znakom icie  i ten  p u n k t 
ogniow y nieprzy jacie la  zdo ła liśm y  w yeli­
m inow ać z w alki.

W  tym  czasie n a  sk rzyżow an iu  ul. 
M ickiew icza i D ąb ro w sk ieg o  ludzie p rze­
w rócili tram w aj.

W k ró tce  zlikw idow aliśm y n a  ul. M ic­
kiew icza d ru g i p u n k t o strza łu .

N a  ro g u  S łow ackiego i M ickiew icza 
sta ł sam o ch ó d  ciężarow y z w ojskiem  
przysłanym  z B ydgoszczy n a  p o m o c  d la  
U rzęd u  B ezpieczeństw a przy  ul. K o c h a ­
now skiego. D o  o ficera  pow iedzia łem :,, 
G dy  p a n  po jedzie  dale j, to  d la  p a n a  
i w o jska  będzie niebezpiecznie, bo  tu  nie 
je s t f ro n t w ojenny  a  p o w stan ie” . N ie 
w iedzieli, kim  jes tem , ale  w idzieli u m nie 
w ystającą b ro ń  k ró tk ą , w ięc usłuchali 
i nie jecha li dalej.

Było ju ż  p raw ie  c iem no, gdy z ul. 
G ajow ej zab ra łem  ro w er i w róciłem  do  
L u b o n ia . N a  tym  m ój dzień  się skończył.

S . M . Ja  o k o ło  godz. 18.00 ruszyłem  w k ie ru n k u  D ębca. B ędąc w rejon ie szp itala  
o rto p ed y czn eg o , zauw ażyłem , że od  s tro n y  zak ład ó w  H C P  p u stą  i b ez lu d n ą  ul. 28 
C zerw ca 1956 pędzi w m oim  k ie ru n k u  sam o ch ó d  ciężarow y w ypełn iony  m łodzieżą. 
G d y  sam o ch ó d  zbliżył się d o  m nie, w ysunęła  się w górę  ręk a  i p ad ł strza ł w  pow ietrze. 
N a  dęb ieck im  d w o rcu  sta ł o d  w ielu godzin  pociąg  w ycieczkow y z W rocław ia , 
z  p o d ró żn y m i udającym i się n a  T arg i. M im o że słychać by ło  strzały , n ic nie w iedzieli, co 
się dzieje w P o zn an iu .

G dy  ty  po jechałeś d o  d o m u , ja  zryw ałem  czereśnie i m im o  7 k m  odległości, 
d o sk o n a le  słyszałem  odgłosy  w alki n ad a l toczonej n a  u licach  P o zn an ia .

D o d am  jeszcze, że n astęp n eg o  d n ia  ok. g o d z .9.00 n a  naszym  lu b o ń sk im  dw o rcu  
po jaw ił się pociąg  z m o cn o  ostrze lanym i w agonam i. Szczególnie o sta tn i p u lm an  m iał 
p o n a d  sto  d z iu r od  kul. Św iadczyłoby to  o  ostre j nocnej w alce w rejon ie d w o rca  
p o zn ań sk ieg o . G d y  po ciąg  od jecha ł w k ie ru n k u  W rocław ia , p a trz ą c  przez  te reny  
ko lejow e zauw ażyłem  g ru p ę  m łodzieży  z tran sp a ren tem , w ch o d zącą  n a  teren  Z ak ład ó w  
Z iem niaczanych . Jak ie  były ich zam iary  do  dziś nie w iem . W  so b o tę , tj. 30 czerw ca od 
s tro n y  Puszczykow a nad jech a ło  o k o ło  30 czołgów  i ro z lo k o w ało  się w zdłuż ul. A rm ii

Stanisław Żygulski (z prawej) oraz Stanisław Malepszak

P o zn ań  n a  przestrzen i od  b ram y  głów nej Z ak ład ó w  Z iem niaczanych  aż  do  p o czą tk u  
L asku . T rzy  a lb o  cztery  czołgi ja d ą c  w zdłuż ul. O krzei zajęły sw oje stan o w isk a  n a  ul. 
P o w stań có w  W lkp . tu ż  p rzy  Z ak ład ach  R ow erow ych . S tali tu  p rzez  k ilk a  dni.

O pow iedz te raz  o  sw ym  aresz to w an iu , śledztw ie i w ięzieniu.
S . Ż . W  d n iu  3 lipca w róciłem  ze służby w Z a k ład ach  C egielsk iego i u d a łem  się do  

drug iej p racy  w p rze tw ó rn i p las ty k ó w  B ogusław a R o b iń sk ieg o  p rzy  ul. D w orcow ej. 
Było to  w piw nicy  p o d  sk lepem  m ięsnym . T u ż  przed  p o łu d n iem  przyszed ł ja k iś  k lien t, 
p o zd ro w ił grzecznie „Szczęść B oże” za in tereso w ał się m o ją  p racą . N ag le  w yjął 
leg itym ację i m ów i: m am  n a k a z  aresz to w an ia  p an a!”  P rzy  w yjściu z p iw nicy  stał 
w sp o m n ian y  ju ż  k o m e n d a n t M O  z ul. K rzyżow ej. O b o k  p o rtie rn i F a b ry k i D ro żd ży  stał 
gazik , zrew idow ali, założyli k a jd an k i i po jechaliśm y d o  m ego  m ieszkan ia  p rzy  ul. 
W ary ń sk ieg o  5 (obecnie ks.S tre icha). T u  d ługo  p oszuk iw ali b ron i. N astęp n ie  zawieźli 
m nie d o  U rzęd u  B ezpieczeństw a N r  2 p rzy  ul. G w ard ii L udow ej 3 /  5 (ob . W ierzbięcice). 
P o  w ejściu d o  pew nego pom ieszczen ia m ło d y  m ilic jan t n iespodziew an ie  uderzy ł m nie 
pięścią w tw arz . Byłem  w ów czas silny i fizycznie sp raw ny , w ięc za raz  o d d a łem  cios 
w żo łądek  ta k , że m ilic jan t p a d ł ja k  ścięty.

„RADIO - NIEUSTANNA 
MISJA”

cd. ze str. 3

chizującego, k tó re  słuchacze w spó łtw orzą  
Przez bezpośredn i u d zia ł i k o n ta k t telefo­
niczny.

„W . L .” : K im  je s t rzeczyw isty o d b io r­
ca R ad ia  M ary ja  ? C zy je s t o n o  k ierow ane 
do  k o n k re tn eg o  słuchacza  ?

O . P.: P rzede w szystk im  je s t to  rad io  
rodzinne , tzn . tak ie , w k tó ry m  każdy  
pow inien  znaleźć coś o d p o w iedn iego  d la  
siebie. P ro g ram  je s t ta k  sk o n s tru o w an y , 
zę s4 audycje  d la  dzieci, m łodzieży , ro d z i­
ców czy m ałżo n k ó w , a także  d la  różnych  
stanów  (osoby  k o n sek ro w an e , z ak o n n e  
1 in.). R ad io  to  by ło  od  p o czą tk u  n a ­
staw ione n a  ew angelizację, czyli głoszenie 
dobre j now iny . T en

cel realizu jem y w zasadn iczych  3 n u r­
tach: m od litw a, k a tech eza  i bezpośredn i 
k o n ta k t ze s łuchaczam i. Jak i je s t fak ty cz­
nie nasz  słuchacz? W iem y, że najłatw iej 
było  d o trzeć  do  o só b  sta rszych , ale  to  nie 
znaczy, że nie s łu ch a  n as m łodzież. Z a ­
wsze w ychodziliśm y z  założen ia , że nie

m o żn a  jej ła tw o  k u p o w ać , b o  to  ku  
n iczem u nie p row adzi.

„W . L .” : C zy nie boicie się „ tru d n y ch  
te le fo n ó w ” z zastrzeżen iam i słuchaczy?

O . P.: N ie, a  n aw et w yw ołujem y tak ie  
rozm ow y. P o czą tk o w o  m ia ło  to  c h a ra k ­
te r sp o n tan iczn y . C zasam i zd arza ły  się 
p y tan ia  b a rd zo  p ro s te  w ykazu jące  n ie­
w iedzę w p o d staw o w y ch  sp raw ach , ale 
były i p ro b lem y , k tó re  n as p rzerasta ły . 
W  zw iązku  z tym  zaczęliśm y z ap raszać  do  
tych  rozm ów  fachow ców . P raw ie  k a ż ­
dego  d n ia  człow iek, k tó ry  nie d o jrza ł 
jeszcze, by p og łęb iać  sw oje życie w m o d ­
litw ie, m oże nie być cen zu ro w an y  i m a 
p raw o  n a  an ten ie  w yrazić sw oje w ą tp ­
liw ości, a  n aw et sprzeciw . A u d y cja  ta  
nazyw a się „R o zm o w y  n ied o k o ń cz o n e” 
i ro zp o czy n a  się o  godz. 21.15.

„W . L . ” : J a k  radzicie sobie z  p y ta n ia ­
mi zahacza jącym i o  po lity k ę  ?

O . P.: N ie  u n ik am y  tego. C hcem y 
m ów ić o  sp raw ach , k tó re  ludzi bo lą . 
P ozw alam y  w yrazić, co  czują , n aw et gdy 
są  to  słow a surow e. Jeśli je s t p o trzeb a , 
s ta ram y  się to  sk o m en to w ać  lu b  em itu je­
m y głosy  o sób , k tó re  m ają  in n e  zdanie .

„W . L .” : Czyli sta rac ie  się być to le ra n ­
cyjni. A  czy zd a rza ją  się a ta k i n a  R ad io  
M ary ja  ?

O . P.: T a k , is tn ieje  p ew n a g ru p a  ludzi, 
k tó ry m  przeszkadzam y. M oże  czują 
w dzia ła lności rad ia  k ato lick ieg o  zag roże­
nie d la  w łasnego  celu.

„W . L .” : W iem y ju ż , że ra d io  to  w spó ł­
tw o rzą  słuchacze, a  k im  są  k o n k re tn i 
tw órcy  R a d ia  M ary ja  ?

O . P.: T rzo n em  ra d ia  je s t 5 k ap łan ó w , 
k tó rzy  są  w szyscy cz ło n k am i Z g ro m ad ze­
n ia  N ajśw iętszego  O d kup ic ie la , p o p u la r­
nie zw anym i o .o . red em p to ry stam i. R a ­
d io  M a ry ja  je s  tak że  w łasnośc ią  Z g ro m a ­
dzen ia . K ażd y  z n as zo sta ł p o w o łan y  do  
tej p racy  przez  p ro w in cja ła . T o  n ie było  
p rzy p ad k o w e, to  je s t nasza  n ieu s tan n a  
m isja zw iązan a  z ch ary zm atem  zg ro m a­
d zen ia  red em p to ry stó w , czyli bezp o śred ­
nim  p rzep o w iad an iem  słow a B ożego lu ­
dz iom  n ajb ard z ie j opuszczonym  i u b o ­
gim . N asze  ra d io  w łaśn ie  d o c ie ra  d o  
tak ich  ludzi, do  k tó ry ch  zw ykły k ap łan  
nie d o ta r łb y  z posługą.

W sp ó łp racu je  tak że  z nam i o k o ło  200 
o só b  św ieckich - są  to  p rzed e  w szystk im  
„św iad k o w ie” , ludzie, k tó rzy  m ają  pew ne 
„d ośw iadczen ie  B oga” . W  n ich  w szyst­
kich  p o w inn iśm y  o d n a jd y w ać  w zó r d la  
siebie.

M y, w łaśnie w  E d m u n d z ie  B ojanow s- 
k im , w idzim y p re k u rso ra  dz ia ła lnośc i lai-
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S . M . P a trząc  n a  tw oje  ręce, d o ch o d zą  
do  w n iosku , że m usia ł to  być cios n iesa­
m ow ity .

S . Z . T o  p raw d a , ale zem ścili się o k ru ­
tnie. C zterech  z n ich  k a to w ało  p a łk am i 
m nie  p rzez  3,5 godziny  ta k , że nie m iałem  
zd row ego  m iejsca. S tosu jąc  n iedozw olo ­
ne m eto d y  a  m iędzy innym i w pychanie  do  
n o sa  o b sad k i ze sta ló w k ą d o  p isan ia , co 
było b a rd z o  bolesne, żądali w ydan ia  
w spó ln ików , w sk azan ia  m iejsca uk rycia  
b ro n i i p rzy zn an ia  się. M im o tego nie 
p o d p isa łem  p ro to k o łu  p rzy zn an ia  się do  
obecności n a  ul. K rzyżow ej i p o siad an ia  
b ro n i. P o tem  n a  ro zk az  m a jo ra  b ito  m nie 
dalej aż  do  godz. 20.00 N astęp n eg o  d n ia  
w ieczorem , przew ieźli m nie i k ilku  innych  
d o  w ięzienia p rzy  ul. M łyńskiej, gdzie 
dalej p ro w ad zo n o  śledztw o b a rd z o  o r ­
d y n a rn e  i cham skie . G ro z iła  m i k a ra  z a rt. 
1 § 1 m k k . a  w ięc za zam ach  s tan u , n ap ad  
i n ielegalne p o siad an ie  b ro n i za  co  łącznie 
p rzew idyw ano  k arę  o d  m in . 10 la t w ięzie­
n ia  d o  k a ry  śm ierci. Z a ró w n o  n a  U B  ja k  
i w w ięzieniu w celach  siedzieli fu n k c­
jo n a riu sze  U B  u dający  w ięźniów  i p o d ­
słuchu jący  ich  rozm ow y. Po ja k im ś  cza­
sie, ch y b a  p o  trzech  ty g o d n iach , zaw ieźli 
m nie d o  G ro d z isk a .

S. M . W ed ług  a k t, k tó re  m am  przed  
so b ą , w  d n iu  24 lipca 1956r. przyw ieziono  
do  w ięzienia w G ro d z isk u  W lkp . tra n s ­
p o r t  26 w ięźniów , a  ty  jesteś n a  tej liście 
p o d  n r. 13

S. Ż . P o  m iesiącu  w róciłem  znów  n a  
M łyńską. M iałem  dw ie k o n fro n tac je . 
D w óch  w ięźniów , k tó rzy  b ra li też udzia ł 
w ro z b ra ja n iu  k o m isa ria tu  M O  n a  ul. 
K rzyżow ej stw ierdziło , że razem  z nim i 
b ra łem  w tym  udział. N a  d ru g i dzień 
m iałem  k o n fro n tac ję  ze sta rszą  k o b ie tą , 
o  p seudon im ie  „ T ra m w a ja ra ” . Z eznała  
o n a , że m nie n ie po zn aje , co  by ło  d la  m nie 
k o rzystne .

cd. na str. 8 * i

k a tu . T ak i św iadek , jeśli zo stan ie  w ynie­
siony  n a  o łta rze , będzie ja k  gw iazda 
w skazyw ać ludziom  d rogę.

„W . L .” : P o d czas dzisiejszej m szy św. 
w  hom ilii ks. k a rd y n a ł J. G lem p  P rym as 
Polsk i pow iedzia ł, że „ K o śc ió ł je s t sk u te ­
czny, gdy d z ia ła  we w spó lnocie” . Czy 
R ad io  M ary ja  ta k  w łaśnie po jm u je  sw oje 
zad an ie  ?

O . P.: O czywiście, to  nasz  w ielki cel 
- b u d o w an ie  w spó lno ty . R o d z in a  R ad ia  
M ary ja  to  g ro n o  słuchaczy id en ty fik u ją ­
cych  się z  treściam i p o d aw an y m i n a  a n ­
ten ie , k tó ry ch  łączy pew nego  ro d za ju  
więź. R o d z in a  n asza  n ie m a  c h a ra k te ru  
z insty tu c jo n alizo w an eg o , ale  je s t n ie fo r­
m a ln ą  w sp ó ln o tą . W iele in ic ja tyw  p o d e ­
jm o w an y ch  przez  n as je s t odp o w ied zią  n a  
zap o trzeb o w an ia  słuchaczy. O jciec R y ­
dzyk m ów i, że nie m o żn a  tego  gasić, jeśli 
ludzie m ają  tak ie  p rag n ien ia , a  m y  m oże­
m y p o m ó c  to  zrealizow ać. Jeżeli z rodziła  
się p rzy k ład o w o  insp irac ja , by  z hasłem  
„A  to  P o lsk a  w łaśn ie” wyjść n a  s tad io n y
i p o k azać  p ięk n o  k u ltu ry  po lsk ie j, to  
d laczego tego  nie z ro b ić  !?! W  m ed iach  
d o m in u je  przecież am ery k ań sk i h a m b u r­
ger i M c D o n a ld ’s.

„W . L .” : D uży  nacisk  k ładziecie tak że  
n a  w sp ó ln ą  m od litw ę. D laczego  je s t o n a  
ta k  w ażn a  ?

O . P.: T o  w y jaśn ia  ju ż  sam  C h ry stu s, 
k tó ry  każe  n am  nie u staw ać  w  m odlitw ie. 
N ie  ch o d zi o  p ro s te  m nożen ie  m od litw  
w n ieskończoność . N ie  chcem y być ra ­
d iem  dew ocyjnym ! P rag n iem y  p o m ag ać  
żyć lu d zio m  w Bożej obecności. C h rześ­
c ijan in  po w in ien  nauczyć się żyć ze św ia­
do m o śc ią , że B óg je s t o b o k , n ieu stan n ie  
obecny  w śró d  n as

„W . L .” : D ziękujem y za  rozm ow ę 
i p ro s im y  o  p rzy p o m n ien ie  p asm a , n a  
k tó ry m  n ad a je  R a d io  M ary ja .

O . P io tr: N ad a jem y  przez 24 godziny  
n a  paśm ie  U K F  106,8 M H z. N asze  te lefo ­
ny an ten o w e  w  T o ru n iu  to  num ery: 
55-23-55, 55-23-56, a  te lefon  d o  b iu ra  
R a d ia  M aryja-55-23-61.

Rozmawiały: H. Siatka, J. Turzańska 
oprać.: J. Turzańska.
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W esele to  je d e n  z w ażn ie jszych  dn i 
w  życiu  k ażd eg o  cz ło w iek a . Jeg o  
p rz y g o to w a n ie , zg o d n ie  z  t r a d y ­

c ją , je s t  w ięc b a rd z o  w ażn e  i z a jm u je  
sp o ro  czasu . W y b ó r m ie jsca , w  k tó ry m  
o d b y w a  się u ro czy s to ść , je s t is to tn y . N ie  
n a m a w ia m  je d n a k  n ik o g o , by  w y n a ją ł 
sa lę  w  lu b o ń sk im  D o m u  R o ln ik a . I  to  
n ie  ze w zg lęd u  n a  cenę  b y n a jm n ie j, ch o ć  
i ta  je s t  n ie b a g a te ln a  - 500 zł. (now ych). 
Z  k o sz tam i w esela  k aż d y  się je d n a k  
liczy, w ięc ch ę tn ie  zap ła c i n a w e t ta k ą  
k w o tę . T y m  b a rd z ie j, że  n a  w stęp ie  
d o w ia d u je  się, iż z a  to  500 zł m a  p o  
p ro s tu  w szy stk o .

J e s t  p ię k n a  sa la , zap lecze k u ch en n e , 
n aczy n ia , lo d ó w k i, k u ch en k i gazow e, 
e lek try czn e  p a te ln ie , b o jle r  itp .

P rz y  o d e b ra n iu  k lu czy  trz e b a  ty lk o  
zap ła c ić  w y m ien io n ą  su m ę i m o ż n a  z a ­
b ra ć  się d o  p rz y g o to w y w a n ia  im prezy .

I có ż  za s ta je  w ted y  p o te n c ja ln y  n a je ­
m ca?

A n o  z a s ta je  sz a rą  rzeczyw is tość , k tó ­
r a  ju ż  n ie w y g ląd a  ta k  c iekaw ie. P o

WESELE W DOMU 
ROLNIKA

pierw sze  w szędzie je s t b ru d n o , p e łn o  p a ją k ó w , za sch n ię ty ch  p o k a rm ó w  n a  sza fk ach , 
lo d ó w k a c h , o k n a  n ie m y te  n ie  w ia d o m o  o d  k iedy , fira n k i sw o im  k o lo re m  p rz y p o m i­
n a ją  g lebę, a  p rzy  n a jm n ie jszy m  p o ru sz e n iu  syp ie  się z  n ich  k u rz . N ic  z re sz tą  
d z iw n eg o . P rzecież  w ia d o m o , że  n a  w ese lach  się ta ń c z y  i k u rz  się u n o s i, a  f ira n e k  n ik t 
n ie  p ierze . W eseln icy  w y n a jm u jący  salę  zap ew n e  c h ę tn ie  w y p ra lib y  je  so b ie  sam i, ale  
k lucze d o s ta ją  zb y t p ó ź n o , by  by li w  s ta n ie  to  uczyn ić . W  D o m u  R o ln ik a  n ie  m a  
ta k ż e  ciepłej w o d y , g d y ż  o so b a , k tó r a  b o jle r  n a p ra w ia , ro b i to  ju ż  o d  n ie  w ia d o m o  
k iedy . N ie  m a  ró w n ież  k o m p le tu  n aczy ń  i sz tu ćcó w , c h o ć  k a żd y  m u si p rzec ież  p o k ry ć  
k o sz ty  szk ó d  i b ra k u ją c e  n aczy n ia  m o ż n a  by  d o k u p ić . P ra k ty c z n ie  trz e b a  tu
0  w szy stk o  s ta ra ć  się sam em u , u b ie ra ją c  i p rz y g o to w u ją c  salę. T rz e b a  z a o p a trz y ć  się 
w  m y d ło , p a p ie r  to a le to w y , ręczn ik i, ż a ró w k i, o b ru sy  i in n e  p o d s ta w o w e  a rty k u ły , 
a le  p rz e d e  w szy stk im , w  c ie rp liw o ść  i o p ty m izm , b o  ja k  teg o  z a b ra k n ie , to  ju ż  n a  
dz ień  p rzed  u ro czy s to śc ią  m o ż n a  m ieć p o  p ro s tu  je j dosyć . K lu cze  d o s ta je  się d o  ręk i
1 o d  tej p o ry  cz łow iek  z d a n y  je s t n a  w ła sn ą  inw encję . W  d zień  w esela w  D o m u  
R o ln ik a  n ie m a  b o w iem  n ik o g o  p o z a  w ese ln ik am i. G d y b y  co k o lw iek  sie s ta ło  i nie 
d a j B oże w y b u ch ł p o ż a r , n ie  m o ż n a  d o  n ik o g o  się  zw rócić . B u d y n ek  je s t  b ez  n a d z o ru . 
Je d y n y  te le fo n , to  u sz k o d z o n y  b a rd z o  często  a p a ra t ,  z a m o n to w a n y  n a  b u d y n k u

p o cz ty , g d y ż  te n  w  b iu rze  k ie ro w n ik a  
je s t p o  p ro s tu  z a m k n ię ty , a  z  p e rso n e lu  
w sp o m n ia n e g o  D o m u  R o ln ik a  n ik t tu  
n ie  d y żu ru je . W szy s tk o  je s t  n a  zasadzie , 
chcie liśm y, m yśle liśm y, a le  n ic  n ie w y­
sz ło ”  i n ie  m a  n a w e t p rz e p ra sz a m , nie 
m ó w iąc  ju ż  o  zw rocie  d o d a tk o w o  p o n ie ­
s io n y ch  p rzez  w ese ln ik ó w  k o sz tó w . N ik t 
n ie  p rze jm u je  sie w y n a jm u jący m i i ich 
ża la m i, g d y ż  w  L u b o n iu  teg o  ty p u  sal 
je s t n iew iele, a  c h ę tn y c h  je s t s ta le  więcej 
n iż  m ożliw ości.

L u d z ie  u rz ą d z a ją c y  u ro czy s to śc i nie 
m a ją  w ięc w ie lk iego  w y b o ru . S a la  z a re ­
z e rw o w a n a  je s t n a  w iele m iesięcy  p rzed  
u ro c z y s to śc ią  i jeś li n a w e t k to ś  zrezyg­
n u je , to  i ta k  z n a jd ą  się in n i, k tó rzy  
zap ła cą .

T y lk o  p y ta n ie , czy  ta k  być m u s i i czy 
g oście  p rzy jeżd ża jący  d o  n aszeg o  m ia s ta  
m u sz ą  m ieć ta k ą  jeg o  w izy tów kę?  P o d o ­
b n o  D o m  K u ltu ry  R o ln ik a  m ia ł k iedyś 
in n e  am bicje!

Anna i Wanda Król

MIESZKANIA ZAKŁADÓW CHEMICZNYCH 
W LUBONIU - WŁASNOŚCIĄ 

SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ 
W SWARZĘDZU

O d dnia 1 grudnia 1995r. zasoby miesz­
kaniowe Zakładów Chemicznych w Lu­
boniu stały się własnością Spółdzielni 

Mieszkaniowej Lokatorsko - Własnościowej 
w Swarzędzu. Zakłady Chemiczne zdecydowały 
się na sprzedż mieszkań, gdyż musiały dofinan­
sowywać ich użytkowanie przez lokatorów. 
W tym celu rozesłały zawiadomienia po okolicz­
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nych spółdzielniach o sprzedaży mieszkań, jed­
nak zainteresowanych nie było. Przetarg, które­
go anons był trzykrotnie zamieszczany w prasie, 
wygrała spółdzielnia swarzędzka. Wykupiła ona 
mieszkania w blokach przy ul. Hibnera (bloki: 
5,6,7), na osiedlu przy ul. Kolonia PZNF (bloki: 
od 1 - 7), w budynku przy ul. Dworcowej 23, 
w budynku przy ul. Armii Poznań 51 i w trzech

N O W Y
C H O D N IK

Mie s z k a ń c y  u l. M ig a ll i d o c z e k a li  
się  w re sz c ie  n o w e g o  c h o d n ik a .  
R o b o ty  ro z p o c z ę te  p o d  k o ­

n ie c  u b ie g łe g o  r o k u  są  k o n ty n u o w a ­
n e . U lic a  M ig a lli b y ła  je d n ą  z  u lic , 
k tó r e  n ie  p o s ia d a ła  c h o d n ik a ,  co  
w  p r z y p a d k u  z łe j a u r y  d a w a ło  się 
sz c z e g ó ln ie  w e  z n a k i .  B rn ię c ie  w  b ło ­
c ie  n a  tej u licy  ju ż  n ie  b ę d z ie  u d rę k ą .

E . K.

blokach również przy ul. Armii Poznań (bloki: 
81,83,85). Spółdzielnia ze Swarzędza nie posiada 
żadnych innych zasobów mieszkaniowych na 
terenie Lubonia. Jak poinformowała nas pani 
Grażyna Lis, Administrator Osiedli w Luboniu, 
oplata eksloatacyjna jest do dnia dzisiejszego 
taka sama, jak była przed zakupem mieszkań. Za 
1 m2 powierzchni mieszkalnej bazowa stawka 
wynosi 0,40 zł, dochodzą do tego maksymalne 
dodatki 0,22 zł. Najwyższa stawka za 1 m2 
wynosi 0,62 zł, a średnia 0,57 zł. Stawka ta jest 
zgodna z uchwałą Rady Miejskiej w Luboniu 
z dnia 26 stycznia 1995r. Podrożały wyłącznie 
wywozy nieczystości, co jest związane z podwyż­
ką cen paliwa i zmianą stawki pobieranej przez 
KOM-LUB. Spółdzielnia Mieszkaniowa w Swa­
rzędzu kupiła te mieszkania, gdyż jest organem 
powołanym do budowy mieszkań, ich eksploata­
cji oraz powiększania swoich zasobów przez 
kupno zakładowych budynków. Spółdzielnia ta, 
wywiązując się ze statutowych obowiązków, 
zgłosiła się na zawiadomienie o przetargu i wy­
grywając go, nabyła zasoby mieszkaniowe po 
Zakładach Chemicznych w Luboniu. Mieszka­
nia, o których mowa, można było wykupić od 
Spółdzielni na zasadach własnościowego prawa 
do lokalu mieszkalnego. Warunkiem uzyskania 
własnościowego prawa do zajmowanego dotych­
czas lokalu mieszkalnego, było wpłacenie udzia­
łu, oraz wpisowego w wysokości 250 zl i opłaty 
portoryjnej w wysokości 10 zł, a także wniesienie 
wkładu budowlanego. Na poczet należnego 
wkładu budowlanego mogą być przeznaczone 
zgromadzone na książeczce mieszkaniowej 
oszczędności wraz z premią gwarancyjną. Wielu 
mieszkańców zgodziło sie na tak korzystne wa­
runki i większość mieszkań została przez ich 
mieszkańców wykupiona.

Anna Król

STANISŁAW  ŻYG U LS K I 
- U C ZESTN IK  PO W STANIA  

PO ZNAŃSKIEG O  CZERW CA 1956
cd. ze str. 7

Przyjaciół m ożna spo tkać  wszędzie. Je­
den z w ięźniów  politycznych, oficer W P, 
przez swego ad w o k a ta  w W arszaw ie i in ­
nych ludzi spraw ił, że z W arszaw y przyje­
chał p ro k u ra to r, celem zb ad an ia  spraw y 
m ego pobicia przez funkcjonariuszy  U rzę­
du  Bezpieczeństwa. Po konfron tacji p o d ­
czas, której spośród  wielu osób i zdjęć mi 
okazanych, w ybrałem  w łaściwych katów , 
p ro k u ra to r pow iedział: "B ędzie pan  m iał 
dwie spraw y-jedną za udział w w ypadkach 
poznańsk ich  i d rugą  przeciw  ubow skim  
k a to m .” Z a  m n ą świadczyli m oi przyjaciele 
lubońscy - Jó ze f B aranow ski i H enryk  
K ow alski, przeciw ko ówczesny kom en­
d an t S traży  P ożarnej H C P  i dow ódca 
zm iany straży  pożarnej.

Pow oli nadszedł październ ik . C zekałem  
na proces i surow y w yrok. Siedząc w wię­
zieniu, nie w iedziałem , że w Polsce n a ­
stąpiły  zm iany personalne w P Z P R . W ła­
dysław  G o m u łk a  w ypuszczony z aresztu, 
zapow iadał reform y i popraw ę losu  ro b o t­
ników . N a  tej fali w ypuszczano z więzień 
w ięźniów  politycznych.

23 październ ika  1956r. o  godz. 23,00 po  
112 dniach  spędzonych w więzieniu, byłem  
n a  w olności. P rzyw itanie z rod zin ą  było 
bard zo  gorące. Zgłosiłem  się do  pracy, bo 
w d o m u  nie było ani pieniędzy ani żyw no­
ści.

S .M . Jak  potoczyły się Tw oje dalsze 
losy?

S .Ż . W róciłem  do poprzedn ich  zajęć.
__________________________ M i a ł e m

w tedy 31 lat, 
i ja k  w spo­
m niałem , licz­
ną rodzinę i je ­
d n o p o k o jo w e  
m i e s z k a n i e .  
Przez długie 
la ta  byłem je d ­
nak nadal pod 
czułą obser­
w acją U rzędu 
B ezp ieczeń st­
wa. Uczyłem 
się i aw anso­
wałem. W lu­
tym 1982 r. j a ­
ko  starszy og­
niom istrz - p e­
łniący funkcję 
k i e r o w n i k a  
centrali a la r­

mowej - przeszedłem  na wcześniejszą em e­
ryturę.

S .M . B iorąc udział w Pow stan iu  P o­
znańskim  1956r., nie zdaw ałeś sobie w ów ­
czas spraw y tak  zresztą ja k  i inni, że ten 
zbiorow y p ro test przeciw zniew oleniu, za ­
kończy ostatecznie okres stalinow ski w P o­
lsce i innych krajach  dem okracji ludowej. 
Poznańscy robo tn icy  byli pierwszymi 
w walce o niepodległość Polski, walce 
zakończonej zwycięstwem w 1989r. D zię­
kuję za rozm ow ę.

Stanisław Malepszak

Fragment pisma Okręgowej Komisji Ba­
dania Zbrodni Przeciwko Narodowi Pol­
skiemu w Poznaniu z dnia 14.5.1992 r., 
z wycinkiem aktu oskarżenia z dnia 
10.9.1956r, przechowywanego w Prokura­
turze Generalnej w Warszawie.

ŻYGULSKIEM U (SIC!) i innym, spo­
rządzony przez oficera śledczego kpi. J. 
Kacprzaka. Z  treści aktu oskarżenia wyni­
ka, że Stanisław Żygulski byl tymczasowo 
aresztowany od dn. 03. VII. 1956r. i że 
w dacie jego sporządzenia przebywał w Cen­
tralnym Więzieniu w Poznaniu. Oskarża się 
Stanisława Żygulskiego s. Stanisława i Ka­
zimiery z d. Jarocka, ur. 6. IX. I925r. 
w Żabikowie, pow. Poznań, żonatego, mają­
cego 4 dzieci w wieku od 2 do 8 lat, 
o wykształceniu w zakresie 7 klas szkoły 
podstawowej, z zawodu pożarnika, zamiesz­
kałego w Luboniu (SIC!) k. Poznania ul. 
Waryńskiego 5 m. 1 o to, że w dniu 28 
czerwca 1956r. w Poznaniu i na terenie 
województwa poznańskiego wraz z innymi 
sprawcami dopuścili się gwałtownych zama­
chów na funkcjonariuszy MO: 13. Stanisław 
Żygulski a Iw Komisariacie V MO w ten 
sposób, że wraz z innymi napastnikami przy 
użyciu broni palnej wzięli udział w ostrzeli­
waniu, terroryzowaniu i rozbrajaniu przeby­
wających tam milicjantów, tj. o czyny prze­
widziane w art. Iż 2 i 3 Dekretu z dn. 13. VI. 
I946r., a nadto o to, że II  / od czerwca 
1956r. na terenie Poznania i województwa 
poznańskiego posiadali bez zezwolenia 
władz broń palną wraz z amunicją, zrabowa­
ną podczas dokonywanych przez nich gwał­
townych zamachów, a u> szczególności: 13. 
Stanisław Żygulski - karabin wojskowy 
o nie ustalonym numerze, tj. o czyny przewi­
dziane w art. 4$ ł Dekretu z dnia 
13. VI. 1946r."

Innych danych na temat udziału Pana 
w Wydarzeniach Poznańskiego Czerwca '56 
OKBZpNP-IPN w Poznaniu nie posiada.

Z  poważaniem W ojciech Augustyniak,
sędzia
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FOLWARK LUBONSKIZ XVII WIEKU
W ieś lubońska została  kup iona 

przez m iasto  Poznań  w 1452 r. 
W ieś ta  (rejon dzisiejszego d o ­

rzecza W arty) zam ieszkana była wów ­
czas przez chłopów  pańszczyźnianych, 
odrabijaących robociznę , na rzecz fol­
w arku w ildeckiego. W  osadzie znajdo­
wały się budynki dw orskie, m ieszkalne 
i gospodarcze, k tó re  przez pewien okres 
użytkow ane były ja k o  m ieszkania dla 
czeladzi i pom ieszczenia d la  inw entarzy, 
a później w ydzierżaw iane. W  dorzeczu 
rzeki W arty  znajdow ał się rów nież młyn 
wodny. Pierwszą w zm iankę o jego  ist­
nieniu posiadam y ju ż  z ro k u  1582. 
W 1626 r. m łyn ten z pow odu  znacznego 
zniszczenia stał nieczynny, do  jego  u ru ­
chom ienia po trzeba  było bow iem  sto ­
sunkow o dużych nakładów  pieniężnych, 
którym i m iasto  Poznań  nie dysponow a­
ło, toteż z tego względu w roku  1633 
młyn znajdow ał się ju ż  w dzierżawie za 
czynszem pieniężnym . Jego dzierżw acą 
został W aw rzyniec K osow icz, k tó ry  zo­
bow iązał się w ustalonej dzierżawie prze­
prow adzić w łasnym  kosztem  rem ont. 
W ydatki na  napraw ę w ynosiły stosun­
kow o dużą sum ę pieniężną sięgającą 250 
złotych. W  w arunkach  um ow y zastrze­
żono, że w razie śm ierci dzierżawcy 
m iasto zw róci w spom nianą kw otę jego 
spadkobiercom , jak  rów nież inne w yda­
tki poniesione na cegłę i w apno  w w yso­
kości 12 złotych.

D o p rac  zw iązanych z nap raw ą o b ­
w ałow ań przydzielono m u chłopów  
z osady, zw yczajow o zobow iązanych do 
udzielania pom ocy przy tego rodzaju  
robotach . W ym iar roczny na dzierżaw ę 
m łyna obejm ow ał pięć m ałd ra tów  zbo­
ża, łącznie z dzierżaw ą za og rody  i sta j­
nie, k tó re  do  niego przynależały. Z  ilust­
racji m łynów  w L ubon iu  dokonanej 
w 1650 roku  dow iadujem y się, że młyn 
wielki nadrzeczny posiadał dw a wielkie 
koła w odne, dw a w rzeciona o raz  wały

oku te  żelaznym i objęciam i. D o m łyna 
należały trzy ogrody, z k tórych dw a 
znajdow ały się przed dom ostw em , 
a trzeci przed pańsk im  stawkiem .

O m aw iana lustracja  zaw iera także 
w zm iankę inform ującą, iż do  m łyna rze­
cznego nie przynależała żadna ro la  czy 
łąka.

Tym czasem  k o n trak t z 1626 roku  
w spom ina w yraźnie o dzierżawie m łyna 
lubońskiego, do  k tórego  przylegały 
ogrody, niewielki pas ziemi upraw nej 
o raz  łąka. N a  m łynniku tym  zapisana 
była w ierzytelność w kw ocie 48 złotych, 
k tó rą  now y dzierżaw ca spłacił, przy 
czym zobow iązał się do  dożyw otniego 
u trzym ania poprzednich  użytkow ni­
ków , k tó rym  było m ałżeństw o K urcza­
ków.

N ow em u dzierżaw cy przydzielono do 
pom ocy jednego  zagrodn ika  w raz z ro lą  
będącą w jego  użytkow aniu . R oczny 
czynsz m łyna określono na  50 złotych, 
a  poniesione w ydatki na  rem ont m łyn- 
n ika przypisano dzierżaw cy do  zw rotu.

W  1608 roku  w ym ieniony jes t ju ż  las 
luboński, do  k tórego  przylegały zagaj­
niki i gaje. W  trakcie  lustracji K om isji 
D obrego  P orządku  w 1629 roku , d o k o ­
nując przeglądu stanu  zabudow ań  ch ło­
pskich, stw ierdzono rażące zaniedbania  
w stanie budynków . O  stanie zab u d o ­
w ań chłopskich posiadam y ty lko ogólne 
inform acje w przeprow adzonych  lust­
racjach dokonanych  w pierwszej po ło ­
wie X V II w ieku. N ie ulega jednak  w ątp ­
liwości, że podstaw ow ym  budulcem  p o ­
zostały w osadzie nadal drew no, glina do 
lepienia ścian, słom a do  poszyw ania 
dachów  oraz  cegła do  pieców  i kom i­
nów . C hłopi zam ieszkujący w 1650 r. 
o sadę lubońską hodow ali kozy, krow y 
i d robny  inw entarz. F o lw ark  luboński 
był folw arkiem  pańszczyźnianym  od 
schyłku XV do  połow y X V III wieku.

Ryszard Jaruszkiewicz

M uzeum N arodow e Rolnictwa 
i Przemysłu Rolno-Spożywczego 
w Szreniawie swoje bogate zbiory 

udostępnia zwiedzającym już od ponad 
30 lat. Jest centralną placów ką tego typu 
*  kraju. Im ponujące zbiory liczą ok. 
•4.000 eksponatów . M nóstw o tutaj sta- 
Dch, cennych pam iątek z zamierzchłej 
Przeszłości. Swoje zbiory M uzeum  eks­
ponuje w 13 paw ilonach oraz w pałacu 
Pochodzącym z poł. X IX  wieku jak  rów- 
n,cż na terenie pięknego parku.

Nie sposób wymienić jednym  tchem 
najciekawszych i godnych szczególnej 
uwagi eksponatów . Uwagę zwiedzają- 
cych przyciąga szczególnie kolekcja ciąg­
ników, trak to rów  i lokom otyw , dw a sa­
moloty do opylania pól i lasów, zbiory 
Pszczelarskie, pojazdy kołowe, kolekacja 
modeli w iatraków , sztuka ludowa. 
W miarę rozwoju, pod szyldem szreniaw- 
skiego M uzeum , pow ołano specjalistycz­
ne Oddziały terenowe: w Jaraczu (młyna- 

rybactwo), w N owym Tom yślu 
W klin iarstw o, chm ielarstw o) i w Uzarze- 
vv,e (łowiectwo i ochrona środowiska
Przyrodniczego).

Od zarania tw orzenia placówki, prócz 
grom adzenia zabytków  związanych z sze­
roko pojętym gospodarstw em  wiejskim, 
równocześnie wiele uwagi poświęcano 
tworzeniu podstaw  biblioteki specjalisty­
cznej. Księgozbiór zawiera przede wszyst- 
tttm pozycje dotyczące dyscyplin repre­
zentowanych w m uzealnych pawilonach, 
ściśle pow iązane tem atycznie z głównym 
tematem rolnictwa oraz dziejów wsi i jej 
kultury. K sięgozbiór liczy 26 tys. volumi- 
n°w  z zakresu upraw y roli i hodowli

HISTORIA

TYTOŃ A ZDROWIE
O szkodliw ości p a len ia  ty to n iu  

ch y b a  n ikogo  nie trzeb a  p rzek o ­
nyw ać. B adan ia  epidem iologicz­

ne d o sta rcza ją  w ielu d o w odów  n a  zale­
żności m iędzy palen iem  ty to n iu  a w y­
stępow an iem  ch o ró b , zw łaszcza u k ła ­
d u  k rążen ia  i now otw orow ych . W iad o ­
m o  także , że palen ie  ty to n iu  je s t groźne 
n ie ty lko  d la  palaczy , lecz rów nież d la  
o sób  znajdu jących  się w ich o toczeniu . 
O soby  te są n a rażo n e  n a  tzw . b ierne 
palenie.

S kład  d ym u  w dychanego  przez  b ie r­
nych i czynnych palaczy  je s t podo b n y . 
W  o b u  p rzy p ad k ach  m a  rów nie  to k ­
syczne działan ie .

D zieci co p raw d a  nie są  głów nym i 
k o n su m en tam i ty to n iu , naw et gdy  p ró ­
b u ją  w cześnie palić, są je d n a k  ofiaram i 
palen ia  ty to n iu  od  sw ego u rodzen ia , 
a  naw et ju ż  w  życiu p łodow ym . P rzeby­
w ając  w tow arzystw ie palących  d o ro s­
łych, pop rzez  ich  ignorancję , narażen i 
są n a  u tra tę  zdrow ia.

W  ram ach  edukacji p rzeciw ty ton io - 
wej og łoszono  k o n k u rs  d la  kl. I- III  na  
list d o  rodziców  „M am o , T a to  nie p a l” .

O  czym  dzieci chcą pow iedzieć sw o­
im  palącym  rodzicom ?

„Nie pal tyle"
M oi ko ch an i rodzice. Jestem  z W a­

m i ju ż  p raw ie  10 la t, ja k  p am ię tam  
zaw sze kupow aliście  sob ie  i w k ładaliś­
cie d o  u s t tak ie  ok rąg łe  patyczk i - to  
pap ierosy . N ie w iem , co to  je s t i ja k  
sm aku je, ale m yślę sobie, że to  nic 
do b reg o . W idzę to  p o  M am ie , k tó ra  
m a ciągle szarą , zm ęczoną tw arz  o raz

p o  T acie, k tó ry  ciągle kaszle i m ęczy się 
p rzy  lad a  w ysiłku. A  n a  d o d a te k  te 
k łęby b rzydko  pachnącego  dym u o tu ­
la jącego  szczelnie W asze tw arze. T en 
dym  rozłazi się po  całym  m ieszkaniu  
i z a tru w a  w szystko , co  w n im  żyje. 
A  żyjem y w  n im  i W y, i ja . Jeszcze żyję, 
ale zdaje  m i się, że z d n ia  n a  dzień m o ja  
tw arz  sta je  się bardziej szara , a  o d ­
dychan ie  trudniejsze.

Z  p rasy  i telewizji w iele słyszałem  
o ch o ro b ach  now o tw orow ych , w yw o­
ływ anych  palen iem  pap ie ro sów . Jes t to  
p o d o b n o  s tra szn a  śm ierć, a  ja  nie 
chcia łbym  um ierać. N ie chcę też W a­
szej śm ierci, d la tego  proszę W as bard zo  
- p rzestańcie  palić!

D ajcie  sob ie  i m nie żyć w czystym  
pow ietrzu  - choć  n ie je s t o n o  tak ie  
czyste.

W asz  kocha jący  syn: Ł ukasz  SP n r  
4  w  L u b o n iu

Sekcja Oświaty Zdrowotnej
T SSE  Poznań II Obwód
K. M ajchrzak, E. Wojciechowska

W śró d  o só b , k tó re  nadesłały  p raw i­
d łow e rozw iązan ie  k rzyżów ki S anep i­
d u  ro z lo sow ano  trzy  n ag ro d y  u fu n ­
d ow ane  przez Sekcję O św iaty  Z d ro w o ­
tnej S tacji S an ita rno -E p idem io log icz­
nej, P o zn ań , oś. P rzy jaźn i 118. N a ­
g rody  w ylosow ali: 1. Romuald Przyby­
lak - zestaw  po jem ników  d o  lodów ki, 
Krystyna Stachowiak - zestaw  noży 
k u chennych  o raz  Janina Olejniczak - 
k o m p le t łyżeczek i w idelców .

roślin, chow u i hodowli zwierząt, m echa­
nizacji rolnictwa, technologii rolno-spo­
żywczej, w eterynarii, pszczelarstwa, 
ogrodnictw a i sadow nictwa, a także etno­
grafii, sztuki, historii i historii kultury 
m aterialnej. Perełkę księgozbioru stanowi 
ciekawy i cenny zbiór 55 starodruków, 
a  w nich dwa egzemplarze z XVI wieka. 
Bogato przedstaw iają się tytuły czaso­
pism rolniczych, w śród których najstar­
szy egzem plarz pochodzi z 1803 roku.

Istnieją także dw a archiwa: naukow e 
i ikonograficzne, zawierające oryginalne 
ak ta  rękopiśm ienne, druki, maszynopisy, 
dyplom y, świadectwa, pam iętniki, p laka­
ty, druki ulotne, fotografie, przeźrocza, 
filmy, pocztów ki.

N adm ienić też należy, że M uzeum  p ro ­
muje i rozprow adza publikacje własne.

O biekty m uzealne m alowniczo poło­
żone na skraju W ielkopolskiego Parku 
N arodow ego, z dala od hałaśliwych dróg 
stanow ią atrakcyjny cel wycieczek. N a­
praw dę m ożna niewielkim kosztem zor­
ganizować interesujący w ypad do M u­
zeum w Szreniawie. I nie musi to  być 
jedynie chodzenie po paw ilonach i oglą­
danie zbiorów. M ożna doskonale po łą­
czyć przyjemne z pożytecznym. Prócz 
oprow adzania po wystawach, M uzeum  
proponuje lekcje muzelane, np. z bo tan i­
ki. geografii, zoologii, historii, projekcje

wycieczkowe planujące pobyt z „a trakc­
jam i” po p rostu  składają „ciu t”  wcześ­
niejsze zamówienie i spokojnie mogą 
przyjeżdżać. Z  pewnością znajdzie się dla 
każdego coś miłego. Tutaj m ożna na­
praw dę odpocząć od wielkomiejskiego 
hałasu  i choć przez parę chwil pożyć 
w innym  czasie i w innym  rytmie.

Irena Dominiak

MUZEUM W SZRENIAWIE
Przyjemnie jest zagłębić się w stare rol­
nicze kalendarze, a  w iadomości i porady 
w nich zaw arte nic nie straciły na ak tual­
ności. Pooglądać też m ożna dziewiętnas­
towieczne katalogi firmowe. Zasoby bib­
lioteczne udostępnia się do celów nauko­
wych i oświatowych. P. K ustosz, k tóra 
opiekuje się biblioteką z pewnością każ­
dem u zainteresow anem u udzieli kom pe­
tentnej inform acji, fachowej porady, do ­
kona w yboru literatury i nie odmówi 
pomocy. Biblioteka naukow a w szrenia- 
wskim M uzeum posiada napraw dę bar­
dzo cenne zbiory i niewielu wie, że istnieje. 
W arto  sięgnąć w potrzebie do  tej skarb­
nicy wiedzy.

filmów tem atycznych, pokazy pracy na­
rzędzi i maszyn, organizuje imprezy przy 
ognisku z pieczeniem ziem niaków i kieł­
basek. Ba, m ożna też zwiedzić placówkę 
„od  kuchni” i zapoznać się z pracow nią 
konserw atora, stolarza, p repara to ra , in­
tro ligatora, obejrzeć ciekawostki w bib­
liotece lub archiw um  itp. W pogodny 
dzień wycieczka do  M uzeum  może być 
arcyprzyjem ną eskapadą na cały dzień 
tak  dla dzieci, jak  i dla dorosłych. U roczy 
i zadbany park  najpiękniejszy jest na 
wiosnę, ale nic nie traci ze swej urody 
w innych porach roku.

Zwiedzający m ogą zakupić pam iątki, 
odwiedzić m uzealną kaw iarenkę. G rupy

ZŁOTE M YŚLI
„Pamięć to straż umysłu.”

Szekspir

„K u celom pożądnym wiodą drogi trud­
ne.”

Eliza Orzeszkowa

„Poznaj samego siebie.’
Sokrates

„A utorytet opiera się na rozsądku.” 
„...dobrze widzi się tylko sercem. Najważ­
niejsze jest niewidoczne dla oczu.”
„Sądź według czynów, a  nie słów.” 
„...Znacznie trudniej jest sądzić siebie niż 
bliźniego.”

A ntoine de Saint-Exupery

„Człowiek we własnym życiu gra zaledwie 
mały epizod.”

S.J.Lec

„N ikt nie jest bez w ad.’
Seneka

„W yobraźnia jest ważniejsza od wiedzy.” 
Albert Eistein

„Życiem kieruje szczęście nie mądrość.”
Cycero

„Brak poczucia humoru nie zawsze jest 
dowodem powagi.”

Antoni Słonimski 
oprać. Głos „Jedynki”
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HISTORIA RO DU
W AW RZYNIAKÓW

G ospodarstwo przy ul. Sobieskiego 56
Pierwsi właściciele i seniorzy rodu: Adam i M aria Wawrzyniakowie przybyli do 

wsi Lasek na początku XX wieku, z okolic Wrześni. Był to okres najsilniejszego 
ataku na polskość, prowadzonego przez połączone siły Pruskiej Komisji Kolonizacyjnej 
i H AKATY, kiedy to zabraniano Polakom wznosić jakiekolwiek budynki na nowo 
zakupionych działkach. Za wszelką cenę starano się też wykupić ziemię z rąk polskich.

Adam i Jó ze f Wawrzyniakowie przy swojej lokomobili - 1933 rok.

Rodzina Wawrzyniaków wychowywała swoje dzieci w duchu parriotycznym.
Najstarszy syn - Józef W awrzyniak /  ur. 1910r./ - był członkiem organizacji „Sokół” 

i jednym z pierwszych jej instruktorów  w Lasku. N a ziemi W awrzyniaków, z inicjatywy 
Józefa, wyb idowano salę ćwiczeń dla tutejszych „Sokołów” /  dziś jest to sala gimnastycz­
na Szkoły Podstawowej N r 4, przy ul. 1 M aja w L u b o n iu /. W „Sokole” , pod okiem brata 
ćwiczył Franciszek Wawrzyniak, przyszły następca ojca w gospodarstwie rodzinnym. 
Rodzina Wawrzyniaków udzielała się w kole śpiewaczym „H arm onia” w Lasku. Przede 
wszystkim jednak Adam W awrzyniak uczestniczył w zebraniach K ółka Rolniczego 
w W irach, gdzie doradzał sąsiadom w kwestiach mechanizacji gospodarstw.

II wojna światowa przyniosła rodzinie Wawrzyniaków pasmo nieszczęść. Najpierw 
poszedł na wojnę, we wrześniu 1939 roku, Józef i do domu nie wrócił /  później okazało się, 
że przeszedł długi szlak bojowy, był w polskiej armii na zachodzie i jako jeden z pierwszych 
dotarł na szczyt M onte C assino /. Później, z powodu sąsiedzkiego donosu, hitlerowcy 
aresztowali całą rodzinę: Adama, M arię i 18-letniego wówczas Franciszka Wawrzyniaka 
/  1941r./. Doniesiono, że Wawrzyniakowie zabili świnię dla własnych potrzeb. Kto 
doniósł, dokładnie nie wiadomo, mógł to zrobić osadzony przymusowo lokator, lub 
sąsiad Niemiec - Rolling. Wawrzyniakowie trafili najpierw do Fortu  VII, później do 
W ronek, tam zmarł zakatowany Adam Wawrzyniak. M aria i Franciszek zostali zwolnieni 
i wrócili do domu. Ich ziemię otrzymał Niemiec ze wschodu.

Po wojnie Franciszek Wawrzyniak objął rodzinne gospodarstwo. Po sąsiedzku 
poszukał sobie żony. Ożenił się z Pelagią /  z domu K aczm arek /. Razem dorabiali się. 
Franciszek, tak jak  jego ojciec, lubił maszyny. Kiedy tylko nadarzyła się okazja kupił 
używany trak tor firmy „Z etor” i młocarnię /  po wojnie tylko dwóch gospodarzy miało 
w Lasku takie urządzenia: W awrzyniak i S tachow iak /. Tak samo jak  przed laty ojciec 
Franciszek dorabiał, młócąc zboże sąsiadom. Franciszek i Pelagia w większym stopniu niż 
ich poprzednicy, zaczęli uprawiać warzywa. Warzywnictwo stało się szansą na rozwój 
niewielkiego obszarowo gospodarstwa, zmniejszonego jeszcze przez działy spadkowe 
/  dziś 4,5 h a /  .

Obecny właściciel - syn Franciszka i Pelagii - Rom an W awrzyniak prowadzi 
gospodarstwo o specjalizacji rolno-ogrodniczej. Jego dum ą są szklarnie. Właśnie 
ogrodnictwo zapewnia byt rodzinie młodych państwa W awrzyniaków. Przy ojcu uczy się 
już zawodu przyszły następca - syn Łukasz /  ur. 1984r./

Stary dom - rodowe gniazdo - stoi do dziś, pięknie otynkowany, nie wygląda na swoje 
100 lat.

HISTORIA

... KOLEI W LUBONIU
Wawrzyniakowie kupili w Lasku niewielkie, bo około 8-hektarowe gospodarstwo 

- razem z zabudowaniami gospodarczymi i domem mieszkalnym. Gospodarstwo to 
powstało w wyniku podziału większego obszaru ziemi. Rzecz miała się następująco: 
niemiecki kolonista /  nie znany z n azw iska /, który objął w posiadanie gospodarstwo, po 
parcelacji wsi folwarcznej /  lata 184 3-45 /, odsprzedał następnie swoją własność w polskie 
ręce, dzieląc ją  na część z zabudowaniami i domem, /  którą kupi! Wojciech Szczepaniak 
ok. 1870r./ i część budynków, którą nabył Demel - potom ek rodu bamberskiego i gdzie 
zbudował istniejący do dziś dom W awrzyniaków. Adam W awrzyniak był człowiekiem 
zdolnym i przedsiębiorczym, interesowały go maszyny i urządzenia techniczne. Dlatego 
też, tuż po I wojnie światowej zakupił lokomobilę /  maszynę p a ro w ą /, przy pomocy 
której młócił zboże we wsi. Transport tego urządzenia budził niemałą sensację w Lasku, 
gdzie tradycyjnie jeszcze młócono zboże kieratami, napędzanymi siłą końskich mięśni.

Niewielki /  w porównaniu z innym i/ obszar gospodarstwa, zmuszał właściciela do 
szukania dodatkowych sposobów zarobkowania. Jednym z takich sposobów była właśnie 
lokom obila i młocarnia. Prócz tego Wawrzyniakowie prowadzili na szerszą skalę uprawę 
warzyw, korzystając ze zbytu w pobliskim Poznaniu, gdzie na rynkach świeże warzywa 
osiągały dobrą cenę. Hodowali też bydło i trzodę chlewną.

„NAJCIEKAWSZE  
ZAKĄTKI ŚWIATA” 
- BRAZYLIA

Z cyklu „Najciekawsze zakątki świa­
ta”  odbył się kolejny odczyt, tym 
razem pt.: „Ameryka Płd.” . Gościem 

O środka K ultury był Ks. Czesław, przeło­
żony generalny Zgromadzenia Chrystuso­
wców na cały świat. Zacny misjonarz opo­
wiadał o pracy duszpasterskiej, przygo­
dach, które przeżył podczas pobytu w Bra­
zylii. O spotkaniach z wężami i żmijami, 
które sam łapał, a które są obecnie jego 
eksponatami. Prelegent mówił też o ob­
rzędach, obyczajach, opowiadał, jak  wy­
gląda brazylijski ślub, pogrzeb, o tym, że 
nie ma dnia bez sjesty i o ataku mrówek 
brazylijskich na parafię, który dzielnie od­
pierał. Spotkanie było tak interesujące, iż 
na wniosek zebranej publiczności umówili­

śmy się po raz drugi, aby oprócz opowia­
dań i pokazu eksponatów w miłej atm o­
sferze przy kawie można było zobaczyć 
film i przezrocza. Prelekcja bardzo podo­
bała się publiczności i wszyscy zgodnie 
stwierdzili, iż chcieliby ten piękny kraj 
zobaczyć. Ks. prof. demonstrował nam 
skóry wężowe, począwszy od małej, ale 
bardzo jadowitej żmiii koralowej, po 9-me- 
trową Anakondę, której skóra po rozwi­
nięciu sięgała do końca sali O środka K ul­
tury przy ul. Sobieskiego. Ks. prof. poka­
zał także wspaniałe kolorowe motyle. 
Oglądaliśmy również strasznego pająka 
ptasznika wielkości talerza, którego ukłu­
cie jest bardzo niebezpieczne. Jak stwier­
dził prelegent, najbardziej niebezpieczna 
była jednak czarna wdowa, pająk, którego 
nasz gość widywał często w stanie Santa 
K atarina w Brazylii.

Następne spotkanie z cyklu „N ajcieka­
wsze zakątki św iata” odbędzie się w Oś­
rodku K ultury za miesiąc.

Jerzy Mazurek

W  1838r. władze pruskie zezwoliły prywatnym spółkom na budowę linii kolejowych 
w swoim państwie, uruchomiły tym samym lawinę społecznej przedsiębiorczości. 
Zawiązywały się towarzystwa kapitałowe, widzące w rozwoju kolejnictwa źródło 

wspaniałych dochodów. Przewidywania okazały się słuszne. Kolej niosła za sobą rozwój 
gospodarczy terenów, przez które przebiegała.

Tak było również w Luboniu.
Prywatne Towarzystwo Kolei Górnośląskiej wybudowało linię kolejową z Wrocławia 

do Poznania, która została oddana do eksploatacji 29. 10. 1856r. Tuż przed Poznaniem 
pociąg zatrzymywał się na stacji „Żabikow o” , bo tak nazywał się m ajątek ziemski 
hrabiego Augusta Cieszkowskiego, przez którego tereny przebiegała linia kolejowa. Dla 
wygody pasażerów wybudowano budynek stacyjny z poczekalnią. Żabikowo pojawiło się 
wówczas na mapach Prus i w rozkładach jazdy kolei. Tereny wzdłuż przebiegu nowej linii 
stały się natychmiast atrakcyjne dla rozwijającego się w Wielkopolsce przemysłu 
przetwórstwa spożywczego. N a początku XX wieku o porośnięte rzadkim lasem tereny 
między W artą a  linią kolejową, na terenie gminy Luboń, zaczęło się ubiegać kilka firm 
niemieckich, chcących wybudować tu  swoje fabryki.

Ówczesny sołtys gminy-Andrzej Remlein zgodził się na sprzedaż gruntów pod budowę 
fabryki firmom: „Gesellschaft Sinner” /zajm ującej się produkcją drożdży/ oraz 
„K oelm ann” /p rze tw orów  ziem niaczanych/ - pod warunkiem, że wspomogą one 
budowę szkoły gminnej.

Dzięki przemyślnej decyzji sołtysa gmina Luboń zyskała 2 wielkie fabryki oraz szkołę 
dla dzieci (dzisiejszy budynek starej szkoły podst. nr3, przy ul.Armii Poznań).

Firmy rozbudowały dotychczasową linię kolejową o odpowiednie bocznice do swoich 
fabryk.

Po 1904r. do Lubonia przeniosła swoją siedzibę, z Poznania, fabryka nawozów 
sztucznych Milcha. Właściciele fabryk wspólnie wymogli na Dyrekcji Kolei w Poznaniu, 
zmianę nazwy stacji „Żabikow o” na „Luboń” . M ajątek Cieszkowskiego już nie istniał. 
Niemieckim przedsiębiorcom nie zależało wcale na utrwaleniu pamięci polskiego 
hrabiego, natom iast nazwę „L uboń” łatwo było zmienić na „L uban” -co skwapliwie 
uczyniono.

Niemniej, istone było to, że powstał zupełnie inny jakościowo twór osadniczy. Nie była 
to już daw na wieś o ubogich zagrodach, sąsiadująca z wielkim, pańskim folwarkiem.

Teraz - obok ogromnych gmachów fabrycznych przypominających rycerskie zamczys­
ka, wyrosła kolonia domów dla kadry technicznej i administracji fabryk. Później, także 
domy robotnicze. Miejscowi ludzie znaleźli pracę i zbyt dla płodów rolnych (ziemniaków 
i zboża). Kolej i przemysł zmieniły cały dotychczasowy spokojny rytm życia sąsiadujących 
ze sobą gmin: Lubonia, Żabikowa i Lasku.

Kolej rozwijała się w zaborze pruskim bardzo prężnie.
W 1905r. Luboń - jako  stacja - znalazł się na linii -Poznań-Grodzisk-W olsz- 

tyn-Sulechów, którą w tym roku uruchomiono.
Dzięki fabrykom rosło znaczenie stacji, tym bardziej, że fabryka nawozów sztucznych 

Milcha w okresie I wojny światowej przestawiła się na produkcję materiałów wybucho­
wych i prochu.

Linia Poznań-W rocław miała w czasie I wojny światowej ogrom ne znaczenie 
strategiczne. (Zresztą pociągi były w czasie tej wojny głównym środkiem lokomocji dla 
walczących armii). W związku z nasileniem ruchu na tej linii trzeba było wybudować dwa 
przejazdy (przy ul. Krętej i ul. Podgórnej), oraz tunele na dworcu osobowym. Jednak 
całością kolei do 1919r. w Wielkopolsce i w Luboniu zarządzali Niemcy. Polscy kolejarze 
pojawili się w Luboniu po odzyskaniu niepodległości w 1919r. Często byli to przybysze 
z innych zaborów, gdzie dopuszczano Polaków do zdobywania fachowej wiedzy 
w dziedzinie kolejnictwa. cd. na str. 11
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ROMANS PRABABKI
Działo się to na początku naszego wieku, we wsi Lasek, zwanej przez zaborców 

Langenwalde.
- To nie jest dla ciebie partia, za biedna! - tłumaczył mu ojciec.
- Przestań tam  łazić i zawracać jej głowę, ona jest jeszcze sm arkata, a ty kawaler do 

żeniaczki - prosiła matka.
- Tyle jest w okolicy gospodarkich córek do wzięcia, a ty uganiasz się za ładną buzią, za 

biedną jak  mysz kościelna dziewuchą - gderała babka.
Andrzej nie słuchał próśb ani gróźb. Od czasu, kiedy zobaczył siostrę swego szwagra: 

Czesławę - 14-letnią wówczas panienkę, z powodu wesela ubraną w „dorosłą” sukienkę, 
coś zapłonęło w nim jak  płomień. Znał ją  od dziecka, mieszkali w jednej wsi, ale dopiero 
teraz zobaczył w niej kobietę - piękną kobietę - i dlatego nie słuchał nikogo.

Czesława początkowo nie rozumiała, co się dzieje - ten przystojny, bogaty chłopak, 
starszy od niej o 5 lat, nagle zaczął się nią interesować. Kupował jej słodycze, wstążki, 
nawet korale, a z odpustu w W irach przyniósł wielkie, piernikowe serce Podobał jej się 
bardzo, ale przecież wiedziała jak  trudno było jej własnemu bratu wziąć żonę z tej rodziny. 
Gdyby nie był takim zdolnym rzemieślnikiem, pewnie nigdy by się na ten ślub nie 
zgodzono ...

M inął cały rok od pamiętnego wesela a zapał Andrzeja do Czasławy nie wystygał. Po 
dwóch latach Czesława uznała, że będzie walczyć o niego, bo i ona zakochała się gorąco.

Rodzice Czesławy patrzyli na uczucie młodych ze smutkiem. Szczególnie m atka bolała 
nad córką, wiedząc, że wielomorgowi gospodarze nie żenią swych synów z zagrodnicz- 
kami, chociażby najpiękniejszymi... W cichości ducha winiła męża za los córki. Sami mieli 
kiedyś duży majątek - ale dziś została z niego ledwie chałupa i 10 mórg ziemi. Czesia nie 
dostanie posagu i pewnie nie najlepsza czekają przyszłość. M atka starała się zrekompen­
sować córce brak m ajątku, ucząc ją  tego, co sama wyniosła z zamożnego domu 
rodzinnego: rysunku, pięknego haftu, szycia, czytania i pisania po polsku.

Czesia była zdolna i wytrwała. Już po niedługim czasie zyskała sobie sławę najlepszej 
hafciarki w okolicy. Zamożne panie zamawiały tylko u niej hafty na białym tiulu... Jako 
16-letnia panienka już na siebie zarabiała. Kiedy skończyła 18 lat - pracowały u niej dwie 
szwaczki, szyły suknie. Panna Czesia za zarobione pieniądze kupiła sobie działkę 
i planowała budowę domu. Z  Andrzejem spotykała się oficjalnie, chociaż bez aprobaty 
jego rodziny. Z upływem łat piękniała, dojrzewała i zyskiwała tyle zalet, iż wydawało się, 
że kwitnie pod wpływem gorącego uczucia. Jednak rodzina Andrzeja była nieugięta. 
Udawali, że nie widzą miłości młodych, nie dostrzegają zalet pięknej dziewczyny. Była dla 
nich tylko przeszkodą dla świetlanej przyszłości syna, którą dla niego zaplanowali. 
Zresztą - kto to  widział, żeby kobieta sama na siebie pracowała i sama decydowała 
o zarobionych pieniądzach. To było dla nich szokujące.

Upłynęło 10 lat. Andrzej i Czesława zdawali się być nierozłączni, ale nie chcieli 
postępować wbrew rodzinie. W tym czasie wybuchła I wojna światowa i Andrzej tak jak 
wielu innych młodych mężczyzn z Lasku poszedł na front w pruskim mundurze.

- Czekaj na mnie - ja  wrócę - powiedział Czesi na pożegnanie. Czekała więc, pisała listy, 
wysyłała paczki z papierosami i wierzyła, że wróci do niej cały i zdrowy, bo przecież 
chroniła go jej miłość. Czekanie dodawało jej sił. Pracowała wiecej i ciężej niż dotychczas. 
Gromadziła pieniądze, by po wojnie zacząć wreszcie nowe życie u boku tyle lat kochanego 
człowieka.

Zimą 1918 roku Andrzej wrócił z frontu, z dalekiej Francji, wojna dogasała, ale właśnie 
wtedy w Poznaniu wybuchło powstanie... Polacy chwycili za broń. I znów Czesława drżała 
o życie ukochanego... Widać jednak coś chroniło go przed kulami, bo wrócił do dom u bez

HISTORIA KOLEI
W LUBONIU

cd. ze str. 10
W Luboniu osiadło wielu kolejarzy z Galicji i zaboru rosyjskiego. Tutaj założyli 

rodziny i wybudowali domy. W okresie 20 - lecia międzywojennego najpiękniejsze domy 
przy dzisiejszych ulicach: Dworcowej, Okrzei, Cieszkowskiego, Skargi i innych w rejonie 
dworca - należały do kolejarzy. Praca - a właściwie służba na kolei była doceniona przez 
władze odrodzonego państwa polskiego.

Narodziła się wówczas tradycja kolejarska w naszym mieście i wykształciły się silne 
związki Lubonia z koleją.

Po wybuchu II wojny światowej lubońscy kolejarze w większości zostali zmuszeni do 
pracy na kolei niemieckiej. Jednak wyższa kadra techniczna, mająca stopnie oficerskie, 
brała udział w wojnie obronnej 1939r. i losy tych kolejarzy były często bardzo 
dramatyczne. Wielu zginęło, część trafiła do obozów jenieckich. Po zakończeniu wojny, 
w 1945r. - kto żył - stawił się do pracy.

Naprawiono uszkodzone tory, uruchom iono stare parowozy i już wiosną 1945r. 
ruszyła kolej w kierunku Poznania i Leszna.

O dtąd stację Luboń ciągle modernizowano.
W końcu lat 60-tych linię zelektryfikowano. Do początku lat 90-tych Luboń był 

najbardziej znaczącą stacją rozrządową dla pociągów towarowych zanim jego funkcji nie 
przejęła nowo wybudowana wielka stacja we Franowie. W tym czasie w Luboniu 
pracowało prawie 300 kolejarzy.

Kolej była zmuszona zapewnić swoim pracownikom mieszkania, w związku z tym 
wykupywano część mieszkań od budującej osiedle Spółdzielni „Lubonianka” , w której 
blokach mieszka dziś wielu emerytowanych i czynnych zawodowo kolejarzy.

Tradycja zapoczątkowana w 1919r. jest nadal w naszym mieście silna.
Zdarza się, że w lubońskich rodzinach „na kolei” pracuje już 3 pokolenie.
Mamy w naszym mieście wielu zasłużonych kolejarzy.
W arto tę dobrą tradycję podtrzymywać, zwłaszcza, że kolej ma przed sobą przyszłość 

i już dziś mówi się o modernizacji linii przebiegającej przez Luboń.
Rodziny zasłużonych kolejarzy Lubonia:
1. Rodzina Ilkowskich
1 pokolenie-dziadek Walenty Wostal
2 pokolenie-ojciec E Ilkowski
3 pokolenie-wnuczka M aria Ilkowska

szwanku. Czesławę wypełniała radość - teraz będą mogli być razem. Nareszcie, po 14 
latach wzajemnych przyrzeczeń i wyznań miłosnych, będzie mogła zostać żoną Andrzeja, 
zamieszkają w domu, który już zaczęła budować... Pobiorą się we wrześniu, po żniwach 
- planowała.

Jak to będzie pięknie. Od dawna ma już gotową białą suknię i welon, które sama 
haftowała..., miała tak dużo czasu, by je wykonać, całe 14 lat... Przecież jednak warto było 
czekać - teraz poślubi bohatera, obrońcę ojczyzny.

Z początkiem lata Andrzej zrobił się jakiś nieswój. Kiedy wspomniała mu, że czas dać 
na zapowiedzi - burknął coś - jakby przekleństwo, po chwili jednak skinął głową. 
W następną niedzielę czekała na niego jak  zwykle w ogrodzie, na ławce. Przyszedł 
odświętnie ubrany, z bukietem kwiatów, poważny i skupiony. Czesia pomyślała, że 
przyszedł oficjalnie prosić o jej rękę i myśl ta  bardzo ją  rozśmieszyła.

- Dałem na zapowiedzi - oświadczył bez wstępów Andrzej.
Z wielkiej radości rzuciła mu się na szyję, lecz on odsunął ją  od siebie.
- Wybacz - powiedział - żenię się z Bronką z Puszczykowa.
Położył kwiaty na ławce i odszedł, zostawiając oniemiałą Czesię. Stała jak  posąg, nie 

mogła przemówić, ani zrobić kroku, była prawie martwa. Nie wiedziała, jak  długo tak 
stała. Wróciła do domu, kiedy letnie niebo zaczęły przecinać błyskawice. Zbierało się na 
burzę. •

- Nie chcę dłużej żyć!
- Nie umiem żyć bez niego!
- Pójdę utopić się do W arty, jeden skok i po wszystkim - postanowiła.
N a razie nie mogła jednak wyjść z domu, bo na dworze rozszalała się gwałtowna ulewa. 

Letnia burza grzmociła po wysokich drzewach, łamała gałęzie. Niebo raz po raz rozrywały 
miecze błyskawic i rozlegał się łoskot gromu.

W strząsana rozpaczliwym szlochem Czesława usiadła przy oknie. Czekała aż burza 
ustanie, by zrealizować swój zamiar... Burza wzmagała się, a wyczerpana zupełnie 
Czesława usnęła. Obudził ją  świergot ptaków  za oknem i promienie wschodzącego słońca, 
świtało. Po burzy wstawał piękny, letni dzień. Czesława otworzyła okno, odetchnęła 
rześkim powietrzem, spojrzała na umytą deszczem zieleń...

- Jaka ja  byłam głupia! - pomyślała.
- Chciałam odebrać sobie życie, bo poświęciłam 14 lat człowiekowi, dla którego 

najważniejszy okazał się majątek, on nie jest tego wart!
Nie spotkali się już nigdy więcej. Andrzej ożenił się i został właścicielem dużego 

gospodarstwa w Puszczykowie. Rzadko odwiedzał rodziców w Lasku...
Czesława zamieszkała w swoim domu. Do końca życia była sama. W testamencie 

zapisała dom bratankowi. Pod koniec życia stała się bardzo religijna, jeździła nawet na 
pielgrzymki do cudownego obrazu w Częstochowie. Podobno w intencji Andrzeja - żeby 
mu Bóg wybaczył...

Im iona bohaterów  zostały zmienione, historia ich rom ansu jest autentyczna.
Izabella Szczepaniak

_______________________________ _ Str. 11

TAKLA MAKAN, CZYLI MARSZ 
UPIORÓW

W yładowano nas z cielęcych wagonów w egipskich ciemnościach. Rampę tow aro­
wą, na której byliśmy stłoczeni, oświetlały przyćmione mgłą lampy. Nie było 
czasu, by rozpoznać dokładnie miejsce. Prawdopodobnie znajdowaliśmy się na 

skraju większego miasta. N a jednym z torów sformowano nas w szyk dwójkowy wśród 
przekleństw i popychań „enkawudowców” . Było dotkliwe zimno, wiał przenikliwy wiatr, 
czuliśmy zapach rzeki i słyszeliśmy odgłos syren portow o - okrętowych. Ruszyliśmy na 
komendę, zewsząd otoczeni przez żołdaków, ciągle upominających nas, byśmy trzymali 
się za ręce. Noc, nic dobrego nie wróżąca, towarzyszyła nam  w marszu. Polegał on na 
ciągłych komendach „padnij” przy wystrzałach rakietnic i oświetlających flar. Z boku 
ujadały tresowane wilczury na uwięzi, a nad głowami przelatywały ostrzegawcze serie 
z autom atów  i przeciągle gwizdały kule. Po tej komendzie nie można było się podnieść, 
ponieważ człowieka natychm iast przeszyłaby seria wypuszczona z „pepeszy” . Kolum na 
wlokła się się ospale, przeszkadzały podkłady kolejowe, urazy przy raptownych upad­
kach, oślepiające światła rakiet i ostre uderzenia łokci następnych za tobą dwójek. 
H istoria powtarzała się co kilkaset metrów. Z bólu skręcały się kości, ciężko było wstawać 
na komendę „pow stań” . Raptowne zrywanie i padanie to prawdziwy koszmar. Przy 
świetle flar nasze postacie, przyjmowały rozmaite pozy. Podobni byłiśmy do znużonych 
„burłaków ” wołżańskich lub do samobiczujących się grzeszników wielkopostnych 
w średniowieczu. Twarze posiniaczone, ociekające krwią przedstawiały upiorny widok; 
blade, szare, z grymasami niczym m aszkarony na moście św. K arola w Pradze. Ciągle 
posuwaliśmy się naprzód. W oddali zaczęły migotać jakieś światła. Były jednak jeszcze 
daleko. Szliśmy w nieznane, gubiąc niedopasowane, luźne buty bez sznurowadeł. Ten 
marsz kojarzyłem z pustynią chińską Takla M akan, co w wolnym przekładzie oznacza 
- „możesz wejść, ale nie możesz wyjść” . Faktycznie weszliśmy w pustynię niepewności 
naszego losu, w pustynię grozy i przypadku. Jeśli nie w porę po podaniu komendy 
„padnij” ułożę się na torach, mogę utracić życie od przypadkowej kuli. Iskierką nadziei 
był jednak jakiś koniec tego upiornego marszu. Nadszedł on, gdy weszliśmy do portu  
rzecznego. Był to Komsomolsk n /  Amurem. Po chwilowym odpoczynku padła komenda 
wejścia po trapie na statek. Z  tyłu doszedł do mnie szept: „Płyniemy do Chabrow ska” .

Zesłaniec i ofiara reżimu komunistycznego, zesłany z PRL-u na Syberię (Sachalin) 
w roku 1947 z Gdańska.

Romuald Przybylski
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MOJE PRZEŻYCIA PODCZAS 
KONKURSU RECYTATORSKIEGO

J est 30 maja 1996r. To właśnie dziś w Bibliotece Miejskiej w Luboniu, przy ul. 
Żabikowskiej 42 odbywa się II K onkurs Recytatorski „Poezja Jana Twardowskiego” . 

W konkursie startuje około 70 uczestników, którzy są uczniami szkół pod­
stawowych. Jestem uczennicą klasy VII, więc przydzielono mnie do II kategorii (I 
kategoria to uczniowie klas I-III). Wszystkich startujących podzielono, drogą losowania 
na 3 grupy. K ażdą z grup oceniać będzie inne, trzyosobowe jury.

★  ★  ★
N a korytarzu panuje nerwowe podniecenie, gdyż już rozpoczęło się przesłuchiwanie. 

Wszyscy usiłują się skupić. N a twarzach uczestników maluje się zdenerwowanie 
i zniecierpliwienie. Każdy z nas ma przyporządkowany numer, oznaczający kolejność 
w jakiej będziemy recytować wiersze. Uczestnicy sami losowali te numery. M nie przypadł 
numer 1 !!!

ZAWÓD
- KOLEJARZ!

O d 24 maja do 10 czerwca w Bibliotece Miejskiej przy ulicy Żabikowskiej 
eksponowano wystawę pt.,,150 lat kolei w Polsce, 140 lat kolei w Luboniu” , której 
współorganizatorami byli: Towarzystwo Miłośników M iasta Lubonia i Biblioteka 

Miejska. Patronat nad wystawą przyjął burm istrz miasta - pan W. Kaczmarek. Otwarcie 
wystawy połączone zostało z prom ocją Technikum Kolejowego im. H. Cegielskiego 
z Poznania, dla uczniów lubońskich szkół podstawowych. Dzięki uprzejmości dyrekcji 
Szkoły Podstawowej nr 3 promocja mogła się odbyć na dziedzińcu tej właśnie szkoły. 
Impreza przybliżająca lubońskiej młodzieży szkołę kształcącą kolejarzy zgromadziła 
przeszło 300 osób ze wszystkich klas VII i VIII naszego miasta.

D yrektor Technikum Kolejowego-pan T. Pyssa osobiście zapoznał młodzież z w arun­
kami przyjęcia i perspektywami zdobywania zawodu w szkole średniej. Uczniowie 
technikum zaprezentowali obowiązujące w szkole mundury i opowiedzieli o pracowniach 
i kołach zainteresowań. Wszystkim przedstawicielom klas rozdano inform atory tech­
nikum, wraz ze wzorem podania o przyjęcie do szkoły. Prom ocja przebiegła bardzo 
sprawnie dzięki dużemu zaangażowaniu się gospodarzy - czyli uczniów szkoły nr3, którzy 
utworzyli specjalne służby dyżurne, nadzorowane przez wychowawczynię - panią E. 
Komur.

W takiej formie prom ocja szkoły średniej odbywała się w naszym mieście po raz 
pierwszy. Wydaje się jednak, że tego rodzaju imprezy powinny odbywać się corocznie, 
z udziałem kilku szkół średnich, by nasza młodzież miała szansę wyboru szkoły na 
podstawie rzetelnych informacji. Mamy nadzieję, że będzie to początek dobrej tradycji 
w tym względzie.

Tego samego dnia odbyło się uroczyste otwarcie wystawy w Bibliotece Miejskiej. 
Przybyli na nie przedstawiciele władz PK P z terenu Poznania i Lubonia, m.in.: naczelnicy 
stacji Franow o i Luboń, przewodnicząca rady zakładowej PK P /  D O K P /, dyrektor 
Technikum Kolejowego z Poznania. Zaszczycił wystawę swoją obecnością autor m ono­
grafii o kolei wielkopolskiej - pan H. Zięba.

Przybyli także radni miasta Lubonia z v-ce burmistrzem - M. Bartoszem na czele, 
zasłużeni kolejarze, ich rodziny i sympatycy kolei. N a wystawie zgrom adzono unikalne 
zdjęcia, dokumenty i eksponaty dotyczące kolei w Polsce i w Luboniu.

Zaprezentowano też zasłużonych kolejarzy naszego m iasta oraz tradycję zawodu 
kolejarza w Luboniu.

Wszyscy zaproszeni goście zostali bardzo ciepło powitani przez dyrektorkę Biblioteki 
Miejskiej, co nadało otwarciu charakter rodzinnego święta. Trudno się zatem dziwić, że 
w oczach tych, którzy wiele lat życia poświęcili kolei, pojawiły się łzy.

Luboń został miastem dzięki linii kolejowej - dlatego w naszym mieście - za- 
wód-kolejarz - to powód do dumy. Sądzimy,że wystawa tego dowiodła.

TM M L dziękuje gorąco wszystkim tym, którzy przyczynili się do zorganizowania 
wystawy i towarzyszącej jej promocji:

władzom miasta z burmistrzem W. Kaczmarkiem, wypróbowanym przyjaciołom 
i honorowym członkom TM M L, państwu Butkom i Kowalkiewiczom, dyrekcji Szkoły

Podstawowej nr3 w Luboniu, uczniom kl.VIIc z wychowawczynią p. E. K om ur ze szkoły 
nr3,..

Osobne podziękowania kierujemy do p. dyrektor Biblioteki Miejskiej - E. Stefaniak i jej 
współpracownic, bez których pomocy i zaangażowania wystawa nie mogłaby zaistnieć.

Izabella Szczepaniak TMML.

Razem ze mną do recytacji przygotowują się jeszcze dwie osoby. W sali obok moi 
znajomi oraz pozostali uczestnicy, którzy mają „dalsze” numery, starają się rozluźnić 
i opanować tremę. Właśnie zostałam poproszona o wejście do pokoju, gdzie czeka na mnie 
jury.

★  ★  ★
Już po wszystkim. No, po wszystkim - na razie. To był dopiero półfinał.
Każdy z biorących udział w konkursie recytował dwa wybrane przez siebie wiersze.
Spośród wielu wierszy Jana Twardowskiego mnie spodobały się utwory:,, Sprawied­

liwość” , „D o moich uczniów” , dlatego też te właśnie teksty recytowałam. U dało mi się 
zapanować nad drżeniem głosu i myślę, że dobrze się zaprezentowałam.

Ze swojego występu są zadowoleni również Ania, Emilka, D anka, H ania i Michał. Po 
uśmiechu na twarzach pozostałych recytatorów wnioskuję, że też są z siebie zadowoleni.

Wszyscy oczekują teraz na wyniki. Za chwilę zostaną odczytane nazwiska tych osób, 
które dostały się do finału. Aby rozładować trochę napięcie panujące wśród młodych 
recytatorów , panie z biblioteki rozdają napoje orzeźwiające (sponsorowane przez 
niezawodnego P. Ochniaka przyp. E.S.) Rozmawiając, wymieniamy między sobą poglądy 
na temat jury oraz całej oprawy konkursu.

W sali, w której zebrani są wszyscy uczestnicy, eksponowana jest wystawa poświęcona 
kolei lubońskiej. Zapominamy o tym, co ma nastąpić za chwilę i z zaciekawieniem 
oglądamy wystawione eksponaty.

W sali panuje hałas i wrzawa. Już za chwilę zostaną ogłoszone wyniki. Zarówno ja, jak 
i moi przyjaciele oraz pozostali zebrani, z napięciem oczekujemy nadejścia Przewod­
niczącej Jury. Czuję, że serce wali mi jak  młot, z dłoni spływają strużki potu, przechodzą 
mnie dreszcze. O, „Sprawiedliwy, spraw bym przeszła do następnego etapu. To nie 
prawda, że.... co będzie, to będzie” . Usiłuję robić dobrą minę, chcę pokazać zjakim  to niby 
luzem traktuję swoją tutaj obecność. Podobne miny przybierają wszyscy wokół. Ale to nie 
jest prawdą. Bardzo mi zależy, by przejść dalej. Jestem pewna, że pragną tego wszyscy 
obecni. Niektórzy - tak jak  ja  - wycierają spocone dłonie. Och, już za chwilę sprawa się 
wyjaśni. Wchodzi Przewodnicząca Jury. Czuję, że wewnętrzne napięcie sięga zenitu.

Wyniki zostały odczytane. Już wszystko wiadomo. Do finału dostało się 17 osób. 
Wśród tych osób znalazłam się ja , a także Ania, Emilka, D anka i Michał - koleżanki 
i kolega z mojej szkoły. Jak bardzo się cieszę. H urrra, hurrra.

Przed chwilą losowaliśmy numerki wg których będziemy recytować jeden z dwóch 
wybranych przez siebie wierszy.

Finaliści będą się tym razem prezentować przed zupełnie innym jury. Za stołem 
zasiadają nieznane, lub mało znane osoby. Ich twarze choć obce, życzliwie się do nas 
uśmiechają. Ogarnia mnie jeszcze większa trema. Mojej recytacji słuchać będzie nie tylko 
komisja, lecz również wszyscy uczestnicy konkursu.

Emocje sięgają szczytu. W myślach powtarzam wiersz, który dobrze znam - „D o moich 
uczniów” . Widzę, że to samo czynią pozostali. Słyszę pierwszą recytującą osobę.

Wiem, że muszę wyrecytować ten wiersz najpiękniej jak  potrafię.
★  ★  ★

Finał dobiegł końca. Wydaje mi się, że źle nie wypadłam. Jednak, gdy przysłuchiwałam 
się innym finalistom, doszłam do wniosku, że są lepsi od mnie.

W sali znów panuje harmider. Jury udało się na naradę. Uczestnicy dopijają soki, 
niektórzy rozmawiają.

Wchodzi jury. Zaraz zostaną odczytane wyniki. Każdy z nas chciałby wygrać. Ja też.
Przewodnicząca Jury odczytuje wyniki konkursu. Wstrzymuję oddech „trzecie miejsce 

zajęli ex aequo..„ drugie miejsce wywalczyła..., pierwszą nagrodę zdobyła...”
Moje nazwisko nie padło.
Trochę żal..., ale uczciwie muszę przyznać, że zdobywcy głównych nagród byli 

naprawdę świetni.
...No cóż, nie znalazłam się w gronie tych naj, naj, najlepszych.
Nie szkodzi. Pani D yrektor Biblioteki Miejskiej zaprasza wszystkich do udziału

w następnym konkursie, który odbędzie się za rok. N a pewno wezmę w nim udział. 
Przygotuję się solidniej, a wówczas... kto wie....

★  ★  ★
W raz z grupą koleżanek i z kolegą wracam do domu. Już nie czuję się zawiedziona. 

Oprócz dyplomu uczestnika i tomiku poezji Jana Twardowskiego mam jeszcze wielką 
satysfakcję, że zaprezentowałam się publicznie. Miałam „swoje 5 m inut” skonfron­
towałam własne zdolności z umiejętnościami innych, poszerzyłam grono znajomych, 
poznałam wiele ciekawych utworów współczesnego poety. To bardzo dużo.

Karolina Werner - Klasa VIIa Szkoła Podst. nr 4 w Luboniu

P IO T R  M IE C Z Y S Ł A W  G R A M A T Y K A

Miecz
Miecz ściskam złoty 
Uderzam w księżyc jasny,
Który rozpada się na tysiąc, słońc. 
Gwiazdy
Przemierzają nieboskłon,
K tóry wybiorą 
K to zgadnie? Ten 
Przytuli się do mnie.

K ażda religia 
pochodzi od słońca

a nam potrzeba pokory dla ziemi czystej. 
Gdzie jest środek 
nie wiem?
Gdzie jest jej serce 
bije we mnie.

Ziemio piękna i barwna 
Konwalii zapachem osnuta 
Gdzieś na peryferiach 
Wszechświata 
Tańczysz swój taniec 
Św. Wita

Luboń, 22. I I .  1992r.
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 Rozmowa z Michałem 
. J  Grudzińskim

aktorem Teatru NowegoAnna Król: Jak przeczytałam w jednej 
z gazet, od dziecka chciał Pan być ak­
torem lub lekarzem. Wybrał Pan to pier­
wsze, gdyż mdlał. Pan na widok krwi. Czy 
nie żałuje Pan tej decyzji? Czy zawód 
aktora spełnia Pana oczekiwania?

Michał Grudziński: Żałować, nie ża­
łuję, broń Boże. Myślę, że spełniam się 
w tym, co robię. Jest to w pewnym sensie 
mój sposób na życie. Aczkolwiek czasem 
w swoim zawodzie czuję się jak lekarz.

A. K.: Pana zainteresowania poza ak­
torstwem?

M. G. Chyba największe to majster­
kowanie, ale lubię również czytać, choć 
w ciągu sezonu nie mam na to zbyt dużo 
czasu. Próbuję robić to latem, jednak 
latem zaczyna brakować mi teatru.

A. K. Jest Pan najpopularniejszym 
aktorem poznańskim, w dodatku akto­
rem, który od uzyskania dyplomu 
w 1970r. bez przerwy związany jest z Tea­
trem Nowym. Wiem, że miał Pan za­
proszenia do pracy w Warszawie. Czy 
jakiś konkretny powód sprawił, że Pan

z tego nie skorzystał?
M. G.: Dla higieny zawodu, dobrze 

jest zmieniać teatr, zespół i reżyse- 
ra.człowiek wtedy bardziej się rozwija, 
a gdy przebywa za długo w jednym 
miejscu, wtedy się rozleniwia - co jest 
bardzo niedobre. Trzeba się wtedy bar­
dzo spinać do pracy. Jak przystępuję do 
nowej roli, sztuki, to wydaje mi się, że nic 
nie umiem. Człowiek uczy się ciągle tego 
zawodu. Jeśli chodzi o to czemu nie 
skorzystałem z innych ofert, chyba by­
łem zbyt leniwy. Może podskórnię boję 
się zmieniać środowiska. Polubiłem to 
miasto, które w połowie jest moim ro­
dzinnym miastem, bo rodzina mojej 
mamy pochodzi z Poznania.

A. K.: Czy grywał Pan w kabarecie?
M. G.: Sam staram się robić pro­

gramy kabaretowe. Marzy mi się stwo­
rzenie kabaretu w Poznaniu, z praw­
dziwego zdarzenia, taki z kurtynką coś... 
a la takie przedwojenne teatrzyki radio- 
wo-kabaretowe. Myślę sobie, że taki uda 
mi się jeszcze stworzyć. Obok tego cho-

„...Śpieszmy się kochać ludzi tak szybko odchodzą 
i ci co nie odchodzą nie zawsze powrócą 
i nigdy nie wiadomo mówiąc o miłości 
czy pierwsza jest ostatnią czy ostatnia pierwszą”

Jan Twardowski

30 maja br. w Bibliotece Miejskiej w Luboniu odbył się II Majowy Konkurs 
Recytatorski „Poezja Jana Twardowskiego” .

N a korytarzu biblioteki zebrało się pięćdziesięciu poddenerwowanych młodych ludzi, 
którzy z niecierpliwością oczekiwali na rozpoczęcie konkursu. Wreszcie parę minut po 
godzinie 14.00. rozpoczęły się eliminacje do wielkiego finału. Spośród wielu bardzo dobrze 
przygotowanych uczestników, którzy musieli recytować dwa wiersze Jana Twardows­
kiego, trzy oddzielnie pracujące komisje wyłoniły 17 najlepszych. Przy pełnej widowni 
komisja finałowa, w której skład weszły: M aria Żurawska, Domicylla Sierszchuła, Ewa 
Szymańska, Mariola Tyklewicz oraz Izabella Chodorowska, przesłuchiwała finalistów, 
a następnie po burzliwych obradach wydała ostateczny werdykt.

Bezapelacyjnie pierwsze miejsce zajęła Joanna Mursa ze SP nr4 w Poznaniu. Drugie 
- Emilia Delimata SP nr4 w Luboniu, natom iast dwa trzecie miejsca zajęli: Danuta 
Owczarz SP nr4 w Luboniu i Michał Zygmanowski SP nr4 w Luboniu.

W śród najmłodszych uczestników (klasa od I do IV) zwyciężyli:
I - Andrzej Szczepaniak SP nr3 w Luboniu
II - Natalia Kapelczak SP n rl w Luboniu
III - Monika Bugaj SP nr3 w Luboniu.
Wszyscy uczestnicy otrzymali pamiątkowe dyplomy, natom iast zwycięzcy oraz finaliści 

wspaniałe nagrody książkowe. Po konkursie poprosiłam uszczęśliwioną laureatkę 
pierwszej nagrody, Joasię Mursę o kilka słów dla czytelników „Wieści Lubońskich” .

I. CH. - Joasiu, Twoja pierwsza reakcja na werdykt jury?
J .  M. - Jestem bardzo zadowolona.
I. CH. - Wiem, że to nie jest Twój pierwszy konkurs poetycki?
J . M. - Tak. Brałam udział w szkolnym konkursie recytatorskim, a także w eliminacjach 

rejonowych, na których zostałam wyróżniona.
I. CH. - Także kiedyś w Luboniu udało Ci się podbić serca jury, kiedy to  recytowałaś 

wiersz Jana Brzechwy zatytułowany „Pali się” .
J .  M. - Owszem. To było chyba rok temu. W dniu poprzedzającym konkurs recytatorski 

poświęcony twórczości Jana Brzechwy, będąc w bibliotece dowiedziałam się o jego 
organizacji. W ciągu jednego dnia nauczyłam się tego bardzo długiego wiersza i ku 
zdumieniu wszystkich konkurs wygrałam.

I. CH. - Od jak dawna interesujesz się poezją?
J . M. - W momencie kiedy zaczęłam mówić - mam a nauczyła mnie kilku wierszyków. 

Już od najmłodszych lat, kiedy do naszego kościoła przyjeżdżał ksiądz z innej parafii, 
siostra prosiła mnie, abym powitała go - mówiąc jakiś wiersz. Bardzo często też 
recytowałam wiersze w domu.

I. CH. - Twoi ulubieni poeci to...
J . M. - ...Adam Mickiewicz i Jan Kochanowski.
I. CH. - Jakie jest Twoje hobby?
J . M. - Obecnie zajmuję się tańcem country. W Luboniu na ul.Kwiatowej działa klub 

związany z tą muzyką, w którym to klubie uczymy się tańczyć, a następnie wyjeżdżamy na 
różne występy w przebraniach kowbojskich.

I. CH. - Chodzisz do Szkoły Podstawowej N r4 w Poznaniu, co zatem łączy Cię 
z Luboniem?

J . M. - Dwa lata temu przeprowadziłam się do Lubonia i tutaj mieszkam, a  ponieważ nie 
chciałam rezygnować ze szkoły, do której uczęszczałam, dlatego też uczę się w Poznaniu.

I. CH. - W tym roku kończysz klasę ósmą, jakie są Twoje plany na przyszłość?
J. M. - Po ukończeniu klasy ósmej pragnę dostać się do Liceum Ekonomicznego. 

Interesuję się poezją, ale matematykę też lubię, a w przyszłości chciałabym pracować 
w banku.

I. CH. - Dziękuję Ci bardzo za rozmowę i życzę sukcesów w kolejnych konkursach oraz 
11 ;t egzaminach wstępnych do szkoły średniej.

J. M. - Dziękuję bardzo.

dzę już od dwóch lat, zbieram teksty. 
Myślę, że taki kabaret, w takim mieście 
jak Poznań powinien być.

A. K.: Czy traktuje Pan życie tak 
wesoło jak na scenie?

M. G.: Nie, w zasadzie jestem smutas. 
Czasami próbowali mnie szufladkować 
w teatrze, w rolach komediowych. Kie­
dyś w jednym z, wywiadów nazwałem 
siebie, a może pani redaktor mnie tak 
nazwała, smutnym klownem. Do tego 
klowna przyrównuję moje aktorstwo, 
moje życie.Jest to dla mnie jakaś kwint­
esencja istoty aktorstwa, może dosyć 
odległa dla niektórych, ale dla mnie jest 
bliska.

A. K.: M a się wrażenie, że żyje Pan 
tylko dla publiczności i dzięki niej. Czy to 
prawda?

M. G.: Bardzo lubię publiczność, któ­
ra reaguje na moje aktorstwo. Kiedy 
mogę jej dać trochę radości, śmiechu. 
Czasami cieszę się kiedy potrafię opano­
wać salę: jest idealna cisza, wszyscy są 
zasłuchani, zamyśleni. To jest ogromna 
radość dla aktora, że potrafię jednak 
nad publicznością zapanować, pokiero­
wać, a przede wszystkim wzbudzić dla 
siebie sympatię, z którą spotykam się na 
mieście. Często ktoś się uśmiechnie do 
mnie, ktoś się ukłoni, ja nie wiem kto, ale 
się odkłaniam.

A. K.: Największa Pana rola?
M. G.: Nie wiem, która była najwięk­

sza, najlepsza. Mam role, do których

TERCET
NIEEGZOTYCZNY

W ostatni wieczór maja, a tym 
samym w ostatni wieczór sezo­
nu teatralnego w Bibliotece 

Miejskiej wystąpił TERCET NIEEG­
ZOTYCZNY, który tworzyli: Dorota 
Lulka, Michał Grudziński (aktorzy 
Teatru Nowego) oraz Szymon Melo- 
sik.

Spotkanie to nie miało bynajmniej

charakteru przedstawienia teatralne­
go, a raczej było czymś na wzór „ka­
meralnego wieczorku”, czy nawet ka­
baretu.

Przez blisko półtorej godziny pub-

chętnie bym wrócił, albo które będę 
chętnie wspominał. Z każdej pragnę 
wybrnąć w sposób zadowalający i prze­
de wszystkim publiczność.

A. K.: N a setnym przedstawieniu „Lo­
tu nad kukułczym gniazdem” miał Pan 
wspaniałe kapcie, do których były przy­
mocowane kolorowe pieski. Zastanawia­
łam się, czy była to Pana własna inwencja, 
czy może wykorzystał Pan rekwizyty 
teatralne ? A może był to po prostu 
prezent ?

M. G. Na setnym przedstawieniu 
zwykle robi się takie „dowcipaski”. 
Zmienia się urywki tekstu, niektóre sy­
tuacje, rekwizyty. Ja dostałem w prezen­
cie te papcie, tuż przed przedstawieniem 
i próbowałem ograć ten dowcip.

A. K.: W jakich sztukach najlepiej się 
Pan czuje? Jakie najchętniej grywa?

M. G. Mówią, że mam łatwość kome- 
diowania i to prawda, że mam swój styl, 
gdzie staram się sprzedać jak najlepiej. 
Czuję się w komedii dobrze, ale bardzo 
się cieszę, kiedy mi wyjdzie rola w dra­
macie, czy w tragifarsie.

A. K.: Pana największa życiowa poraż­
ka? Jeśli takiej nie było, to do czego nie 
lubi Pan wracać?

M. G.: Specjalnej porażki nie było 
chyba w żadnej sztuce. Były role, do 
których nie lubię wracać.

W jednej ze scen, kiedy byłem jeszcze 
młody, musiałem się charakteryzować 
na o wiele starszego. Charakteryzacje 
wśród ludzi, którzy się nie charakteryzu­
ją widać od razu na scenie a postać robi 
się wtedy sztuczna. Ja miałem tę świado­
mość, że mimo iż starałem się jak najbar­
dziej urzeczywistnić tę postać, to jednak 
mi to nie wyszło. Grałem wtedy Doktora 
w „Letnikach”.

A. K.: Zbliżają się wakacje. Czy zamie­
rza Pan gdzieś wyjechać, czy pozostanie 
Pan w Poznaniu ?

M. G. Jeszcze nie wiem co będę robił 
i czy znajdą się na to pieniądze. Często 
bywam pod Poznaniem na działce, ale 
chciałbym wyjechać nad morze, zmienić 
klimat.

Dziękuję Panu za rozmowę.

Rozmawiała Anna Król.

liczność (od nastolatków począwszy, 
a na starszych paniach kończąc) świet­
nie bawiła się przy znakomitym 
akompaniamencie Szymona Melosi- 
ka, piosenkach Doroty Lulki (np. do­
brze znany „Pejzaż horyzontalny”) 
i nieprzeciętnym humorze Michała 
Grudzińskiego. I tu nie podlega wątp­
liwości, że gwiazdą majowej nocy był 
Michał Grudziński, który zabłysnął 
dowcipem o koniu (w dwóch wersjach 
językowych !) i „Hymnem Starców” 
Gałczyńskiego. Jak się dowiedziałam 
niektórych nawet uszy ze śmiechu 
bolały !!!

Po zakończeniu części artystycznej 
tłumy spragnionych wielbicieli oczeki­
wały w długich „ogonkach” na auto­
grafy.

Nic dodać, nic ująć - po prostu 
więcej takich spotkań w Bibliotece 
i więcej Michała Grudzińskiego.

A .S .

Informuję uprzejmie PT Klientów, 
że przedstawicielstwo P Z U  na Życie 
mieszczące się przy ul. Powstańców  

W ielkopolskich 33/35 z dniem 10 czerwca 
zmienia siedzibę

w Luboniu przy ul. Faustmana 3, 
tel. 102-262; 102-270

l/.abclla Chodorowska
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BYŁEM W 
MONTFOORD

W  nocy z 23 na 24 m aja 1996r. wyruszyliśmy autokarem  na długo oczekiwany 
turniej piłki nożnej w H olandii. Po 14 godzinach podróży byliśmy na miejscu. 
Pierwszym etapem  zw iedzania był U T R E C H T . Jest to  jedno z największych 

i najstarszych m iast H olandii. W trakcie spaceru zwiedziliśmy Starówkę z najwyższą 
wieżą katedralną w tym kraju, stadion miejscowego klubu pierwszoligowego, w bar­
wach którego jeszcze w ubiegłum sezonie grał polski piłkarz W łodzimierz Smolarek. 
Zwróciliśmy uwagę na schludność i czystość m iasta, brak  pośpiechu oraz niesamowitą 
ilość rowerów na ulicach. N astępnie pojechaliśmy do M O N T FO O R D .

Po przyw itaniu i posiłku udaliśmy się do miejsca zakw aterow ania. Była to  sala 
gim nastyczna miejscowej szkoły.

W  sobotę 25 m aja po uroczystości otw arcia (hym ny państwow e, orkiestra dęta, flagi 
państwowe) rozpoczął się turniej.

Zaskoczył nas stan płyt, na  których rozgrywane były mecze, nie było mowy o kępach 
, czy nierównościach.

Zazdrość naszą wzbudził cały ośrodek sportow y, którym  dysponow ał nasz gos­
podarz. Po turnieju gospodarze przygotowali dla nas grill party.

Było miło i sympatycznie, każdy z nas mógł usm ażyć 4 rodzaje mięsa. D odatkow o 
kierownictwo naszej grupy zafundow ało nam  lody M A G N U M .

Podczas tego spotkania część z nas nawiązywała znajom ości z kolegami i koleżan­
kam i z H olandii.

N iedzielne przedpołudnie minęło nam  
na spacerze urokliwymi uliczkami M O N ­
T F O O R D . Plan ulic, m urów  obronnych 
oraz fosa i charakterystyczny w iatrak są 
zachowane tak jak  kilkaset lat temu.

N astępnie pojechaliśmy do A m sterda­
mu. G łów ną atrakcją była godzinna prze­
jażdżka statkiem  po kanałach tej mer- 
topolii. Obejrzeliśmy również nowy sta­
dion Ajaxu. Po ukończeniu budowy bę­
dzie to jedyny całkowicie zadaszony sta­
dion w Europie. D o Lubonia wróciliśmy 
w poniedziałkow y poranek.

Dzięki pobytow i w tym pięknym kraju 
mieliśmy szansę sprawdzenia swoich m o­
żliwości piłkarskich, naszej znajom ości j. 
angielskiego i j. niemieckiego oraz zwie­
dzić zaprzyjaźnioną gminę.

W  imieniu kolegów z drużyny chciał­
bym wyrazić podziękow anie Zarządow i 
M iasta, lubońskim  klubom  sportow ym  
za niezapom niane wspólnie spędzone 
chwile.

B A R TO SZ S Z C Z Ę C H  
kl. V IIIc Szkoły Podstawowej nr 1 w Lu­
boniu

POKAZ NAUKI 
GRY NA
INSTRUMENTACH
KLAWISZOWYCH

D nia 28.05.96r. o godz. 18.00 w Oś­
rodku K ultury przy ul. Sobieskiego 
97 odbył się pokaz dorobku działu 

muzyki - klasy fortepianu i caybordu, 
prowadzonej przez prof. Dobrogniewę Wi- 
cenciak. Dzieci wykonywały menuety, mi­
niatury i preludia. Panowała atm osfera 
koncertu, jak  w prawdziwej filharmonii. 
Dzieci w biało-czarnych strojach prezen­
towały swój dorobek. N a zakończenie dy­
rektor Tomasz Sas-Pawłowski i prof. Wi- 
cenciak wręczyli nagrody za całoroczną 
pracę dzieci i młodzieży. Z  kronikarskiego 
obowiązku dodam, iż widzami oprócz ro ­
dziców 'były rodziny i najbliżsi małych 
artystów.

Jerzy Mazurek

„RADOŚĆ JEST POTRZEBĄ, 
SIŁĄ I WARTOŚCIĄ ŻYCIA”

JOHANNES KEPPLER

N a w zór ju ż  zapom nianych m ajów ek Stow arzyszenie S .F .D obrej W oli oraz 
Tow arzystw o M iłośników  M iasta  L ubon ia  zorganizow ało  spo tkanie  z okazji 
D n ia  M atk i i D n ia  D ziecka.

W  czw artkow e popo łudn ie  23 m aja na p lacu  p rzyparafia lnym  przy ul.Jagiełły 13 
zaro iło  się od  ludzi. Pod gołym  niebem  zebrała się liczna g rupa dzieci o raz  m atek 
zarów no tych m łodszych, jak  i starszych. Prezes Stow arzyszenia, pan  A dam  G ab ler 
na sam ym  początku  pow ita ł serdecznie w szystkich zebranych  życząc im  dobrej 
zabaw y.

Dzieci z klasy IV a ze Szkoły Podstaw ow ej nr4  pod  opieką pan i A leksandry  G ralek  
przedstaw iły p rogram  słow no-m uzyczny, k tó ry  w yw arł duże w rażenie na  zebranych. 

T radycyjnie juz  przygryw ał Z espół „P an o ram a” tw orząc przyjem ną atm osferę. 
O bfite jedzenie, w całości sponsorow ane, dopełniło  zadow olenie ze w spólnego 

przebyw ania. Pieczywo, kiełbaski, słodycze, napoje , lody, ow oce podaw ane na- 
p rzem ian szybko znikały ze stołów  spożyw ane przez biesiadników .

O grom ne zain teresow anie im prezą i uśm iech na  tw arzach  dow odzą, że istnieje 
p o trzeba  o rganizow ania tak ich  spo tkań .

T ym  w szystkim  (za ich d a r  serca), dzięki k tó rym  m ogliśm y zorganizow ać tak  
radosne  spo tkan ie , serdeczne Bóg zapłać.

D. M .

INREGRACJA,
TERAPIA,

SZTUKA
P o publikacji p t.:„B ogata oferta kul­

turalna i jej wpływ na uczestnictwo 
na przykładzie O środka K ultury 

w L uboniu” wydanej pod egidą Uniw er­
sytetu A. Mickiewicza w Poznaniu z oka­
zji zdobycia przez O środek K ultury  po 
Poznaniu i Gnieźnie III miejsca w woj. 
poznańskim , Stowarzyszenie K ulturalne 
im. Praksydy Lemańskiej w raz z O środ­
kiem K ultury  w L uboniu wydało kolejną 
publikację, tym razem pt.:„Integracja, 
terapia, sztuka” . Przybliża ona kluby, 
organizacje, koła i pracow nie O środka 
K ultury  - w sposób bardzo ciekawy, 
każdy klub pisze o sobie! Jest w niej też 
miejsce na zdjęcia, refleksje Ks. Józefa 
P rzekopa (S. Ch.), słowo podsum owujące 
d r  W łodzimierza K aczm arka i inne. Po­
zycja stanowi ciekawe kom pendium  
i przew odnik po lubońskim  O środku K u­
ltury, pracow niach, klubach i organizac­
jach, które w nim działają. Zapraszam y 
do lektury. D o nabycia od 15.06.96 w O ś­
rodku K ultury  w L uboniu w godz. od 
11.00 do 18.00

_____________ Prof. dr D ąb-Jasieński

KANGUR W „JE D Y N C E ”
^  ^  marca odbył się Międzynarodowy Konkurs Matematyczny„Kangur 
/  /  bez granic” .

W naszej szkole udział wzięło 100 uczniów z klas III-VIII. W całym 
województwie poznańskim uczestniczyło w konkursie 14.813 uczniów ze 

szkół podstawowych i 1.202 ze szkół średnich.
W piątek 31 maja po długim oczekiwaniu otrzymaliśmy wyniki. Mamy 

zaszczyt zawiadomić, że aż 11 uczniów zdobyło ponad 100 punktów. Jest to 
o 3% więcej niż średnia w województwie.

Uczeń klasy VIa, Paweł Krzyżaniak zajął VII miejsce w województwie, 
otrzymując 132,5 pkt. Nagrodą dla Pawła był wyjazd na obóz turystyczny 
połączony z warsztatami matematycznymi w Zwardoninie.

Pozostali zdobywcy największej ilości punktów w swoich kategoriach 
wiekowych otrzymywali dyplomy, koszulki z logo „Kangura” oraz nagrody

U JIEŚC
u  n o n s K i g

D zień

D ziecka
Zarząd Miasta Lubonia, Stowa­

rzyszenie Kulturalne im. Prak­
sydy Lemańskiej oraz Ośrodek 

Kultury w Luboniu zaprosiły dzieci 
zdrowe i chore na „Dzień Dziecka”, 
który odbył się przy ul. Źródlanej. 
Dzieci miały okazję podziwiać wy­
stępy gościnnie przybyłego z dalekiej 
Jamajki Donalda Smalla - murzyńs­
kiego piosenkarza rege i pop, pomimo 
długiej kolejki po autografy na koniec 
imprezy. Największe zainteresowanie 
moim zdaniem wzbudził jednak pokaz 
ogni i występy czarodzieja. Obserwo­
wałem uśmiechnięte twarze dzieci. 
Ksiądz Józef jak zwykle z gitarą śpię-, 
wał, mówił i prowadził konkursy z na­
grodami. Imprezę pomagali prowa­
dzić harcerze z XVIII Drużyny Har­
cerskiej im. Ks. Józefa Poniatowskie­
go. To oni dbali o porządek, ustawiali 
maluchów, rozdawali nagrody. Może 
w Luboniu powrócą kiedyś czasy har­
cerstwa, które ja pamiętam. Bo jak się 
dowiedziałem od harcmistrza Przyby­
lskiego jedynymi istniejącymi druży­
nami harcerzy są harcerze z Ośrodka 
Kultury plus drużyna seniorów. 
W pozostałych częściach Lubonia 
drużyn nie widać. Ale powróćmy do 
pięknej imprezy. Jak głosił około 6- 
metrowy napis „Dzień dziecka - świę­
to radości” . Każdy z uczestników 
otrzymał paczkę. Było ich dokładnie 
176. Piękna pogoda, śliczny program - 
co rzadkość dla dzieci (włącznie z pio­
senkami czarnoskórego gościa z Ja­
majki), dobre humory, paczki, o któ­
rych wspominałem złożyły się na to, iż 
nie było różnicy, czy ktoś jest na 
wózku, jest zdrowy, czy chory. Wszys­
cy byli tam tacy sami. Nawet władze 
licznie przybyłe. Zapytacie jacy - od­
powiem, uśmiechnięci.

Gaj

Lubonia. Fundatorom nagród prag­
niemy serdecznie podziękować.

Informujemy także, że lista wszyst­
kich wyników będzie wywieszona 
w gablotce samorządu szkolnego 
Szkoły Podstawowej nrl.

A oto lista nagrodzonych: 
kategoria Maluch 
Marek Klecz 3a, Dariusz Piotrow­

ski 4a, Dawid Czawiak 3d, Wojciech 
Kamieniarz 4a, Piotr Cwojdziński 3a, 
Adam Kozdroń 4a,

Karolina Zych 3b, Bartłomiej Po- 
dolak 4a, Karolina Stachowiak 3b, 
Paweł Rószczka 4a, Piotr Gramza 3b, 
Joanna Łuczak 4c, Mariusz Kloska 
4d, Jakub Łakomecki 4b.

kategoria „Beniamin” Marcin Sier­
żant 5d, Paweł Krzyżaniak 6a, Karoli­
na Kozaryn 5c, Maciej Łuczak 6b, 
Michał Jęchorek 5d, Katarzyna Tom­
czak 6b, Natalia Krakowiak 5d, Jola 
Kaczmarek 6b, Emilia Tomaszewska 
6a, Artur Kapela 6a, Darek Trąbka 
6a.

kategoria Kadet Marcin Błaszyk 
8a, Monika Kujawa 8a,Łukasz Krzy­
żaniak 8a, Magdalena Krzyżaniak 8a, 
Natalia Schoenradt 8c.

i U H i i i M
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W BIESZCZADACH

Od 27 kwietnia do 3 maja 1996 roku grupa lubońskich działaczy PTTK 
przebywała w Bieszczadach, poznając ten uroczy zakątek Polski. 
Organizatorem wyjazdu był zaprzyjaźniony z lubońskim Oddziałem 

PTTK Klub „Hyrny” Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego. Wycieczką 
kierował Leszek Czarnyszewicz, pilotem zaś był Henryk Kulinowski. Wycie­
czki górskie prowadzili Jerzy Bogdanowski i Eugeniusz Kowalski, a przyrod­
nicze walory przedstawił Ferdynand Szafrański.

Przy sprzyjającej pogodzie grupa przewędrowała część Bieszczadzkiego 
Parku Narodowego z wejściem na najwyższy szczyt Bieszczadów Tamicę 
(1346 m npm), pokrytą grehotem poprzerastanym trawą. Z Tarnicy można 
było podziwiać widoki Bieszczadów po ukraińskiej stronie granicy. Budząca 
się do życia przyroda dawała dużo wrażeń, w tym kwitnąca śnieżyca i różnego 
rodzaju powykrzywiane od wiatrów karłowate buki.

Przejście przez Połoninę Wetlińską, składającą się z potężnego masywu 
długości ok. 5 km o pięciu szczytach umożliwiło oglądanie wspaniałych 
panoram we wszystkich kierunkach. Połoniny to rozległe łąki górskie 
zalegające najwyższe partie grzbietowe, porośnięte bujną trawą powyżej 
wyraźnie ukształtowanej granicy lasów.

Str. 15

Jezioro Solińskie i zapora w Solinie podziwiane były z zewnątrz podczas 
wycieczki z Polańczyka do Soliny jak i ze statku spacerowego „Jawor” Białej 
Floty pływającej po Solinie. Dużo wrażeń pozostało po oplynięciu Soliny 
w godzinach wieczornych, kiedy to można było z jeziora oglądać oświetlone 
ośrodki sanatoryjne i wczasowe, rozmieszczone po okolicznych zboczach. 
Jezioro Solina na Sanie i Solince należy do największych jezior zaporowych. 
Przejażdżka Pętlą Bieszczadzką dała możliwość podziwiania nie tylko 
widoków, ale i zwiedzenia lub oglądania wielu ciekawych obiektów zabyt­
kowych, w tym również dawnych cerkwi, zamienionych później na kościoły 
rzymsko-katolickie.Autentyczną zaś cerkiew obrządku ukraińsko-bizantyjs- 
kiego uczestnicy zwiedzili w Ustrzykach Dlonych. Należy zaznaczyć, że 
zamienione na kościoły dawne cerkwie z charakterystycznymi dzwonnicami 
są zadbane i ocalone od zniszczenia. Do takich należy kościół w Polańczyku 
z cudownym obrazem Matki Boskiej (przeniesiony z innej cerkwi). Podczas 
wycieczki objazdowej zwiedzano Przemyśl - Stare Miasto, katedrę z cudowną 
figurą Matki Bożej Jackowej - Pani Przemyskiej, kościół Franciszkanów, 
katedrę grecko-katolicką oraz wzgórze zamkowe. Wycieczka dotarła też do 
Kalwarii Paclawskiej, gdzie podziwiano nie tylko klasztor i kościół z cudow­
nym obrazem Matki Bożej Kalwaryjskiej, ale również bardzo ciekawą 
zabudowę wsi z drewnainymi budynkami z XIX wieku o konstrukcji ryglowo 
- przy słupowej.

Przebywając w Bieszczadach, nie można było ominąć miejscowości i obiek­
tów przypominających historię jakże krwawą z lat II wojny światowej. 
Między innymi Jabłonki, gdzie zginął gen. Karol Świerczewski, Cisną, 
Ustrzyki Górne, Baligród, Hoczew, Bereżka, Wołkowyja itp.

Wycieczka dała jej uczestnikom dużo wrażeń turystycznych, krajoznaw­
czych i pozwoliła na uprawianie czynnego wypoczynku w bardzo ciekawym 
zakątku Polski.

Janina Jelińska

K om u to  
p rzeszk ad za ło  ?

Miesiąc temu zostały postawio­
ne w kilku miejscach Lubonia 
tablice sytuacyjne przedsta­

wiające nową ścieżkę rowerową z Lu­
bonia do Puszczykowa. Umieszczano 
je pod estetycznymi drewnianymi da­
szkami i pokryto folią, aby mogły 
długo zachować czytelność i „nie spły­
nąć” z pierwszym deszczem. Niestety - 
jedna z nich, znajdująca się na począt­
ku ścieżki, oparła się deszczom i bu­
rzom, ale nie wandalom, którzy zrobi­
li sobie z tejże tablicy - własną „tablicę 
informacyjną”.

Z treści „nabazgranych” na niej 
napisów wynika, iż jest to robota 
młodego pokolenia. Napisy typu: Ka­
sia + Jaś =  Wielka Miłość, znamy 
przecież ze szkoły podstawowej. Nie 
dość tego, że napisy szpecą i zamazują 
tablicę, to jeszcze są wulgarne i z błę­
dami ortograficznymi np. tale(ż). 
Także ochronna folia nie oparła się 
„przemocy”. Nad takim traktowa­
niem naszego wspólnego mienia, moż­
na tylko ubolewać. Jak wiadomo win­
nych tego wybryku trudno jest „zła­
pać za rękę” . Pozostaje tylko pisać

i apelować do tych nieodpowiedzial­
nych ludzi, co czynię na łamach tej 
gazety.

Apeluję szczególnie do rodziców, 
aby bardziej zainteresowali sie tym, 
czy ich pociechy wiedzą, gdzie należy 
ćwiczyć umiejętności pisania. Jednak 
przede wszystkim zwracam się do 
osób, które dopuściły się tego aktu 
wandalizmu, aby zastanowiły sie nad 
swoim postępowaniem. Droga mło­
dzieży (i nie tylko), szanujcie pracę 
i wysiłek innych, a w przyszłości waszą 
pracę i Was będą szanować!

Bardzo proszę w imieniu własnym, 
mieszkańców Lubonia i innych osób, 
dla których tablice te są bardzo przy­
datne podczas wycieczek rowero­
wych, abyście nagromadzoną energię 
rozładowywali inaczej. Jeżeli nie ma­
cie pomysłu jak to zrobić, to już służę 
pomocą. Proponuję Wam krajoznaw­
czą wycieczkę rowerową do Puszczy­
kowa, w czasie której energia Wasza 
zostanie w odpowiedni sposób wyko­
rzystana, bo przecież „Sport to zdro-

75 LAT PTT
kwietnia 1996 r. Oddział 

Poznański Polskiego Towa­
rzystwa Tatrzańskiego 

(PTT) obchodził wyjątkowy jubileusz, 
bo 75-lecie swojego istnienia. W uro­
czystych obchodach udział wzięli za­
równo członkowie jak i sympatycy 
PTT. Na Wzgórzu Św. Wojciecha 
uroczystości rozpoczęto Mszą św. 
w towarzystwie kapeli góralskiej. Na­
stępnie wszyscy przeszli w pochodzie 
na Cmentarz Zasłużonych, gdzie pod 
Głazem Taterników poświęconym 
tym, co nie wrócili z gór, złożono 
wiązanki kwiatów. W uroczystościach 
brali również udział lubońscy działa­

cze PTTK. Bardzo ciekawym akcen­
tem była wystawa malarstwa i prze­
ślicznych gobelinów - przedstawiają­
cych w swych motywach Tatry - Boże­
ny Gąsienicy Byrcyn z Zakopanego. 
Wystawę otworzył Wojewoda Po­
znański Włodzimierz Łęcki. Na uro­
czystej sesji mówiono o powstaniu 
PTT i jego historii. Były też wyróż­
nienia dla członków i sympatyków. 
Z okazji 75-lecia Oddziału Poznańs­
kiego PTT wyróżniono m.in. Burmist­
rza Lubonia Włodzimierza Kaczmar­
ka i prezesa lubońskiego Oddziału 
PTTK Eugeniusza Kowalskiego - me­
dalami okolicznościowymi.

KOLEJNA
WYPRAWA

ROWEROWA
Z achęceni ubieg­

łorocznym  suk­
cesem wyprawy 

rowerowej „Przez
Alpy do Barcelony” , 
postanowiliśm y, że 
nadchodzące letnie 
wakacje również spę­
dzimy na podbojach 
Europy. Tegoroczna 
w ypraw a będzie
w większej mierze 
m iała charak ter jaz ­
dy w górskim terenie 
przepięknych A l ; .
A pogeum  naszej tra ­
sy będzie tym razem 
stanow iło m alow ni­
czo położone w śród 
nie zliczonych kana­
łów, włoskie m iasto - W enecja. T rasa 
Ucząca ok. 3000 km  bedzie w iodła przez: 
Czechy, Austrię, W łochy, Słowenię, W ęg­
ry i Słowację.

M am y nadzieję, że tegoroczne przed­
sięwzięcie znajdzie więcej zwolenników, 
którzy w spom ogą nas finansow o. U do­
wodniliśm y przecież, że nie rzucam y słów 
na w iatr, a  tym, którzy sceptycznie i z pe­
wnym dystansem  odnosili się do naszej 
ubiegłorocznej wyprawy, pokazaliśm y, że

m im o młodego wieku, dzięki wierze w su­
kces i determ inacji, osiągnęhśmy to, do 
czego zmierzaliśmy.

M yślimy, że w śród lubońskiej m ło­
dzieży zaszczepiliśmy pom ysł na  spędze­
nie wolnego czasu - nie tylko na piciu 
alkoholu  i paleniu papierosów , lecz na 
odrobinę sportow ego wyczynu.

Z  pozdrow ieniem  dla wszystkich lu­
bońskich cyklistów -

Władek, Jacek, Paweł i Piotr

Na 3 kolejki przed zakończeniem 
sezonu, rezerwy LKS-u wywal­
czyły upragniony awans do kla­

sy okręgowej Po 22 rozegranych me­
czach są samodzilnym liderem w gru­
pie drugiej poznańskiej A-klasy, z 50 
wywalczonymi punktami, 65 zdobyty­
mi a 20 straconymi bramkami.

LKS - Korona Bukowiec 2:1 Plu­
ciński, Paukszteło

Jedność Dopiewo - LKS 1:1 Berli- 
ćki

LKS - Opal Pniewy 3:0 Samólczyk, 
Pluciński, Piechowicz 

Arka Kiekrz - LKS 3:0
W. S.
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" | ^  maja 1996r. w parach ćwierćfinałowych los wyznaczył 
I  ^  rozegranie meczu pomiędzy dwoma drużynami klubowymi 

Lubońskiego KS. W tym przyjacielskim spotkaniu emocji nie 
brakowało. Pierwsza połowa bar-1 
dzo wyrównana, dopiero w dru- — >
giej części uwidoczniła się prze- 
waga Ill-ligowców, którzy poko­
nali swoich kolegów z A-klasy 
3:1. Bramki dla drużyny zwycięs- 
kiej zdobyli Placek, Jarlaczyk. **
Wawrzyniak; dla pokonanych 
Dobak.

W siedzibie POZPN odbyło 
się losowanie półfinałów. LKS wylosował Wartę Śrem. W rozegranym 
29.05.1996r. meczu edycji 1996/97 III-ligowa drużyna Lubońskiego KS 
pokonała na wyjeździe Wartę Śrem 1:0. Było to ciekawe widowisko 
w wykonaniu obydwóch drużyn. Zawodnicy stworzyli dużo efektownych 
akcji podbramkowych. W 35 min. bramka strzelona poprzez Placka

zdecydowała w tym spotkaniu o awansie LKS-u do Finału Pucharu 
Polski.

Drużyna LKS-u wystąpiła w następującym składzie:
Kotorowski, Wiórek, Rajczak, 

Nowak, Placek, Wawrzyniak, Jar­
laczyk (Dalniak) Wagner (Berli- 
cki), Rembicki, Drewicz, (Dobak) 
Wilczyński.

Finał Pucharu Polski pomię­
dzy Lubońskim KS a Dyskobolią 
Grodzisk zostanie rozegrany 12 
czerwca 1996r. Niewątpliwie po­
nowny awans do finału Pucharu 

Polski jest trzecim w historii klubu sukcesem w tych rozgrywkach.
Dla przypomnienia sezon 1993r. LKS Zdobywcą POZPN Pucharu 

Polski
sezon 1995r. LKS Finalistą POZPN Pucharu Polski

Władysław Szczepaniak

L u b o ń s k i  K S  w  
F in a le

P u c h a r u  P o l s k i ?

Taa...ka ryba!

P ierwszy raz w naszym comiesięcznym 
kąciku tyle uwagi zostało poświęcone 
dziecom, a powód ku temu jest jeden 

„Dzień Dziecka” . Zadać można sobie pytanie 
dlaczego poruszamy ten temat w Takiej rybie? 
Odpowiedź na nie jest prosta. Mianowicie już 
od czterech lat koło P.Z.W. „Lubonianka” 
przy Spółdzielni Mieszkaniowej organizuje 
festyn wędkarski dla dzieci, który stał się 
imprezą jedną z największej w mieście, a sława 
już o nim już dawno wyszła poza granice 
Lubonia. Stało się tak dzięki grupie działaczy 
oraz sponsorów, którzy nie żałują pieniędzy 
i innych środków na to, by dzieci miały 
wspaniałą zabawę, połknęli bakcyla wędkars­
twa, a nowe hobby odciągnęło ich od czają­
cych się niebezpieczeństw takich jak: papiero­
sy, alkohol czy narkotyki. Świadomość tego 
pozwoliła także w tym roku zorganizować tą 
wspaniałą imprezę, nad którą patronat objął 
burmistrz naszego miasta dr Włodzimierz 
Kaczmarek. Warto wspomnieć, iż Urząd 
Miejski otworzył honorową listę sponsorów. 
Wróćmy jednak do tego co działo się na 
festynie.

Otóż pierwsi chętni pojawili się już przed 
godz.7.00 pomimo, że zawody miały rozpo­
cząć się o 9.00.

W momencie rozpoczęcia konkursu, lista 
uczestników obejmowała 185 dzieci w wieku 
od 6 do 15 lat. Popularne „Kocie Doły” ożyły, 
cały akwen był obstawiony na obwodzie 
wędkarzami, często takimi, których nie było 
widać znad traw.

Podczas, gdy zawodnicy łowili ryby, 
w „sztabie” przygotowano stołach upominki. 
Widok zapierał dech w piersiach - czego tam 
nie było? Honorowe miejsce zajmowały oka­
załe puchary, które zwycięzcom wręczał bur­
mistrz miasta. Na zawodników czekały także 
słodycze, napoje i ciepła kiełbasa. Było na co 
popatrzeć, a wszystko to dzięki sponsorom, 
którym bardzo serdecznie dziękujemy.

A oto oni:
-Urząd Miejski w Luboniu
-Firma „Novol”; ze swoim niezawodnym 

kierownictwem-Luboń
-PPRI-inel s.p. z o.o. Poznań
-Zbyszko Gaik; „Car West ASO HYUN- 

DAI”-Luboń
-ALTOM PHU; Aleksander, Tomasz No- 

wakowscy-Luboń
-Rzeźnictwo-Wędliniarstwo; Kowalkiewi- 

czowie-Luboń
-Jerzy Ekwióski; Sklep Audio-Video- 

AGD-Luboń
-Czesław Sarbak; Przed. Hand. AGA- 

Poznań
-Przemysław Lamperski; Handel hurt-de- 

tal-Poznań
-Zofia Borowicz-Luboń

-Antoni Morawiński-Luboń 
-Transport Publiczny; Roman Pracz-Po- 

znań
-SULIGA; Przędsiębiorstwo Handlowe- 

Poznań
-,ADAWI; Witold Adamczak-Luboń 
-Poznańskie Zakłady Ziemniaczane 
-Maltex-Luboń 
-Lubanta-Luboń
-TROAUT Tąpie; krawiectwo-handel; Le­

szek Troszczyński-Luboń
-Restauracja „Metro”-Luboń 
-„LIBRA” Przedsięb. wielobranż.; L. Mo- 

czybroda-Luboń
-Anika-St. Butka-Luboń 
-Piekamia-Ciastkamia P. Górniaczyk-Lu- 

boń
-ZPO „MADALPO” sc ; P. Urbanek i B. 

Ruszkowska-Luboń
-MAXBUD sc; J. Cegłowski i W. Chmiel- 

Luboń
-Optyk; Barbara Jańska-Luboń 
-Transport Pub.; Karol Siąkowski-Luboń 
-Wojciech Idzikowski; Zakład Fotografi­

czny-Luboń
-„POL-AGRI” sc Przed. Hand.-Luboń 
-Andrzej Młynarski; sklep ogólnospoż.- 

Luboń
-Beata Andrzejczak; Sklep Auto części- 

Luboń
-„PNEUMAT”; Tomasz Kozak-Poznań 
-Kwiaciarnia „Szafran”-Luboń 
-Marian Zys; Piekarnia-Luboń 
-Wojciech Jałkowski-Poznań 
-Firma Kapelańscy; Sklep „Demon”-Lu- 

boń
-Wiesława Wasech; handel hurt-detal-Łę- 

czyca
-Zbigniew Kasztelan; wyrób karmy dla 

psów-Luboń
-Marek Gelc; Sklep Mięsno-Węd!in.-Lu- 

boń
-Wanda Czapiewska; Farby i lakiery-Lu- 

boń
-Anna Krakowiak; sklep ogólnospożyw- 

czy-Luboń
-Piotr Kusy; Sklep Wędkarski-Luboń 
-Maria Mazurczak; Sklep Wędkarski, Wy­

pożyczalnia Kaset-Luboń
-Leszek Landa; Sklep Motoryzacyjny-Lu- 

boń
-Halina Nowakowska; Sklep Motoryza- 

cyjny-Luboń

L K S  
W  B E L G II
W  dniach od 24 - 27.05.96r. tradycyj­

nie zespół Lubońskiego Klubu 
Sportowego przebywał na mię­

dzynarodowym halowym turnieju zorgani­
zowanym w miejscowości Hamme w Bel­
gii, 25 km od Antwerpen. W turnieju wzięły 
udział 54 drużyny. Zespół LKS-u po wy­
czerpującej, trwającej 18 godzin podróży, 
w pierwszych dwóch spotkaniach uległ 
drużynie Real Meise - 1 liga halowa w Bel­
gii 2:4 i drużynie Parbo z Holandii 3:4. 
W drużynie tej występowali rodacy Gullita 
Rij K arda Surimanczycy. W trzecim spot­
kaniu LKS pokonał zespół Ali Boys z H o­
landii 7:1, gdzie następnie zwyciężył Rapid 
Sinai 7:0, Belgia. W ostatnim  spotkaniu 
lubonianie pokonali belgijski zespół 
St.Nicklas 1:0. W drużynie LKS-u grali: 
Grzegorz Nowak, Ryszard Placek trzeci 
strzelec turnieju, który zdobył 10 bramek 
! Rafał Rajczak, 4 bramki, Michał Wagner 
i Jacek Jarlaczyk po 2 bramki, Marek 
Wiórek, Krzysztof Rembicki i Roman 
Bentkowski (mieszkający w Belgii, wystę­
pujący gościnnie w barwach LKS-u, były 
zawodnik naszego klubu), po 1 bramce. 
W sumie turniej rozgrywany był na wyso­
kim poziomie. Odbywał się zgodnie ze 
specyficznymi przepisami, nicuznającymi 
gry ciałem i ataku  z tyłu. Ostatecznie 
drużyna lubońska zajęła 16 miejsce w ca­
łym turnieju. Oprócz meczów lubonianie 
odbyli niezwykle atrakcyjną wycieczkę do 
Brukseli, gdzie obejrzeli stadion Heysel 
i Starówkę.

Władysław Szczepaniak

Na zakończenie pozostaje mi spełnić kro­
nikarski obowiązek i podać nazwiska medali­
stów w poszczególnych grupach.

Dzieci w wieku 6-8 lat:
1. Weronika Przybylska
2. Tomasz Ratajczak
3. Jacek Mroczyński 
Chłopcy 9-12 lat:
1. Marcin Mroczyński
2. Krzysztof Lipiecki
3. Robert Brodziński 
Chłopcy 13-15 lat:
1. Paweł Gogłuska
2. Michał Czyż
3. Jacek Ruszczyński 
Dziewczęta:
1. Agnieszka Odrobna
2. Natalia Glina
3. Paulina Sawicka
Ponadto 5 osób otrzymało odznakę „Mło­

dzieżowego Aktywisty Wędkarskiego” nad­
aną przez Okręg PZW Poznań. Wręczona ona 
została przez wiceprezesa Zdzisława Szajna.

Wodnik

N iewątpliwie wałka o awans do II ligi 
rozstrzygnie się pomiędzy Orłem 
Biały Wałcz i Dyskobolią G ro­

dzisk. Po porażce Wałczan w Śremie i zwy­
cięstwie Dyskobolii z Lechem II w Po­
znaniu więcej szans na awans mają zawod­
nicy z G rodziska. W ostatniej kolejce doj­
dzie do bezpośredniego pojedynku w W ał­
czu pomiędzy tymi drużynami. Czyżby ten 
pojedynek miał zdecydować? Niewyklu­
czone, że sprawa awansu może rozstrzyg­
nąć się już wcześniej. Niestety na 3 kolejki 
przed zakończeniem rozgrywek poznaliś­
my czterech „spadkowiczów” , są to: Polo­
nia Jastrowie, Ina Goleniów, Polonia N o­
wy Tomyśl i Pogoń II Szczecin. Jeżeli II ligę 
musiałaby opuścić W arta Poznań, czy 
Chemik Police (czego im nie życzymy), to 
o tyle samo drużyn musi opuścić III ligę. 
W każdym razie emocji do końca roz­
grywek nie zabraknie.

W XXVIII kolejce drużynie lubońskiej 
przyszło się zmierzyć na wyjeździe ze Stalą 
Stocznia Śzczecin. G ospodarze już do 
przerwy prowadzili 2:0. Lubonianie pierw­
szą połowę całkowicie przespali. Po prze­

rwie trener LKS-u w miejsce Kwiatkows­
kiego i Dłużyka wprowadził do gry mło­
dych juniorów  W agnera i D abaka. Od tego 
momentu, gra jakby bardziej się ożywiła 
i druga połowa to  zdecydowana przewaga

I I I  l i g a
Lubonian, czego efektem były dwie bramki 
zdobyte przez Dobaka. W 82 minucie LKS 
mógł rozstrzygnąć mecz na swoją korzyść, 
ale sędzia nie podyktow ał ewidentnego 
rzutu karnego po faulu na W awrzyniaku.

W kolejnym wyjazdowym spotkaniu 
LKS przegrał 2 :1 w Kołobrzegu z tam tej­
szą Kotwicą. Było to bardzo ciekawe spot­
kanie. Przy dużej przewadze już do prze­
rwy lubonianie prowadzili 1:0 po bramce 
W iórka. Gdy zawodnicy Kotwicy w II 
połowie zdobyli bramkę, gra się wyrów­
nała. Zbliżała się 90 minuta meczu. Wszys­
cy kibice pogodzili się z remisem i zaczęli 
opuszczać stadion. Zawodnicy Kotwicy 
wykonywali rzut rożny, gdzie w zamiesza­
niu podbram kowym najmniejszy zawod­
nik gospodarzy głową zdobył zwycięską 
bramkę.

W rozegranych zaległych spotkaniach 
LKS przegrał z Lubuszaninem w Drezden­
ku 4:0. Było to najsłabsze spotkanie Lubo­
nian w rundzie wiosennej.

W drugim pojedynku LKS w pełni 
zrehabilitował się za nieudany występ 
w Drezdenku i pokonał ostatnią drużynę 
w tabeli: Polonię Jastrowię 4:0. Bramki 
zdobyli: Placek, Drewicz, Rembicki i Szy­
mański.

Po XXXI kolejkach LKS zajmuje 
6 miejsce w tabeli, z dorobkiem 50 pkt. 
zdobył 44 bramki i stracił 35.

Władysław Szczepaniak

Sponsorami nagród podczas meczów ligowych LKS-u w maju i czerwcu byli:
- Sklep Wielobranżowy „DANEX” - Pieczątki - Sylwester Filipowicz Luboń, 
ul.Żabikowska47
- Zakład „Naprawa obuwia” - Lidia i Hieronim Bielawscy - Poznań, ul.Niepodległościl8
- Przedsiębiorstwo Wielobranżowe „Eden II” - Jerzy Sobczyk - Targowisko Lubonianka
- Jacek Włodarczak - Członek Zarządu LKS Luboń

Zarząd LKS-u składa wszystkim sponsorom serdeczne podziękowanie.
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BAW SIĘ Z NAMI

L itery z ponumerowanych pól od 1 do 40 
utworzą ostateczne rozwiązanie krzy­
żówki. Hasło należy wpisać do zamiesz­

czonego niżej kuponu, uzupełnić go danymi 
osobistymi i wysiać lub przynieść do Redakcji 
(ul. Żabikowska 42) do 28 czerwca. Spośród 
prawidłowych odpowiedzi wylosujemy atrak­
cyjną nagrodę.

Rozwiązaniem krzyżówki w maju była 
myśl Zofii Nałkowskiej: "Największym uro­
kiem świata jest urok drugiego człowieka.” 
Do redakcji napłynęło mnóstwo prawidło­
wych odpowiedzi, za co serdecznie dziękuje­
my. Szczęście w losowaniu uśmiechnęło się do 
pani EUGENII JANUS zamieszkałej w Lu­
boniu na ul. Hibnera. Gratulujemy wygranej 
i zapraszamy po odbiór nagrody niespodzian­
ki podczas dyżurów Redakcji.

1. w r. 1938 został sołtysem Lasku
2. odchodzi od niej ul. Krucza
3. w plebiscycie "Srebrna Piłka Głosu” zdo­

był 13 miejsce
4. ” ......Luboński”
5. boczna Armii Poznań
6. między Szkolną a Limbową
7. boczna Konarzewskiego
8. w gwarze Lubońskiej pomnik "siewcy”
9. piłkarz TMS "Stelli”

10. prezes TMS "Stelli”
11. pod Wirami
12. w Żabikowie w latach 1943/45
13. dawniejsze kino w Luboniu
14. była restauracja przy pl. Wolności
15. ” .......Żabikowska”
16. naładujesz tam baterie
17. wiosną na lubońskich polach
18. nasza gazeta
19. imię koordynatora Lubońskiego KS
20. np. ziemniaczany
21. zdobył pierwszą bramkę w 1996r.
22. jeździ po lubońskich polach
23. przy Żabikowskiej
24. łączy Fabryczną ze Wschodnią
25. imię DENIZOTA
26. Andrzej lub Grzegorz w Lubońskim KS
27. produkowany w "ziemniakach”
28. produkowała budynie
29. luboński market
30. np. Biblioteka ul. Żabikowska 42
31. zdobył honorowego gola dla "Stelli” 

w derbach z LKS
32. odchodzi od Dworcowej wspak
33. w herbie Lubonia
34. kupisz w nim "Wieści”
35. byl produkowany z kości w Luboniu
36. "królewska” ulica w Luboniu

„ART-FILM” 
ZAPRASZA 

DO KIN
„DZIECIAKI”

Reż. Larry Clark Wyk. Leo Fitzpatrik, 
Sarah Henderson, Justin Pierce, Joseph Chan, 
Jonathan S. Kim, Adriannę Brown, Sajan 
Bhagat, Billy Yaldcz, Billy Waldman, Javier 
Nunez.

„Dzieciaki” - to film dynamiczny i namięt­
ny, barwny i fascynujący. Obejmuje 24 godzi­
ny z życia grupki współczesnych nastolatków, 
którzy wierzą jak wszystkie nastolatki, iż są 
niepokonani. Film zawiera zapierające dech 
w piersiach zdjęcia wykonane przez jednego 
z najsłynniejszych operatorów filmowych 
świata, który zdołał uchwycić piękno i trage­
dię młodości. "Dzieciaki” - to zwierciadło 
naszych czasów. Przedstawia wierną i poru­
szającą do głębi panoramę słów i obrazów, 
opisując z naturalistyczną szczerością doświa­
dczenia, postawy i lęki utraconej niewinności. 
Ta historia mogłaby zdarzyć się wszędzie.

Jeden dzień z życia nasto­
latków, najgorętszy dzień 
roku, dzień, w którym 
zmienia się wszystko i nic. 
Reżyser Larry Clark tak 
zachęca do obejrzenia te­
goż filmu "Myślę, że kiedy

zobaczycie film „Dzieciaki”, większość z waś­
nie wszyscy, ale większość-powie „Tak, tacy 
byliśmy. Takie są dzieciaki.””

„POD PRESJĄ”
Reż. Brian Gipson Wyk. Demi Moore, 

Alec Baldwin, Joseph Gordon-Levitt, Annę 
Heche i inni. Czas projekcji 116 min. Kino 
„Wilda”.

„Pod presją” - to pełen napięcia thriller 
sensacyjny. O sukcesie filmu decyduje in­
trygujący rozwój fabuły i znakomite krea­
cje aktorskie Demi M oore i Aleca Bald- 
wina, których na ekranie dzielą racje m ora­
lne, a łączy wzajemna fascynacja. Annie 
Laird (Demi M oore) młoda rzeźbiarka, 
znudzona swoim życiem, zostaje sędzią 
przysięgłym na procesie mafijnego zabój­
cy. Ta nietypowa rola ma ją  oderwać od 
m onotonii dnia codziennego. W krótce 
w jej życiu pojawia się wysłannik mafii, 
zwany „Nauczycielem” (Alec Baldwin), 
który zaczyna ją  szantażować. W erdykt 
przysięgłych ma brzmieć-niewinny. Inteli­
gencja i urok osobisty prześladowcy spra­
wiają, że Annie jest nim zafascynowana. 
Jest to  początek rozgrywki pomiędzy An­
nie i „Nauczycielem” . (AZI)

W ZAKŁAD USŁUGOWO - HANDLOWY
62-030 LUBOŃ, UL. TUWIMA 10 , TEL. 131-509

- grzejn ik i, zawory C .0 ,
- kotły gazowe i olejow e V a illan t
- ko tły , grzejn iki wody przepływowej gazowe "Sylber"
- ogrzewacze gazowe pomieszczeń "Sylber'1 

(ekonom iczne dla domków letniskow ych, pawilonów)
- rury i kszta łtk i z polipropylenu
- nowoczesne systemy grzewcze, sanitarne, domowe i gazu

Biuro Handlowo Usługowe czynne w  godz. 7 .00 -16.00
DORADZTWO - SPRZEDAŻ - WYKONAWSTWO - SERWIS
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)(( Karolina Nowicka 19.04.1996r. 
Luboń, ul.Kościuszki 5 7 /20

)0( M agdalena Starnowska 21.04.1996r. 
Luboń, ul.Żabikowska 4 6 / 32

)(( Michalina W alkowiak 23.04.1996r. 
Luboń, ul.W.Polskiego 134

)(( M ariusz Majchrzak 27.04.1996r. 
Luboń, ul.Jodłowa 7

Eryk Soboniak 28.04.1996r.
Luboń, ul.M iodowa 12

yti Bartosz Dobroś 06.05.1996r.
Luboń, ul.Buczka 28

DK Piotr M ichalak 08.05.1996r.
Luboń, ul.D ługa 23

yH W eronika Graduszewska 08.05.1996r. 
Luboń, ul. 11 Listopada 133

y)(. Justyna Anioła 09.05.1996r.
Luboń, ul.Polna 13

)0( N atalia Konieczna 09.05.1996r. 
Luboń, ul.22Lipca 15

Bartosz Czekała 11.05.1996r.
Luboń, ul.Dożynkowa 25

)0( Zuzanna Matusewicz 15.05.1996r. 
Luboń, ul.Puszkina 57

OGŁOSZENIA
DROBNE

tAt Aimeplast, konstrukcje stalowe - 
schody, Luboń, ul. Pułaskiego 6 tel. 
102-172 i 666-948 (001)

Zakład Tapicerski wykonuje usługi 
w zakresie renowacji mebli, w tym mebli 
stylowych, Luboń, ul. Jagiełły 12a od godz.
16.00 - 20.00 (012)

Zakład Szklarski. Usługi u klienta 
w dom u i w warsztacie, Luboń, ul. M azur­
ka 8, tel. 131-631 (020)

M alowanie tapetowanie. Szybkie te­
rminy, tel 131-137 (064)

Studentka germanistyki udzieli ko­
repetycji z j. niemieckiego, tel. 102-086 
(067)

-jk Zespół Muzyczny - przystępne ceny, 
tel. 133-381 i 102-064 (088)

■yk Domofony, alarmy, anteny, napra­
wy, montaż, tel. 103-619 (100)

•yk Zakład Krawiecki przyjmie do pra­
cy krawcowe i prasowaczy, tel. 301-019 
(146)

■yk Elektroinstalacje, domofony, przy­
łącza, alarmy, tel. 131-130 (150)

■yk Angielski, tel. 103-211 (148)
■yk Sprzedam ramy ogrodzeniowe (me­

talowe) o wym. 2m x l,10m, szt.20, tel. 
139-088 (149)

-yk Sprzedam tanio fotel jednoosobowy 
rozkładany i dwa fotele, tel. 102-621 (151) 

-yk Kupię dom do 400 min. Luboń lub 
okolice, tel. 103-901 po godz. 16.00 (152)

4- Wojciech Jędroszkowiak 1.60 
Luboń ul.Jagiełły 14

+  A ntonina Osińska 1.92 
Luboń ul.Akacjowa 5

15.05.1996r. P iotr Jędrusek (Poznań) i K atarzyna Pawlicka (Luboń) 

25.05.1996r. V  Ryszard Albin (Luboń) i Joanna Śniegocka (Luboń)

01.06.1996r. ^  Rafał Zakrzewski (Poznań) i Justyna Świstak (Luboń)
V  Krzysztof G rotek (Luboń) i Agnieszka Majewska (Luboń) 

Przemysław Graniczny (Poznań) i Renata Słowińska (Luboń)
V  K onrad Heigelmann (Luboń) i Ewa Wilczyńska (Poznań)

-yk Sprzedam meble kuchenne; z kom­
pletnym wyposażeniem (niemiecką), tel. 
205-204 od 18.00-21.00 (153)

-yk Sprzedam „Zastawę 1100” w całości 
lub na części, tel. 102-300 (154)-yk Kupię działkę budowlaną, 
tel. 106-963 po godz.20.00 (155)

■yk Sprzedam tanio tapczan-narożnik, 
Luboń 1, ul. Okrzei 13 po godz. 19.00 

-yk Sprzedam 1000 szt. form do kostki 
brukowej, tel. 103-811 (157)-yk Komfortowe M-2 i M-4 Poznań 
zamienię na dom, tel.619-293 (158)

•yk Czyszczenie dywanów, obić meblo­
wych i tapicerki samochodowej, tel. 
131-094

■yk Zdecydowanie kupię domek z ogró­

dkiem może być do remontu w Luboniu 
lub okolicy, tel. 102-541 (160)•yk Naprawa i konserwacja sprzętu au- 
dio-video-SAT. Usługi elektroniczne MTV 
Luboń, pl. Wolności 3, tel. 130-376 (161) ■yk Malowanie, tapetowanie, kasetony, 
rachunki VAT, tel. 130-367 (162)-yk N aturalne metody terapii biotera- 
peutka - Relascolog, tel. 130-367 (163)

■yk Pokój do wynajęcia w Luboniu, tel. 
102-679-yk Taksówka Bagażowa. Ładowność 
do 4t. lub 17 m3 (kryty). Krzysztof Gawa- 
łek Luboń, ul. Żabikowska 62k / 39, tel. 
(061)130-918 (165)

-jk Samotne małżeństwo szuka miesz­
kania do wynajęcia. Możliwość opieki nad 
starszą osobą. Możliwość przeprowadze­
nia remontu, tel. 130-543

-yk Angielski, tel. 10 32 11 (166)
-yk Poszukuję pani, która zajęłaby się 

małym dzieckiem (4-5 godzin dziennie 
przed południem), tel. 131-624.

SPRZEDAŻ TRUMIEN
duży wybór

sarkofagi, 0  krzyże
tabliczki %  obudowy mogił

Zapewniamy transport.

L u b o ń -Z a b ik o w o ,  ul. Graniczna 31 
czynne 8 .0 0 -2 0 .0 0 ,  tel. 1 3 0 -1 5 5  

4 0 0 m  od ul. Cmentarnej

v \ \ \ \ \ x \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ >\ \ \ \ \ \ \ \ \ \ N\ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ N\

STO W A R ZY SZEN IE S P O Ł E C Z N E G O  FU N D U S Z U  i
LUD ZI D O B R E J  W O LI $

\ \

M ie s zk a ń c y  so b ie
i  i
l -yk zapraszamy do naszej jadłodajni przy ul. Jagiełły 13, czynnej od $

poniedziałku do piątku w godz. 12.30 do 15.30 na smaczne, tanie obiady ^
w cenie: zupa 0,6 zł, II danie z kompotem 1,30 zł. ^

$ -yk przyjmujemy zamówienia i organizujemy przyjęcia okolicznościowe, ,
rodzinne po konkurencyjnych, umiarkowanych cenach w pomiesz- s
czeniach Stowarzyszenia.

j ★  wypożyczamy salę na cele edukacyjne (konferencje, szkolenia).
S k o rzy s ta j z naszej o fe r ty  pom ag a jąc  drugiem u.

5 teł. 102 - 297 ;
5 5

Staropolskim - Bog Zapłać - składamy szczere podziękowania 
wszystkim (obecnym i przyszłym) naszym ofiarodawcom.

INFORMATOR LUBONSKI
4  URZĄD MIEJSKI w  LUBONIU

pl. Wolności 2 
tel. 130-011
czynny pn. 8.00 -16.00 
od wt . do pt. 7 .15-15.00 
oraz w soboty 13.IV i 11 .V

4  Burm istrz Lubonia
dr Włodzimierz Kaczmarek 
tel. 130-141

4  Rada Miejska Lubonia
przewodniczący 
dr Zdzisław Szafrański 
dyżury radnych w pon. 1 6 -18  
tel. 130-011. w. 226

4  POGOTOWIE RATUNKOWE
ul. Pułaskiego 15 
tel. 130 - 999

4  KOMISARIAT POLICJI
ul. Powstańców Wlkp. 34 
tel. 130-997 lub 130-342

4  STRAŻ MIEJSKA
pl. Wolności 2
tel. 130-011, w. 224 lub 139-091

4  POSTERUNEK 
ENERGETYCZNY
ul. Fabryczna 2 
tel. 130-302

4  STRAŻ POŻARNA
ul. Żabikowska 36 
tel. 130-998

A  LUBONSKI OŚRODEK 
KULTURY
ul. Armii Poznań 51 a 
tel. 130-581. w. 373 
czynny: pn. - czw. 1 0 -18  
pt.sob. 1 2 -20

4  DOM KULTURY ROLNIKA
ul. Sobieskiego 97 
tel. 130-072
codziennie: 10.00 -18.30 
Sala H istorii Miasta
pn. - pt. 10 -14 , sob. 1 0-13

BIBLIOTEKA MIEJSKA
ul. Żabikowska 42, tel. 130-972 
czynna: pn, śr. pt. 12 -18.30 
wt, czw, 10 -15, sob. 9 -13

Redakcja

Ogłoszenia i reklamy przyjmujemy 
w godzinach otwarcia Biblioteki.

4  f il ie  BIBLIOTEKI MIEJSKIEJ 
Filia n r 2
ul. Armii Poznań (Ośr. Kultury) 
pn. i pt. 12 -18  
2-ga i 4-ta środa 1 1 -17  
Filia nr 3
Zakłady Chemiczne (Biurowiec) 
wt, czw, 1 -sza i 3 -da środa 9 -1 5  
Filia nr 4
ul. Sobieskiego 97 (Klub Rolnika) 
wt, czw. 11 -17.30, pt. 9 -15

♦  MIEJSKA OŚRODEK POMOCY 
SPOŁECZNEJ
ul. Okrzei 65, tel. 131 - 939

♦  PRZYCHODNIE
Dziecięca, ul. C. Ratajskiego, 
tel. 130-691
Ogólna dla dorosłych, ul. Okrzei 65 
tel. tel. 130-362 
Ogólna, ul. Poniatowskiego 20, 
tel. 130 - 901

4  APTEKI
pl. W olności 6, tel. 130 - 282 
czynna 8.00 -19.00 
w soboty 8.00 -13.00 
ul. Żabikowska 62 (pawilon)
czynna 8.00 -19.00 
w soboty 8.00 -13.00

4  POCZTY
Luboń 1, ul. Żabikowska 62. lal. 130-366
czynna pn. pt. 8.00 -18.00
wszystkie soboty 8.00 - 14.00
Luboń 3, ul. Poniatowskiego 3, tel. 130 - 233
czynna pn. - pt. 8.00 -18.00
soboty pracujące 8.00 -15.00
Luboń 4, ul. Sobieskiego 97, tel. 130 - 382
czynna pn. - pt. 8.00 -18.00
soboty pracujące 8.00 -15.00

*  PORADNIA PSYCHOLOGICZNO - 
- PEDAGOGICZNA
codzlnnie 8 -1 4 , czwartki 8 -1 9

4  BIURO NAPRAW TELEFONÓW
pl. Wolności 6 
tel. 130-004

4  MIEJSKA KOMUNIKACJA 
AUTOBUSOWA
Spółka z o.o. Translub" 
ul. Przemysłowa 13 
tel. 130-145 
Całodobowa informacja 
autobusowa tel. 530 - 940

4  SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA
ul. Żabikowska 62 
tel. 130-171

4  STACJA PKP LUBOŃ
ul. Dworcowa 
tel. 130-431

4  PTTK
ul. Żabikowska 60 (piwnica) 
pon. 17.15-19.00
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3
NAPRAWA SPRZĘTU CHŁODNICZEGO

MONTAŻ URZĄDZEŃ 
CHŁODNICZYCH W CHŁODNIACHSERWIS CHŁODNICZY s.c.

Luboń, u l. Fabryczna 33 NAPEŁNIANIE KLIMATYZACJI

te l. 1 0 2 -1 7 3 W SAMOCHODACH

(R-007)
FREONY R-12, R -502, R -22, R-134a

ZAKŁAD STOLARSKI 
ANDg E J  RATAJCZAK P O D Ł O G I

UL. JURANDA 24 
TEL. 105 - 333

UCZNIÓW 
W  ZAWODZIE STOLARZA) W Y R Ó B

Pracownia odzieży 
skórzanej 

poleca:
odzież skórzanq 

w dużym wyborze 
wzorów i kolorów

Luboń
ul. Akacjowa 17 

tel. 130 - 219

---------------------------------------------- ą — — H i

K A M A O F E R U J E M Y :
S K L E P  B I E U Ź W A R S K 1

-  BIELIZNĘ NOCNĄ 1

Luboń
DZIENNĄ

ul. Sikorskiego paw.4 damską
naprzeciwko PKO męską

dziecięcą
Z A P R A S Z A M Y :

P N  - P T : 10 .00 - 18.00 - RAJSTOPY
S O B : 9 .0 0  - 13.00 -  SKARPETY

(R-009)

U S Ł U G I
TRANSPORT
W YKOPY
ŁADOWARKA FADROMA  
DŹWIGI

TCl. 13 0  5 9 6
/ (066) LUBOŃ

UL. PONIBTOUISKICGO 39

MEBLE tapicerowane
sprzedaż, przyjmowanie zam ówień 

bardzo dogodne raty, bez oprocentowania, 
bez żyrantów

komplety wypoczynkowe, kanapy, 
amerykanki, sofy, narożniki

Luboń, u l. gen . S iko rsk iego  6
pn. - pt. 11.00 - 17.00  

soboty 10 .00 - 13.00

N a p r a w a  e l e k t r o n a r z ę d z i :  

w i e r t a r k i ,  s z l i f i e r k i ,  m ł o t y  

u d a r o w o  -  o b r o t o w e  

C e l i n a ,  B o s c h ,  

M a k i t a ,  N a r e x  i  i n n e  

o r a z

s p r z ę t u  g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o ,  

p r a l e k  w i r n i k o w y c h  i  w i r ó w e k .

Luboń,
ul. Kopernika 1 (koło CPN) 
tel. 102-621
czynne od 16.00 do 20.00J______________________________(04S)-

INSTALACJE MIEDZIANE  
SPECJALIZACJA -  

CENTRALNE OGRZEWANIE 
TEL. 1 0 3 -8 0 4 , 2 2 7 -4 7 0

RACH. VAT (085)

MONTAŻ PROJEKTY 
DORADZTWO

KOWALSTWO
A ndrzej P a w la k  

m istrz

63-030 Luboń, ul. Kręta 25 
tel. 105-472

POLECAM:
- BRAMY
- OGRODZENIA
- BALUSTRADY
- OZDOBNE 
ZESTAWY 
KOMINKOWE

- RUSZTY, 
DREWNIKI

(059,

OKNA Z PCW
ROLETY ZEWNĘTRZNE 

R0AZERIE PLASTIKOWE
| > C D  A  M f  62-040 Puszczykowo, ul. Poznańska 73 U C r A W  tel ./faz (0-61) 133-986

„Zawsze ciepło, zawsze cicho, zawsze przyjemnie”
(067)

L U B O Ń ,  U L .  K O Ś C I U S Z K I  5 1

NAPRAWA PILOTÓUI 
ZDALNCGO STCAOWANIA 

DO POLSKICH 
i ZAGRANICZNYCH 

TCLCWIZORÓW 
i SPRZĘTU YIDCO

Luboń
ul. Kościuszki 41 (blok)
tel. p i  - 348 (047)

f  M a p r a w a  
z d e r z a k ó w  

Spawanie plastików'

M a c ie j B ończaszck  
L ub oń , u l. J u ra n d a  3a

N a p r a w a

t e l e w i z o r ó w

PRZESTRAJAiyiE 
ODBIORNIKÓW 

RADIOWYCH 
NA ZACHODNIE 

PASMO 
UKF 88 - 108 MHz

SAMSUNG * •“ROYAL 
••'CURTIS ••'GOLDSTAR 
•U'FUNAI ••'TEC 
••'PHILIPS ••'NOKIA

Luboń, ul. Kościuszki 41

<btok> TEL. 13-13-46



N a p r a w a

l o d ó w e k

ZAM RAŻARek

i c h ł ó d  Ni

ORAZ

MONTAŻ

D o j A z d  b E Z p łA T N y

TEL. 107-454
K o M O R N ik i  

u l .  5 ^ E q o  M aj*a 8
(009)

Zakład Usługowy 
Lech Nowacki
R e m o n ty ,  a d a p ta c je ,  

ś c ia n k i d z ia ło w e ,  p ły tk i  i tp .
VAT, gwarancje, referencje

Luboń, ul. 1 Maja 2a
Tel. 130 - 585

Usługi
transportowe 
(żwir, ziemia) ̂

[ - wykopy ziemne |
7 * Luboń

ul. Kołłątaja 14 
tel. 103 - 293

P ie c e  k a f l o w e

k o m in k i

P r a c er K A U L  - i l i i I n
REMONTOWO-
-BUDOWLANE

Luboń, ul. Źabikowska 25  
M . 1 3 1 -9 6 0

■ TAXI OSOBOWE - DOJAZD W I STREFIE BEZPŁATNY ■
■ 10% ZNIŻKI DLA STAŁYCH KLIENTÓW ■ ZAKUPY NA TELEFON ■ 

i  NAJTAŃSZY TRANSPORT BAGAŻOWY ■
(005)

LODÓWKI - ZAMRAŻARKI
N ap raw y  w dom u k lien ta

te l .  1 0 7 -5 3 0  lu b  771 - 0 6 3
Niskie ceny - Bezpłatny dojazd! 
Komorniki, ul. Fabianow ska 1 1 (008)

BIURO USŁUG PROJEKTOW YCH

m g r in ż . K r z y s z to f  J a c h n a

Luboń, ul. Wodna 6, tel. 532 - 905

Pracownia projektowa wykonuje prace w zakresie:

O projektów technicznych wszelkich budynków 
O projektów technicznych instalacyjnych 
O inwentaryzacji budowlanych, adaptacji 
O oceny, ekspertyzy i opinii budowlanych oraz 

kosztorysowania dotyczącego budownictwa 
O poradnictwa prawnego
Fj projektowania i aranżacji wnętrz oraz reklamy 
O szacunków i wycen nieruchomości

BIURO CZYME PON. - SOI*. 16.00 - 20.00
Z A P R A S Z A M Y

(242)

Usługi introligatorskie 
oprawa ksiqżek,czasopism 

prac dyplomowych, 
magisterskich, 

dokumentacji, roczników.

szybko! łanio I
Luboń,

ul. Paderewskiego 29 
(daw. Pasikowskiego) 

tel. 102 -435  (013)

"KARCHER"
Czyszczenie dywanów, 
wykładzin , łapicerki 
meblowej i samochodowej

• czyścimy tylko środkam i 
KARCHER-a

Poznań, tel. 67 - 02 - 37
fflfl

ZAKŁAD ŚLUSARSKI
Antoni Klatkiewicz

Luboń, ul. Podgórna 38, te l. 1 0 5 - 2 0 5

- s to ły  w arszta to w e , regały , 
sto jaki specjalne, w ia ty , parkany, 
kraty , bram y, prace rem ontow e,

- rem onty beton iarek, 
taśm ociągów  itp .

Wystawiam faktury VAT
Istnieje m ożliwość płatności ratalnej.

(030)

"KpNSTAL"
Ślusarstwo 
Luboń 4,

ul. R a ta jc za ka  13a

w y k o n u je m y

p  drzwi
P okna wystawowe 
P bramy wjazdowe 

i garażowe 
P kraty 
P balustrady 
P ogrodzenia 
P konstrukcje stalowe 
P siatka

ogrodzeniowa
(021)

BIURO PROJEKTOWE
TADEUSZ WARMUZ

- projekty indywidualne i typowe
- nadzory budowlane - odbiory 

i kierownictwo robót
- adaptacje projektów
- zbieranie niezbędnych 

dokumentów
- mapy budowlane oraz 

na prąd - wodę - gaz
- podziały, zapisy notar.
- wybór wykonawców na roboty 

budowlane, elektryczne, 
wodne i gazowe

Luboń, ul. Agrestowa 1
(przy Szkolnej)
TEL 102-983

BEZPŁATNIE UDZIELAM 
WSZELKICH PORAD

<°™ BUDOWLANYCH



GABINET
PEDIATRYCZNY
Mana Przymuszała

lekarz chorób dziecięcych

Luboń, ul Ks. Streicha 17

TEL: 130 - 482
TAKŻE WIZYTY DOMOWE

Lek. M ed.
Daniela Rogal - Przybylak

ginekolog położnik

Luboń, ul. Dworcowa 20 
(przy przejeździe 

do Zakładów Chemicznych)

poniedziałki, środy 1 7 - 1 9

również rejestracja 
telefoniczna " *
od godz.ló, tel. 130-830

G a b in e t O rto p e d y c z n y  
dr med. Leszek Romanowski

- ortopedia
- chirurgia ręki
- chirurgia urazowa

•  Luboń, ul. Poniatowskiego 20, Przychodnia Rejonowa, pokój 104 
poniedziałki 1 6 .0 0 -1 7 .0 0

•  Poznań, ul. Dolina 10/2 (przy Rynku Wildeckim) 
poniedziałki 18.00 - 20.00, środy 16.00 -1 8 .0 0  
te l. 33-56-52 (w godzinach Przyjęć)

W sprawach pilnych tel. 3 0 - 6 2 - 4 4  <

SPECJALISTYCZNE GABINETY LEKARSKIE

Luboń, ul. Żabikow ska 62 (Pawilon)
Oferujemy diagnostykę i leczenie w zakresie:

j> Ginekologia i położnictwo

P> Choroby serca, EKG 
Interna

t> Chirurgia ogólna
Poradnia chirurgii naczyń

f> Laryngologia

(> Dermatologia

Okulistyka

pon. 18.30 - 20.00 
czw. 17.30-19.00

wt. 17.00- 
czw. 16.00

18.30
17.30

pon. 16.30 - 18.00 
pon. 16,30 -18.00 

pt. 16.30-18.00

śr. 16.30- 17.30 ,
pt. 16.30-17.30

[> USG, położnictwo, ginekologia,
badanie piersi, jamy brzusznej w olne soboty 1

701

1.00

485-312

676-395

328-015
328-015
678-153

130-087 

- 1 2 .0 0

Także wizyty domowe.
Honorujemy ubezpieczenia medyczne. 

Wystawiamy recepty zgodnie z przysługującymi zniżkami.
(002)

PRYWATNY GABINET STOMATOLOGICZNY
LEKARSKO-PROTETYCZNY

FULL
DENT

♦  Zachodnie materiały, znieczulenia
♦  Protetyka w pełnym zakresie
♦  Lakiery zapobiegające próchnicy
♦  Porady, konsultacje bezpłatnie
♦  Pneumatyczny scaler do zdejmo­

wania osadów i kamienia, 
absolutnie obojętny
dla szkliwa zęba.

♦  RENTGEN NA MIEJSCU

ZAPRASZAMY >

Z A P A M I Ę T A J  TW < 1|

FULL d o m o w y  
DE NI dentysta

Lu b o ń , ul. K a rło w ic za  16, te l: 131-305 
R e je s t ra c ja  c o d z ie n n ie  10 .00 - 2 0 .0 0

Arkadiusz BANACH 
dr n. med.

GINEKOLOGIA - USG
•  DIAGNOSTYKA I TERAPIA GINEKOLOGICZNO-POŁOŻNICZA
•  diagnostyka i badania gruczołu piersiowego
•  OZNACZANIE JAJECZKOWANIA (USG dopochwowe)
•  wszystkie zabiegi w znieczuleniu ogólnym_______________

Przyjęcia: wtorki i piątki 14- 19  
Rejestracja telefoniczna: 32 17 08 

ma Poznań, ul. Świerkowa 5 (Dębiec)

dr A n n a  H ornow ska - B anach

'  OSTEOPOROZA
diagnostyka i leczenie 
(Densytometria)

✓  USG jamy brzusznej
✓  EKG _____

Rejestracja,telefoniczna 32-17-08  
Poznań, ul Świerkowa 5 (D ębiec)

PRYWATNA PRZYCHODNIA 
STOMATOLOGICZNO - PROTETYCZNA
LUBOŃ, UL. KOŚCIUSZKI 53, TEL. 103 - 031

ZAPRASZAMY PONIEDZIAŁEK-PIĄTEK 16.00 - 20.00
CODZIENNIE SOBOTY 8.00-12.00
STOMATOLOGIA PROTETYKA ORTODONCJA

•  Leczenie (dorośli i dzieci) 
zachodnie m ateria ły
i znieczulenia

•  Chirurgia stom atologiczna

•  Protezy szkieletow e  
akrylanow e

•  Korony, mosty porcelanowe, 
m etalow e, akrylanow e

•  W kłady dokorzeniowe
•  Naprawa protez

•  Aparaty 
korekcyjne

•  Diagnozy 
ortodontyczne

•  UDZIELAMY ROCZNEJ GWARANCJI NA NASZE USŁUGI
•  PORADY I KONSULTACJE BEZPŁATNE



PAWILON SPOŻYWCZO
„ B IK A

MONOPOLOWY
t »

OTWARTY 
W GODZINACH: PN. - CZW. 7 .0 0  - 18 .00  

PT. - SOB. 7 .0 0  - 21 .0 0  
NIEDZ. 10 .00  - 15 .00

ORAZ:
SKLEP DROGERYJNY

t  1„ B IK A ’
OTWARTY 
W GODZINACH: PN. - PT. 

SOB.
8 .0 0  - 18 .00  
8 .0 0  - 15 .00

LUBOŃ, UL. PONIATOWSKIEGO 6 8  - 7 0  
(PĘTLA AUTOBUSOWA)

ZAPRASZA!
DUŻY ASORTYMENT! NISKIE CENY!

WYSTAWIAMY FAKTURY VAT
(R-012) .

BIURO RACHUNKOWE
” R A M ”

mgr Elwira Grochowska
prowadzenie ksiqg 
podatkowych 
prowadzenie rejestrów VAT 
obliczanie zryczałtowanego 
podatku dochodowego 

y7 sporzqdzanie deklaracji ZUS 
yj występowanie w imieniu 

klienta w US
Luboń, ul. 11 Listopada 166/2

tel. 1 02 -916  (019;

y7
y7

B iuro O brotu  N ieruchom ościam i

" L E G A T ”
m gr E lżbieta M izerka-Szm yt

Kupno, sprzedaż, zamiana, 
najem, podział lokali, 
nieruchomości.
Pełna obsługa prawna, 
notarialna i geodezyjna.

Luboń, ul. Poniatowskiego 67  
tel. 670-621, 130-108

(017)

PRYWATNA PRZYCHODNIA STOMATOLOGICZNA

P oznań, os. D ęb ina , p aw ilo n  nr 1 (od u licy  Lożow ej)

CODZIENNIE OD PONIEDZIAŁKU DO PIĄTKU
W GODZINACH OD 9.00 DO 20.00  

W SOBOTY OD 9.00 DO 15.00

BEZPŁATNY PRZEGLĄD JAMY USTNEJ
• s  0 9 0  6 1 - 2 2 - 6 1

REJESTRACJE TELEFONICZNE PREMIOWANE ZNIŻKĄ
(023)

GABINET LEKARSKI
PEDIATRA

Lek. med.
Jo la n ta  M ic h o c k a
Luboń, ul. ks. Streicha 7/2

tel: 130 - 350
Wizyty domowe u pacjenta

(014)

BIURO PRAWNO - PODATKOWE

TERALEX
-  porady prawne
- umowy, pozwy, podania
-  windykacja należności
- ustawa karna - 
skarbowa

-  obsługa prawna małych 
firm i zakładów

- prowadzenie ksiąg 
podatkowych i 
rejestrów VAT

- ryczałt
ewidencjonowany

- zeznania podatkowe
- wnioski kredytowe, 
biznesplany

- doradztwo podatkowe
- wyceny nieruchomości

f  Lubań,
ul. 1 Maja 24 Pn - P t 17-19 

tel. 105 -21 1

Poznań: 
ul. Dm owskiego 35/2 

.js,_______________________  tal. 651 - 178y

Bioterapeuta 
Andrzej Stefanowski 
zaprasza na zabiegi 

w czwartek, dnia 27.06.96 
wgodz. 12.00-17.00 
Luboń, ul. Jagiełły 13 

(sala Parafialna) A

‘P E D IS ę E R J A  O g Ó L O t y

# leczenie otyłości
#  schorzenia pulmonologiczne

dr med. Andrzej K. Hyżyk

(029)
Luboń, ul. Okrzei 42, tel: 1 3 - 0 4 - 0 7

P R A C O W N I A  O P T Y C Z N A
■ *

.uboń, Zabikowska At

czynno codziennie od 10.00sdaN[7.J 
w soboty od 10.00 do

W y k o a a jt  ■sług i ■■ re c e p ty , r ó w « ie K w J ! jc * f t l io d ii i  R e jo io w t

pokój 104 w środy od 9.00 -11.00
ie w ic

(007)

G A B E K E T r  L E K A R S K I
Luboń - Zabikowo, ul. Szafirowa 23 

150m od Urzędu Miasta 
tel. 102 - 862

E

d r  D anu ta  D ańczak

s p e e . DERM ATOLOG

w torek godz. 17.00

d r  Paweł O tulakowski

s p e c . UROLOG

pon. godz. 17.00
(ORD

P R Y W A T N Y  G A B I N E T  L E K A R S K I
lek. med. GRAŻYNA IWASIEWICZ

lekarz chorób wewnętrznych
Luboń, ul. Poniatowskiego 20
Przychodnia Rejonowa p. 104 (Poniatowskiego)
wtorek i piątek 16.00 -17.00

porady lekarskie 
EKG

- badania wstępne
- badania okresowe

(018)



Poznań,
ul. Przemystowa2a 

 ̂ TEL. 337 - 666, w. 44

Raty bez 
żyrantów

L ^ _  ,

A N T IC A  s .c .
M eble sty lo w e

* renowacja
* rekonstrukcja
* profesjonalne

wykonanie

Luboń 3, ul. Szkolna 31 
godz. 9.00 - 15.00

Produkcja - sprzedaż 
m U Ł K D  S T O L A R S K I  

Jerzy & A dam  Nawrocki
Luboń, ul Fabryczna 49, tel. 130 - 646 

(400 m od CPN)
biblioteki meble
komody na zamówienie

Luboń, ul. 841

•o b io w a

l e p u  <02°> 
wtorek - piątek 9 .0 0 -1 7 .0 0  sobota 9 .0 0 -1 4 .0 0

G A B IN E T  W E T E R Y N A R Y J N Y
POZNAŃ, ul. Matejki 60 
LEK WET. J. WOLIŃSKI

- leczenie
- szczepienia profilaktyczne
- zabiegi chirurgiczne
- SZCZEPIENIA PSÓW I KOTÓW p. WŚCIEKLIŹNIE

WIZYTY DOMOWE 
DOJAZD GRATIS

9.00 - 14.00 TEL. 303-473 
14.00 - 20.00 TEL. 666-364

(037)

P .P .H .U .
„ A M A D IS ’ s . e .

L u b o ń
u l .  ^ a b l k o w s k a  2

P o le c a  p ro d u k c ję  
i sp rzed aż :

n u
TAPICEROW ANYCH

s o f y  3  +  2  +  1
n a r o ż n i k i
k a n a p y
f o t e l e

l o ż a
o r a z  u s ł u g i

(0 4 8 )

Przedsiębiorstwo 
Handlowo - Usługowe 

0LSTAL
61-441 Poznań, ul. Samotna 4 

tel. 320 - 581 w. 227,287

OFERUJEMY:
'  blachy zimnowalcowe tłoczone od 0,5 do 3 mm 
'  blachy ocynkowane od 0,5 do 2,0 mm 
* blachy trapezowe i kształtowniki 
'  taśmy od 16 mm, w zakresie grubości 

od 0,3 do 2,0 mm
___________________________________(101)

Zakład Fryzjerski 
Włodzimierz Banszak 

Poznań, ul. Osinowa 14/16 
tel. 32 - 16 - 14 

Poleca usługi 
damsko - męskie

Zapraszamy 
od 8.00 - 21.00 

w soboty od 8.00 - 14.00

m u l i c
p n  - p t  8 .0 0  - 1 8 .0 0
s o b  8 .0 0  - 1 4 .0 0

KRAWIECTWO
Luboń 3 , ul. N iezłom nych 3a
poleca:

Marynarki, żakiety, spodnie 
również duże rozmiary

o d  7 . 0 0  d o  1 5 . 0 0 ,  t e l .  1 3 0  -  3 3 0

Sprzedaż pasz 
i koncentratów. 
Otręby pszenne 

i śruty.

Luboń
ul. Dojazdowa 14 a

Zakład Krawiecki 
przyjmie krawcowe

Praca stała

Luboń fC 
ul. Kościuszki 55 

Tel. 103 -156

REKLAMA w

I UBONSKICH
ZA I ZŁ

CZYTA 0  TOBIE 
20 TYSIĘCY OSÓB

S P R Z E D A Ż  T R U M I E N
duży w ybór

sarkofagi, %  krzyże
tabliczki 0  obudowy mogił

Z apew niam y transport.

L u b o ń - Ż a b i k o w o ,  u l .  Gran iczna 31 
czynne 8 .0 0 -2 0 .0 0 ,  tel. 1 3 0 -1 5 5  

4 0 0 m  o d  u l .  Cmentarne j

WARSZTAT SAMOCHODOWY 
POLECA SW OJE USŁUGI:

W ZAKRESIE: - MECHANIKA
- BLACHARSTWO
- LAKIERNICTWO

LUBOŃ, UL. BUKOWA 21  
TEL. 1 0 3  - 8 0 9

ANaprawy gwarancyjne 
i pogwarancyjne 

sprzętu gospodarstwa 
domowego

Luboń, ul. Kościuszki 64 
tel. 131 - 244

czynne
pn - pt godz.10.00 - 18.00 
sobota godz. 9.00 -13.00

^  (090)__________________________________  ___>

NAPRRUJA PILOTOW 
ZDALNEGO STCAOWANIA 

DO POLSKICH 
i ZAGRANICZNYCH 

TCLCWIZORÓW 
i SPRZĘTU VIDCO

Luboń
ul. Kościuszki 41 (blok) 
ie l. 131 - 348 ^



SPÓŁDZIELCZY BANK LUDOWY w POZNANIU
zoł. w roku 1894

ODDZIAŁ W LUBONIU
62-030 plac Wolności 2, budynek Urzędu Miejskiego, wejście "B", II piętro

tel./fax 130-131

przyjm owanie  
oszczędności 
oprocentow anych  
w stosunku rocznym :

dla lokat
i wkładów terminowych

1- tygodniowych - 11%
2- tygodniowych - 12%
3- tygodniowych - 14%

udzielanie kredytów (stawki od 25.1.96)
na działalność gospodarczq oprocentowanych 
od 29% do 36% w zależności od skali ryzyka, 
w tym dla rolników 33%
dyskontowych 26%
Kredyty preferencyjne 
- inwestycyjne dla rolnictwa AR i MR 

^  Kredyty preferencyjne obrotowe 
dla rolników 9,2%

1 miesięcznych - 15%
2 miesięcznych - 16%
3 miesięcznych - 18%
6 miesięcznych - 19,5%

12 miesięcznych - 21%
24 miesięcznych - 22%

^  kredyty gotówkowe: do 6 mieś. 32%
powyżej 6 mieś. 34%

^ d l a  posiadaczy ROR: do 12 mieś. 28%
do 24 mieś. 30%

Odsetki naliczane sq według zmiennej stopy procentowej.
Bank stosuje kapitalizację odsetek po upływie zadeklarowanego okresu.
Wkłady oszczędnościowe sq gwarantowane przez Bankowy Fundusz Gwarancyjny.

w poniedziałki
7.45 - 15.30
od wtorku do piqtku
7.45 - 14.00

B A N K  P R Z  E M  Y  S Ł O W Y  w  i o  D z i
SPÓŁKA AKCYJNA
O D D Z IA Ł  W  L U B O N IU , U L .  S I K O R S K I E G O  4 4

T E L .  1 3 1 - 4 1 1

O P R O C E N T O W A N IE  LO KAT N A J W Y Ż S Z E  W  L U B O N IU

R a c h . b ie ż ą c y  (a  v is ta )  9%

z kapitalizacją  
m iesięczną

6 - m ie s ię c z n e 2 0 ,5 %

z kapitalizacją  
m iesięczną

2 2 ,5 4 %
1 -ty g o d n io w e 14% 1 4 ,9 3 % 7 - m ie s ię c z n e 2 0 ,5 % 2 2 ,5 4 %
2 -ty g o d n io w e 15% 1 6 ,0 7 % 8 - m ie s ię c z n e 2 0 ,5 % 2 2 ,5 4 %
3 -ty g o d n io w e 16% 1 7 ,2 3 % 9 - m ie s ię c z n e 2 0 ,5 % 2 2 ,5 4 %
4 -ty g o d n io w e 17% 1 8 ,3 8 % 1 0 - m ie s ię c z n e 2 0 ,5 % 2 2 ,5 4 %
1- m ie s ię c z n e 1 7 ,5 % 1 8 ,9 7 % 1 1 - m ie s ię c z n e 2 0 ,5 % 2 2 ,5 4 %
2 - m ie s ię c z n e 18% 1 9 ,5 6 % 12 - m ie s ię c z n e 2 1 % 2 3 ,3 1 %
3 - m ie s ię c z n e 1 9 ,5 % 2 1 ,3 4 % 2 - le t n ie 2 1 ,5 % 2 3 ,7 5 %
4 - m ie s ię c z n e 2 0 % 2 1 ,9 4 % 3 - le t n ie 2 1 ,5 % 2 3 ,7 5 %
5 - m ie s ię c z n e 2 0 % 2 1 ,9 4 % 4 - le t n ie 2 1 ,5 % 2 3 ,7 5 %

Bank stosuje m iesięczną kapitalizację odsetek.
5 - le t n ie 2 1 ,5 % 2 3 ,7 5 %

przez Bankowy Fundusz Gwarancyjny.
W Banku Przemysłowym przyjmowane są  także 
opłąty bieżące /czynsz, prąd, gaz, woda itp ./
Od tych wpłat Bank pobiera 0,3% prowizji.

z a p r a s z a m y
od poniedziałku do piątku 
w godzinach 8.30 - 15.30

■ ■ ■ H


